
Polacy w Stanach Zjedn. i obrona granicy
na Odrze i Misie a
Omawiając przyjętą na konwencji 

republikańskiej uchwałę przekreślają­
cą nietylko Teheran i Jałtę, ale także 
Poczdam, sanacyjny nowojorski „No­
wy Świat” w artykule wstępnym pt. 
„Republikanie Przyrzekają” pisze:

„W tekście republikańskiej platformy znaj 
dujemy wyraźnie potępienie układów zawar­
tych w Teheranie. Jałcie i Poczdamie i nie­
dwuznaczne przyrzeczenie przekreślenia ich 
przez administrację republikańską, jeżeli li­
stopadowe wybory oddadzą ster rządów w 
jej ręce....”

„Teheran, Jałta i Poczdam były scenami 
tragicznych błędów, po których nastąpiły 
dalsze”.

„Dobrze, że sprawa przekreślenia Jałty i 
jej teherańskiego oraz poczdamskiego krew­
niaka została postawiona bez żadnych zna­
ków zapytania.

„Tak wygląda w platformie republikańs­
kiej ta zasadnicza sprawa dla Stanów Zjed­
noczonych, Polski i innych narodów ujarz­
mionych, które od lat czekają w ciemnicy 
niewoli na światło nadziei z Ameryki.

Teraz kolej na demokratów”.

Polacy w Ameryce żądali dotychczas 
unieważnienia Jałty, a tylko Niemcy 
żądali unieważnienia Poczdamu, który 
był skutkiem ich bezwarunkowej kapi­
tulacji.

Demokraci, do których apeluje „No­
wy Świat”, wyrazili się ostrożniej i 
jeszcze więcej ogólnikowo, uchwalając 
jedynie życzenie przywrócenia Polsce 
wolności. Wiadomo atoli, że James 
Bymes, jako demokratyczny sekretarz 
stanu, zaatakował dwa lata temu w 
w Sztutgarcie w myśl życzeń niemiec­
kich granicę na Odrze i Nisie i określił 
Polskie Ziemie Odzyskane jako stoją- 

' ce „pod okupacją po’ska”.
Całe społeczeństwo polskie jedno­

myślnie odrzuciło to stanowisko i przy 
pomniało p. Bymesowi brzmienie u- 
chwał poczdamskich 1 zgodę na ewa­
kuację ludności niemieckiej, co najle­
piej świadczy, iż przyznanie tych ziem 
Polsce przez mocarstwa zachodnie by­
ło pomyślane jako definitywne, a za­
twierdzenie przez układ pokojowy u- 
znane za formalność. Tak postawił 
sprawę również Kongres Polonii Ame­
rykańskiej, który niezmiennie bronił 
zawsze Odry i Nisy jako zachodniej 
granicy polskiej.

Tym więcej dziwić i oburzać musi 
stanowisko zajmowane od pewnego 
czasu przez sanacyjny „Nowy Świat”, 
który obecnie nietylko razem z Byme- 
sem i republikanami amerykańskimi 
przekreśla lekkim sercem międzyna­
rodową podstawę, na której opierają 
się polskie prawa do granicy na Odrze 
i Nisie, ale popiera pretensje niemiec­
kie radząc przywódcom i działaczom 
polskim, by się porozumieli z Niemca­
mi „w ramach planu amerykańskiego” 
czyli aby zrezygnowali z Odry i Nisy. 
Tego żąda bowiem od nas plan amery­
kański, jak to wyraźnie potwierdził Ja 
mes Byrnes.

• • •

Dwa miesiące przed tern sanacyjny 
nowojorski „Nowy Świat”, którego re­
daktorem naczelnym jest p. I. Moraw­
ski, wystąpił bowiem już w arty­
kule wstępnym * radą, by przywódcy 
polscy porozumieli się z Niemcami w 
sprawie zachodniej granicy Polski w 
„ramach planu amerykańskiego”.

(Patrz dwa artykuły „Narodowca” z 28. VI 
i 20. VI. 1952 r.) p. tyt.: „Niemcy i ich przy­
jaciele liczą na takich Polaków, którzy chcł 
się dogadać z nimi kosztem Ziem Odzyska­
nych” oraz „Dziwne sprzeczności i grożące z 
nich niebezpieczeństwa dla Ziem Odzyska­
nych”).

„Nowy Świat” ogłosił wówczas, co 
następuje:

„Jak zaznaczyliśmy to kilkakrotnie na 
tym miejscu, okres obecny jest początkiem 
bardzo daleko idących przetargów, które 
mogą na długie lata zmienić poważnie mapę 
Europy. Wielki targ między Zachodem a So-, 
wietami toczy się oczywiście w pierwszym 
rzędzie o Niemcy, ale jednocześnie i skórę 
Polski. Trzeźwy rozsądek mówi, że Polacy 
mają do wyboru albo koncepcję amerykań­
ską, albo sowiecką, bo te dwie się zmagają, 
a trzecie niema i w tej chwili nie można o 
niej marzyć. Narzuca się przeto wniosek, że 
Polacy muszą szukać rozwiązania własnej 
sprawy w ramach planu amerykańskiego. 
Stąd pytanie dalsze, czy znają dokładnie ten 
plan, a jeśli znają, to jak chcą kraj i naród 
swój ratować i przyszłość mu zapewnić w 
ramach tego planu?”

Przypominamy, że ten sam naczelny 
redaktor „Nowego Światu” mimo to 
już po ogłoszeniu powyższego ar­
tykułu przewodniczył Komisji ostat­
niego Kongresu Polonii Amerykań­
skiej, która opowiedziała się stanow­
czo za utrzymaniem granicy na Odrze 
i Nisie czyli za wykonaniem umowy z 
Poczdamu. Pan Morawski coprawda 
kilka dni później uważał za potrzebne 
tłumaczyć się, ale nie ze swojego arty­
kułu doradzającego lezygnację z Odry 
i Nisy, ale ze swojej pracy we wspom­
nianej Komisji Kongresu P. A., stwier 
dzając, że była ona wynikiem kompro­
misu i uchwały większości, co można 
rozumieć tylko tak, iż p. Morawski 
chciał wytłumaczyć poplecznikom swo­
im od przekreślania granicy na Odrze 
i Nisie, iż został przegłosowany!

umowa poczdamska
kowicie na korzyść Niemiec i na naj­
większą szkodę narodu polskiego.

Takie stanowisko pisma, które chce 
jeszcze uchodzić za polskie, musi tym 
więcej wzbudzić uwagę i czujność spo­
łeczeństwa polskiego, że coraz jaśniej 
występuje na jaw działalność — wi­
docznie skuteczna — jakichś tajemni­
czych sił działających przeciw najży­
wotniejszym interesom narodu polskie 
go.

Dnia 9 maja na przykład wychodzą­
cy w Stanach Zjedn. „Przewodnik Ka­
tolicki” pedał wiadomość, że polski po­
seł do Kongresu w Waszyngtonie, 
„Antoni Sadlak wezwał wszystkich A- 
merykanów do unieważnienia Jałty, 
Teheranu i Poczdamu!!

Pan Sadlak przemawiał wówczas w 
Izbie Posłów Kongresu w rocznicę Kon 
stytucji Trzeciego Maja i wedle ogło­
szonego w polskiej prasie wychodzącej 
w USA sprawozdania

„nawoływał wszystkich Amerykanów do 
odwołania 1 skreślenia jakichkolwiek ugód I 
przyrzeczeń zrobionych w czasie konferencji 
sławetnych w Teheranie, Jałcie 1 Poczdamie 
jako nieważnych poczynionych bez wzięcia 
pod uwagę jakichkolwiek zasad moralnych”.

Nawet przemawiający równocześnie 
w Kongresie poseł Thomas J. Lanei 
demokrata, nie poszedł tak daleko jak 
poseł Sadlak i potępił wedle sprawo­
zdań pism polskich Jałtę, ale nie mówił 
o Poczdamie jak p. Sadlak. A prze­
cież p. Sadlak przyznaje się do pocho­
dzenia polskiego i do przynależności do 
Polskiego Wychcdztwa w Stanach Zjed 
noczonych.

Dnia 6 czerwca rb. powtórzyliśmy 
tutaj głos urzędowego organu uchodź­
ców niemieckich ze Śląska „Der Schle- 
sier”, który w artykule napisanym 
pizez prof, dr FTitza K. Richtera 
z Chicago powołuje się na Obchód 
Trzeciomajowy w Chicago i twierdzi, 
na mocy przemówień i uchwał Obcho­
du, że „chce się Polski na wschód od 
linii Curzona, przez co automatycznie 
przywróconoby całości polskiego pań­
stwa dawne położenie, w którym fan­
tastyczna linia Odry i Nisy załamała­
by się jak widma.”

Tak tłumaczą Niemcy wołanie o prze 
kreślenie Jałty i wyzyskują sytuację 
wszelkimi siłami do przekreślenia Pocz 
damu!

Propaganda i polityka niemiecka 
zbiera skrupulatnie wszelkie enuncja­
cje idące po linii dążeń niemieckich w 
sprawie Odry i Nisy . Występy p. Sa- 
dlaka , „Nowego Światu” itd. rozsyła 
się w tej chwili rządom, organizacjom 
i redakcjom dzienników światowych, 
aby udowodnić, jakoby Polacy nie 
chcieli Ziem. Odzyskanych i rezygno­
wali z Odry i Nisy w zamian za słow­
ne przekreślenie Jałty, nie dające nam 
absolutnie niczego.

Nie wolno zapominać, -że państwa 
anglosaskie oświadczają się konsek­
wentnie od r. 1918 przeciw przyznaniu 
Polsce kresów wschodnich. Przekre­
ślanie Jałty nie oznacza więc tfcale 
jeszcze oddania kresów wschodnich 
Polsce. Anglosasi pizy przekreślaniu 
Jałty myślą o Litwie, Białorusi i U- 
krainie, ale nie o Polsce.

* • •

Skąd więc pochodzi nagła zmiana w 
pewnych kołach Polonii * amerykań­
skiej? « . .

Niemcy nie tają, że stoją za całą tą 
niesłychaną robotą ze wszystkimi swo­
imi i swoich przyjaciół wpływami i 
środkami.

Niemieckie pisma, . jak. wynika 
wyraźnie z ich głosów,* posądzają 
pewnych wpływowych Polaków prawi- 
cowo-sanacyjnych, że oszukują i ogłu­
piają dla demagogii swoich rodaków, 
jeżeli raz bronią Odry i Nisy, a drugi 
raz żądają przekreślenia Poczdamu, na 
którym przecież opiera się wyłącznie 
nasze prawo do owej Odry i Nisy.

Anglosasi zaś, o ile w obecnej ko­
niunkturze międzynarodowej z chęci 
zjednania sobie Niemców przeciw' Ro­
sji chciałyby się wycofać z przyjętych 
zobowiązań, to przy tej zmianie stano­
wiska również chętnie pragnęliby się 
powołać na jakieś narzędzia polskie, i 
na nie zwalić winę i odpowiedzialność 
za przekreślenie Poczdamu.

Mamy niestety zbyt wiele przykła­
dów, że takich Polaków już znaleźli. 
Naród polski i historia uznają jednak 
takie postępowanie za zdradę najżywot 
niejszych interesów narodu polskiego.

Michał Kwiatkatoski
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W walce o odbudowę* |^c>:ed wojennej potęgi

Niemcy odmawiają Francji ustępstw
w sprawie Zagłębia Saary9

twierdząc, że osłabiłoby to ich atak na Odrę i Nisę!
Paryż. — W nadchodzący piątek 

wznowione będą w Paryżu rozmowy 
pomiędzy przedstawicielami Francji i 
Niemiec federalnych na temat przy­
szłości Zagłębia Saary.

Ostatnie spotkanie ministra Schuma 
na i prof. Hallsteina w ubiegłym ty­
godniu, miało na celu, jak głosi Bonn, 
określić przedmiot rozmów i ustalić 
formę, w jakiej winny być dalej prowa 
dzone rozmowy.

Profesor Hallstein złożył we wtorek 
szczegółowe sprawozdonie swojemu 
rządowi ż przebiegu rozmów z mini­
strem Schumanem.

Rzecznik rządu w Bonn oświadczył, 
że rozwiązanie problemu Saary winno 
być oparte na kompromisie.

Rozwiązanie takie bowiem, które 
dałoby Francji lub Niemcom pełną sa­
tysfakcję ciążyłoby w przyszłości przez 
długi czas na stosunkach pomiędzy 
Francją i Niemcami.

Przedstawiciel rządu z Bonn dodał, 
że wszelkie rozwiązanie problemu Saa­
ry winno być ostatecznie zatwierdzone 
przez swobodnie wybrane Zgromadze­
nia Narodowe Zagłębia Saary, w któ­
rym mają mieć głos odłamy nacjonali­
stów niemieckich v. zagłębiu Saary.

Partia liberalna zaś, należąca do o- 
bozń rządowego popierającego Ade- 
nauera, ogłosiła uchwałę, że rozwiąza­
nie, które odebrałoby Niemcom Zagł. 
Saary, byłoby me do przyjęcia, gdyż 
osłabiłoby pozycję Niemiec w atako­
waniu granicy na Odrze i Nisie. Po­
dobne stanowisko zajmują socjaliści 
Schumachera. Wskutek tego widoki

porozumienia francusko-niemieckiego 
w sprawce Zagłębia Saary są niewiel­
kie. Francja bowiem obyć się nie mo­

że bez produkcji węgla i stali Zagłę­
bia Saary, która dałaby Niemcom znów 
wielką przewagę w Europie.

I>yrektor Banku Francji

przedstawia sytuację gospodarczą i finansową 
i drogi do jej poprawy

Tylko zbiorowy wysiłek i oszczędność 
w wydatkach mogą doprowadzić 

do stałych wyników

Trzęsienie ziemi 
w Los Angeles

Los-Angeles. — We wtorek mie­
szkańcy Los Angeles w Kalifornii od­
czuli silne wstrząsy ziemi. -Nie było 
ofiar w ludziach. Na wielu domach 
powstały rysy i ślady wstrząsów.

Zginął w czasie próby ucieczki z więzienia
Frankfurt. — Amerykański kapral Her­

bert Kelly, lat 33 zginął od kuli strażnika w 
czasie próby ucieczki z więzienia wojskowe­
go we Frankfurcie. Należał on do 4. amery­
kańskiej dywizji, stacjonowanej w Niem­
czech zachodnich.

Właściciele winnic niezadowoleni
PARYŻ. — „Komisja Napojów” uznała za 

niewystarczające zezwolenie przez rząd na 
destylację tylko jednej czwartej nadwyżki 
wina do 31 grudnia br. i zwróciła się do biura 
Zgromadzenia Narodowego, by zwołało po­
słów najpóźniej na 12 sierpnia.

Grupa chłopska, która obraduje w czwar­
tek w związku z ustaleniem ceny pszenicy, 
prawdopodobnie poprze powyższe żądanie.

Paryż. — P. Baumgartner, guberna­
tor Banku Francji, wręczy1 prezyden­
towi Auriolowi sprawozdanie z prac 
Instytutu Emisyjnego w ciągu roku 
1951.

Dokument ten zawiera przegląd sta­
nu gospodarstwa narodowego Francji 
i jej sytuacji finansowej. Sprawozda­
nie podkreśla, że rok 1951 nie był do­
brym dla waluty francuskiej z powo­
du zmniejszenia jej wartości na ryn­
ku wewnętrznym i podważenia jej po­
zycji na zewnątrz.

Raport dochodzi do następujących 
wniosków:

„Mało jest niewątpliwie Francuzów, 
którzy uświadamiają sobie iż żyją po­
nad stan lub nie pracują wystarczają­
co. Tymczasem inflacja panuje we 
Francji, prawie bez przerwy, od dłu­
gich lat. Obniżenie się wartości nasze 
go pieniądza, zwyżka cen, chociaż pro­
dukcja wzrasta, ujawniają ogólną 
skłonność do wysuwania żądań niemoż- 

। liwych do zastosowania — mimo że wy 
i dają się każdemu skromne," rozsądne i 
usprawiedliwione — i przekraczają ist­
niejące zasoby. Skutkiem tego jest 
nieoszczędncść w szerokim znaczeniu 
tego słowa, aby móc zadowolić swoje 
pragnienia bądź natychmiast bądź w 
spekulowaniu na najbliższą przyszłość.

„Spadek wartości franka jest, osta­
tecznie, wynikiem przejavrów zbioro-i 
wych. Podniesienie jego wartości by­
łoby przeto wątpliwe bez ogólnego po­
parcia tego wysiłku. Prócz tego życie 
w granicach swoich możliwości, nie o- 
znacza wyrzeczenia się wysiłku lepsze­
go życia. Nie oznacza to odrzucenie 
postępu. Oznacza natomiast przekła­
danie postępu nad inflację, z której 
wyjść mogą tylko ruiny. Drogami 
przyszłości pozostają dlr Francji roz­
budowa gospodarcza, która przyniesie 
jej, wraz z produkcją wzrąstającą sta­
le, stopę życiową, stopniowo ulepsza­
ną. Ekspansja nie ucst mo/liwa bez 
ambicyj indywidualnych lub zbioro­
wych. Ale niema ekspansji zadowala­
jącej ludzi, bez zdrowego pieniądza, 
ani zdrowego pieniądza bez oszczęd­
ności”.

¥
11.800 miliardów dochodu narodowego 

w r. 1951
PARYŻ. — Doroczny raport, wręczony 

przez gubernatora Banku Francji prezyden­
towi Auriolowi, zawiera zestawienie „komisji 
księgowości narodowej”, według którego 
dochód narodowy wzrósł z 9.800 miliardów w 
1950 r. do około 11.800 miliardów w 1951 r„ 
czyli około 25 proc. Podział tego dochodu 
między różne kategorie społeczeństwa, nie 
ifległ większym zmianom.

Zwiększeniu miała ulec część, przypadają-

Dwie osoby utonęły
SAINT-MALO. — Łódź, w której zasiadły 

trzy osoby, p. Henri Essirard i jego dwaj 
bracia, Jan 1 Emanuel, wywróciła się na sze­
rokości Saint-Malo. Tylko Jan zdołał przy­
płynąć do brzegu a jego dwaj bracia utonęli.

18 alpinistów 
zaskoczonych w górach przez burze

GRENOBLE. — Panuje tutaj wielkie za­
niepokojenie co do losu alpinistów, zaskoczo­
nych w górach przez burze.

W poniedziałek w południe oczekiwano da­
remnie powrotu sześciu alpinistów, wśród 
nich p. Claude Forget, redaktora dziennika 
„Dauphinć Libere” oraz studentki zagranicz­
nej. Karawany ratownicze wyruszyły na ich 
poszukiwanie.

Niepokój panuje także w Chamonix, skąd 
przed burzą wyruszyło w góry 12 osób, któ­
rych poszukują obecnie doświadczeni ratow­
nicy.

Również w Szwajcarii nie ma wieści o wy­
prawie, która wyruszyła na północną, bardzo 
stromą ścianę góry Eiger.

Spłonęło 200 ha lasu
LE MANS. — Pożar strawił blisko 200 ha 

lasu sosnowego w okolicy Saint-Germain- 
Arce, w dep. Sarthe.

Ponad 5 tysięcy osób i strażacy z pięciu 
gmin uczestniczyli w gaszeniu ognia. Szko­
dy sięgają kilkudziesięciu milionów fr.

Tymczasowe zamknięcie 
fabryk samochodów „Hotchkiss"
1.400 robotników zwolnionych

PARYŻ. — Dyrekcja fabryk „Hotchkiss” 
w Saint-Denis powiadomiła swój personel, że 
zawiesi fabrykację na kilka miesięcy. Około 
1.400 robotników zostało zwolnionych, po o- 
trzymaniu zapłaty za okres urlopu i odszko­
dowania ustawowego.

Kierownicy fabryk oświadczają, że zam­
knięcie zostało podyktowane koniecznością 
dokonania reorganizacji niektórych działów. 
Po otwarciu fabryki będą w dalszym ciągu 
fabrykowane pojazdy, budowane w fabryce

Zniżka wskaźnika cen w lipcu: 0,3 proc.
Wysiłki rządu celem utrzymania

tendencji
PARYŻ. — Spodziewano się, że w końcu 

llpca b.r. zniżka wskaźnika kosztów utrzy­
mania wyniesie około 1 proc. Tymczasem 
nie przekroczy ona 0,30 proc., z pow’odu po­
drożenia masła i mięsa w następstwie epi­
demii pryszczycy i wielkiej suszy. Długo­
trwała susza nie pozwala też spodziewać się 
zniżki cen warzyw i władze czuwają przede 
wszystkim nad zapobieżeniem dalszych zwy­
żek.

Jak wiadomo, powzięto już decyzje, doty­
czące mleka. Producenci od 1 sierpnia będą 
otrzymywali za litr 26 fr, zamiast 23 fr, ale 
ceny detaliczne pozostaną niezmienione. 
Zmniejszy się natomiast zawartość tłuszczu 
w mleku, dzięki czemu uzyska się blisko 4 
tys. ton masła więcej na tydzień. Prócz tego 
zostanie sprowadzonych z zagranicy 10 tys. 
ton masła, w czym 5 tys. z Nowej Zelandii,

; ca na pracujących zarobkowo. Między stycz- 
i niem 1950 a końcem roku 1951 godzinne za­
robki robotników wzrosły nieco ponad 50 
procent — mówi raport.

zniżkowej
2 tys. z Szwecji, 2 tys. z Holandii, 150 z Cze- j 
chosłowacjl itd. • • i

★
Spodziewana zniżka cen 

towarów włókienniczych i obuwia
Według prasy paryskiej, rząd utrzyma 

wskaźnik kosztów utrzymania na obecnym 
poziomie, wpływając na obniżenie niektórych 
cen przemysłowych, jak towarów włókienni­
czych, obuwia i przyborów szkolnych (zeszy­
tów, papieru itp.). Jeżeli chodzi o towary 
włókiennicze, fabrykanci zastosowali już ob­
niżkę 30 do 40 proc, na materiałach wełnia­
nych i bawełnianych, natomiast w handlu 
detalicznym zniżka wyniosła tylko 5 do 10 
procent.

Przewiduje się także obniżenie cen wina o 
4 do 5 fr na litrze.

W celu uratowania funta i uzdrowienia finansów W. Brytanii

rząd brytyjski zapowiada dalsze ograniczenia
przywozu i wydatków na zbrojenia 

i przedłużenie czasu pracy o 3 godziny 
Partia Pracy wniosła wotum nieufności

LONDYN. — Churchill i Attlee zabiorą 
dziś głos w sprawie ciężkiej sytuacji finan­
sowej W. Brytanii. Kanclerz skarbu, Butler, 
zapoczątkował we wtorek w Izbie Gmin de­
batę i zapowiedział dalsze zarządzenia celem 
uniknięcia trudności finansowych w skarbie 
państwa. Program zarządzeń Butlera stresz­
cza się w trzech punktach, pracować

więcej, sprzedawać więcej 
i kupować za granicą mniej.

Przywóz z zagranicy nieracjonowanych 
towarów żywnościowych ulegnie zmniejsze­
niu o 25 procent, w drugiej połowie 1952 r., 
przywóz artykułów innych, nie związanych z 
obroną ulegnie redukcji o 40 procent. Wresz­
cie największym ograniczeniom, bo sięgają­
cym do 50 procent ulegnie przywóz papieru,

Dyktatury wojskowe na Bliskim Wschodzie

przed jej zamknięciem, prócz tego fabryka 
będzie wykonywała zamówienia wojskowe.

Tylko część personelu administracyjnego i 
handlowego nie została zwolniona.

Kongres Polonii Amerykańskiej ty­
lokrotnie ogłaszał komunikaty — tak­
że wr „Nowym Świecie”, pozornie mu 
oddanym, w którym tłumaczy do­
bitnie, że Jałta narodowi polskiemu o- 
debrała kresy wschodnie, ale Poczdam 
dał nam Polskie Ziemie Odzyskane. 
Jest więc wprost zbrodnią stawianie na 
równi i przekreślanie Jałty i Poczda­
mu jednym tchem. Wychodzi to cal-

Paryż. — Prasa francuska wskazu-! 
je, że interwencja armii egipskiej w 
sprawy wewnętrzne państwa wzmac­
nia pozycję dyktatury wojskowej w 
Syrii. Pułkownik Chichakly, wysyła­
jąc swoje gratulacje generałowi Na­
guib uczynił to bardzo prawdopodob­
nie z zamiarem dalszej współpracy po­
między armiami obu krajów. Z roz­
grywki między władzą cywilną i woj­
skową w Egipcie wyłonić się może dyk 
tatura wojskowa podobnie, jak to się 
stało w Syrii, a co zagraża także Per­
sji.

*
Faruk osiedla się we Włoszech

NEAPOL. — Były król Egiptu, Faruk za­
mieszkał na Capri w hotelu „Eden”, w któ­

rym zajmuje 20 pokoi. Prezydent Włoch 
Einaudi wyraził zgodę, by król Faruk osiedlił 
się we Włoszech.

W momencie przybycia do portu, maryna­
rze włoscy oddali Farukowi honory wojsko­
we. Na jego powitanie przybył również am­
basador egipski w Rzymie, który był uprze­
dnio szambelanem na dworze w Kairze.

¥
Ambasador brytyjski Stevenson 
u Maher Paszy i gen. Naguiba

KAIR. — Ambasador -brytyjski odbył we 
wtorek spotkanie z premierem egipskim, Ali 
Maher Paszą oraz generałem Naguibem na 
temat stosunków angló-egipskich.

Z kolei premier Maher Pasza przyjął am­
basadora Francji, Couve Murville.

W’ Kairze panuje obecnie ożywiona dzia­
łalność dyplomatyczna. Rywalizacja między 
władzą wojskową a cywilną występuje coraz 
więcej na jaw.

miazgi drzewnej i tytoniu, płaconych w do­
larach.

Dla zrównoważenia bilansu handlowego, 
Anglia sprzedawać będzie dla zagranicy 
broń wojskową, oraz podwoi wywóz węgla 
z 7 milionów 800 tysięcy ton do przeszło 15 
milionów ton.

Zwracając się do brytyjskiego świata pra­
cy, Butler oświadczył, że robotnicy angielscy 
muszą zachować umiar w wysuwaniu żądań 
o podwyżkę płac oraz zwiększyć o 
trzy godziny tygodniowo 
czas pracy.

Z ostrą krytyką programu ograniczeń go­
spodarczych Butlera wystąpił były kanclerz 
Partii Pracy, Gaitskell, który ocenia, że pro­
gram Butlera oznacza w prakty ce 600 do 700 
tysięcy bezrobotnych pod koniec bieżącego 
roku. Gaitskell nazwał propozycje Butlera 
mało określone i wskazał na niebezpieczeń­
stwo dalszego ograniczania przywozu.

W końcu opozycja zgłosiła wniosek, kry­
tykujący rząd Churchilla, że nie potrafił o- 
pracować odpowiedniego programu polityki 
dla zapewnienia bezpieczeństwa gospodar­
czego kraju.
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Królowa 
holenderska

w* Paryżu
Królowa holender­

ska Juliana, bawiła 
przejazdem w Pary­
żu, w drodze do Oran 
ge (Yaucluse), koleb­
ki swoich przodków.

P. de la Chauvinie- 
re, szef protokółu, na 
dworcu lyońskim po­
kazuje królowej wa­
gon salonowy, posta­
wiony do jej dyspo­
zycji •̂

(Foto: Record) 
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Z IGRZYSK 
OLIMPIJSKICH 
w Helsinkach

Francuz Boiteux ustanawia nowy rekord
w pływaniu na 400 metrów

HELSINKI. — Ustanowiony w poniedział­
kowych eliminacjach nowy rekord olimpijski 
Szweda, Ostranda, w pływaniu na 400 me­
trów, nie trwał długo. W półfinałowych roz­
grywkach, we wtorek Francuz, Jean Boiteux 
ustanowił nowy rekord, lepszy od poprze­
dniego o 5 i pół sek. Pływ*ak francuski uzy­
skał czas 4 min. 83,1 sek. Boiteux wygrał 
swój półfinał właśnie przed Ostrandem. Fi­
nał zapowiada się więc niezwykle. Będzie to 
pojedynek francusko - japońsko - amerykań­
sko - szwedzki.

Dzięki Boiteux, Francja zdobyła 8. miej­
sce w sztafecie 4X200 metrów, uzyskując 
w ten sposób brązowy medal olimpijski. W 
tej konkurencji walka o pierwsze miejsce 
była niezwykle emocjonująca. Zwyciężyli 
Amerykapie przed Japończykami. Czas uzy­
skany przez pływaków amerykańskich (8 
min., 9,4 sek.) jest nowym rekordem olim­
pijskim. Trybuny na basenie płjrwackim by­
ły przepełnione. Wszyscy chcieli być świad­
kami sensacyjnego pojedynku między Japo­
nią a Stanami Zjedn. Przez trzy zmiany pro­
wadzili Japończycy. Szwedzi znajdowali się 
wtedy na 3. miejscu. Od tej chwili Ameryka­
nin dochodzi Japończyka i na ostatnich me­

trach mija go. Równocześnie Boiteux wysu­
wa się przed Szweda, Ostranda.

Jugosławia zwycięża Niemcy 3—1
W rozegranym we wtorek drugim półfinale 

piłkarskim, Jugosławia wygrała z Niemcami 
w stosunku 3—1. Wszystkie trzy bramki 
strzelili Jugosłowianie w pierwszej połowie. 
Piłkarze jugosłowiańscy górowali technicz­
nie nad swymi przeciwnikami. Dzięki temu 
zwycięstwu Jugosławia zakwalifikowała się 
do finału, w którym spotka się z Węgrami. 
Mecz zapowiada się niezwykle ciekawie.

W piątek po południu Niemcy i Szwedzi 
rozegrają mecz o trzecie miejsce.

29 złotych medali dla U.S.A. - 22 dla Rosji
W dotychczasowych rozgrywkach olimpij­

skich reprezentacja U.S.A, zdobyła 29 zło­
tych medali, a Rosji 22. Na dalszych miej­
scach znajdujemy Szwecję (10) i Węgry (9). 
Jeśli chodzi o ilość srebrnych medali, to naj­
więcej, bo 27, zdobyła Ich Rosja. Następne 
miejsca zajmują kolejno: U.S.A. 16, Szwe­
cja 12 i Węgry 8.

(Patrz dalsze szczegóły na stronią 6.),



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Nieco ze stosunków w kompaniach 
wartowniczych, pod lupę opinii publicznej
Znane jest każdemu istnienie kompanij

wartowniczych na terenie Francji, ale nic
każdy wie jak się przedstawia ich życie we­
wnętrzne. Jest ono różne ,a bardzo zależne 
od oficerów, którzy tu i owdzie ograniczają 
się do obowiązków zawodowych, ale często 
wykorzystają swoje stanowisko do roboty po 
litycznej takiej, jaka była w modzie w Polsce 
przed wrześniem r. 1939. Politykujący ofice­
rowie dobierają sobie pomocników7 takich po­
glądów i obyczajów jak oni. Zdarza się wów­
czas, że szpieguje się żołnierzy i stosuje me­
tody N.K.W.D.

W takich wypadkach obraz kompanii jest 
niewesoły. Donosicielstwa do Amerykanów i 
intrygi kwitną j szerzą się fałsz i zakłama­
nie.

Wpływ takich elementów na młodzież pol­
ską, jest bardzo smutny i nie kształci nam 
pokolenia przyszłych obywateli naszej ojczyz 
ny. Taką nie może być nasza nowa Polska. 
Czy więc wolno nam dziś stać na uboczu i

patrzyć na to, czego się dopuszczają senato­
rzy i ich koledzy w niektórych kompaniach 
wartowniczych we Francji i w Niemczech ? 
Czyż nk czas już usunąć. to bagno sanacyjne.

Smutnem ale prawdziwem jest, że do kom 
panli wkrada się oburzenie na takie stosun­
ki. Oburzenie to tworzy przykład, który nie­
stety staje się powodem, aby wytrącić nie­
zdecydowany jeszcze charakter młodego war 
townika.

Do tego dochodzi opuszczanie nabożeństwa 
przed jego zakończeniem, „bo trzeba być na 
meczu p'lki nożnej”. Pytam się was drodzy 
Rodacy czy taki stan rzeczy może istnieć na­
dal ? Niechaj każdy z nas dołoży starań aby 
ten stan obecny zmienić. A ci rodacy, którzy 
stykają się z czynnikami amerykańskimi, 
winni im zwrócić uwagę na to, co się. dzieje 
i co sprzeciwia się wszelkim zasadom i prze 
konanioin, na których opiera się wielki naród 
amerykański.

Nafta pereka dla 17 statków polskich, 
przewożących broń czechosłowacką do Chin
BRUKSELA. — Prasa belgijska doniosła, 

że perska nafta jest dostarczana na pełnym 
morzu dla 17 polskich statków, które prze­
wożą czechosłowacką broń dla Chin Mao Tse 
Tunga.

Były panamskl naftowiec, oł»ecnie noszą­
cy nazwę „Praca” jest pierwszym nabywcą 
upaństwowionej nafty perskiej w refiner;! w 
Abadanie. Zabiera on naftę ze składów- w ra­
finerii, poczem wypływa wzdłuż wybrzeży 
perskich na pełne morze, gdzie stoi flotyla 
17 statków7 polskich, załadowanych bronią i 
zaopatruje je w naftę, wystarczającą im aż 
do portów chińskich.

Wszystkie statki reżimu warszawskiego 
to jednostki, mające każda powyżej 10 tysię­
cy ton wyporności.

Broń pochodzi z czechosłowackich fabryk 
„Skoda”.

Międzynarodowa Federacja Wolnych Związ 
ków Zawodowych donosi, że przesyłki cze­
chosłowackie przybywają w zapieczętowa­
nych wagonach kolejowych do portów w 
Gdyni i w Gdańsku, poczem przeładowane są

pod okiem komunistycznych inspektorów na 
statki reżimowe. Skrzynie z bronią czecho­
słowacką do Chin noszą nalepki „Porcelana”, 
„Szkło”, „Cukier” itp.

W drodze powrotnej statki reżimu war­
szawskiego przywożą chiński jedwab, owoce 
podzwrotnikowe, kukurydzę, ładowane w 
łlong-Kongu, Singapore, Kalkucie, Karachi 
oraz w innych portach daleko-wschodnłch.

General zawieszony w czynnościach 
na 6 miesięcy

Waszyngton. — Amerykański sąd wojsko­
wy udzielił w dniu 29 lipca br. nagany i za­
wiesił w czynnościach na 6 miesięcy genera­
ła Grow, byłego amerykańskiego attachć 
wojskowego w Moskw’ie za to, że poczynił 
ważne notatki wojskow e w swoim prywat­
nym notatniku, który został mu następnie 
skradziony w pokoju hotelowym we Frank­
furcie a treść tych zapisków została ogłoszo­
na w prasie sowieckiej.

Niemcy będą trzecim

wytwórcą siali 
w świecie

Frankfurt. — W następstwie wej-
ścia w życie planu Schumana, trzej wy 
socy komisarze alianccy postanowili 
znieść ostatnie ograniczenia, nałożone 
Niemcom w produkcji stali.

Alianci ograniczali dotychczas nie­
miecką produkcję stali do 11 milionów 
100 tys. Łon. P. Fugmann przewodni­
czący stowarzyszenia żelazo-stal w za­
chodnich Niemczech oświadczył, że nie 
miecka produkcja stali może zostać 
zwiększona do 16 i pół miliona ton rocz 
nie, czyli milion ton więcej, niż w W. 
Brytanii. Zachodnie Niemcy stałyby 
się wówczas głównym wytwórcą stali 
w Europie i trzecim w świecie, po Sta­
nach Zjedn. i Rosji sowieckiej.

Badacze jaskini głębokiej 435 metrów
Valence-sur-Rhóne. — Skauci-speleolodzy 

z Paryża i Valence przebywali przez 27 go­
dzin w grocie Luire i zapuścili się do głębo­
kości 435 m. Udania ułatwiła im susza, u- 
możliwiająca przekroczenie rzeczki podźięm- 
nej. która zagradzała drogę poprzednim ba­
daczom podziemi.

llllllllllllllllllllllllllllllllll
Wyprawa francuska 

powróciła 
z zachodniej Afryki

Handel z państwami bloku sowieckiego
i przemyt towarów strategicznych za

PARYŻ. — Amerykański 
Ago” (Wiek żelazny) donosi

przegląd „Iron 
o istnieniu wie-

lu ludzi interesu, którzy w dalszym ciągu 
praktykują kwitnący handel z państwami 
bloku sowieckiego, sprzedając im potajemnie 
towary i surowce strategiczne, mimo wysił­
ków Departamentu Stanu, aby temu prze­
szkodzić.

Biura zakupów międzynarodowych — jak 
donosi „Usine Nourelle” — znajdują się o- 
becnie w Tangerze, w Zurychu, 
Wiedniu oraz we Włoszech i do­
starczają bocznymi drogami dla krajów sate­
lickich maszyny, których w'ywóz do krajów 
bloku sowieckiego jest od dawna zakazan.V. 
Niedawno Związek Sowiecki otrzymał prze­
syłkę maszyn-obrabiarek dla produkcji ka­
rabinów' automatycznych, które zostały do­
starczone drogą przez Tanger.

Na potwierdzenie istnienia takich tranzak- 
cji może posłużyć fakt aresztowania w Ho­
landii pewnej osobistości, praktykującej tego 
rodzaju przemyt.

Pewna informacja wskazuje, że wywiad 
belgijski i holenderski już od roku był na 
tropie tej kontrabandy, na skutek aresztowa­
nia pewnego urzędnika, należącego do misji 
handlowej w Pradze. Rewizja w domu aresz­
towanego pozwoliła na położenie ręki na licz­
nych fałszywych dokumentach oraz pieczę­
ciach i stwierdziła istnienie pewnej organiza­
cji posiadającej liczne rozgałęzienia za gra-

nicą. Organizacja ta dostarczała potajemnie 
za żelazną kurtynę metale specjalne oraz 
piryty wartości milionów florenów7.

Zakupy odbywały się głównie w Stanach 
Zjednoczonych i w Kanadzie. Organizacja ta 
przekazywała sumy pieniędzy dla eksporte­
rów na konto pewnego banku paryskiego, 
który7 ze swej strony przekazywał je natych­
miast pod adresem wielkich znanych ogólnie 
banków7, np. Banku Holenderskiego, co dawa­
ło tym transakcjom pozory legalności .

Jasnym jest, że Stany Zjednoczone szu­
kają środków, aby przeszkodzić temu7 prze­
mytowi, który wzmacnia potencjał wojenny 
bloku sowieckiego. Dlatego też Stany Zjed­
noczone prowadzą obecnie w Paryżu ze 
swoimi aliantami Europy zachodniej rozmo­
wy celem wprowadzenia w7 życie nowych 
obostrzeń dla handlu towarów strategicznych 
z Rosją Sowiecką I z jej" satelitami.

Z drugiej jednak strony, należy wziąć pod 
uwagę, że zakaz wymiany towarowej ze 
Wschodem w dużym stopniu ogranicza wy­
wóz za granicę państw Europy zachodniej, 
zwłaszcza, że rynek amerykański jest rów­
nież niemal nieosiągalny z powodu wysokich 
opłat celnych (wełna 43 proc., jedwab 35 
proc., materiały wełniane 43 proc., hafty 63 
proc., zegarki i aparaty chirurgiczne 37 proc., 
koronki 45—90 proc., materiał na kapelusze 
80 proc.).

„żelazną kurtynę”
Prezydent Stanów Zjednoczonych Truman, 

przewidując niebezpieczeństwo takiej sytua­
cji, zwrócÓ się w7 liście do Komitetu Bezpie­
czeństwa, polecając ponowne rozpatrzenie 
problemu importu i formalności celnych. Mię­
dzy innymi tak on pisze:

„Chcemy zbudować potęgę ekonomiczną i 
wojskową wolnego świata. W tym też celu 
poświęciliśmy dużo pieniędzy i zażądaliśmy 
od narodów wolnego świata zwiększenia pro­
dukcji, powiększenia eksportu i zmniejszenia 
taryf celnych. Z drugiej strony jednak na­
kładamy prawa ograniczające przywóz na 
korzyść poszczególnych producentów amery­
kańskich. Cóż możemy ofiarow7ać narodom 
wolnego świata w zamian za zakaz prowa­
dzenia handlu z państwami poza żelazną kur-

■ Głębia mórz jest jak dotąd najbar­
dziej niedostępna dla człowieka ze wzglę­
du na olbrzymie ciśnienie wody. Jednak 
i tutaj technika wykazuje duży postęp, 
wywalczony uporem i sprytem człowieka. 
Człowiek uzbrojony w nowoczesny pan­
cerz nurkowy, może się opuścić do głębo­
kości 200 metrów. W specjalnej pancernej 
kuli nurkowej osiągnięto głębokość 800 
metrów.

■ Europejski ośrodek atomowy po­
wstać ma do siedmiu lat w Kopenhadze 
z „kosmotronem” trzykrotnie potężniej­
szym od istniejących lub planowanych w

tyną ? F. O.

■ Zakłady atomowe w U.S.A., na któ­
rych rozbudowę pójść ma dalszych 3,191 
milionów dolarów, zatrudnią 118,000 ro­
botników.

Po agresji komunistycznej na Korei, 
świat zrozumiał

że pokój może hyc oparty tylko na sile

Stany Zjednoczone

odmówiły zwiększenia zamówień we Francji
Paryż. — Ambasador Stanów Zjedn. 

w Paryżu, p. James Dunn, został przy­
jęty przez premiera Pinay’a przed je­
go wyjazdem na wakacje i powiadomił 
Premiera o odmownym stanowisku 
rządu amerykańskiego w sprawie za­
mówień wojskowych we Francji. Rząd 
amerykański jest gotów dokonać za­
mówień na 182 miliony dolarów. Pro­
pozycje froncuskie domagały się zamó 
wień na 625 milionów dolarów, rozło­
żonych na trzy lata. Rząd amerykań­
ski oświadcza, że ma ręce związane u- 
chwałami Kongresu, który zmniejszył 
wydatki na te cele.

Min. Obrony Narodowej, Pleven roz 
ważał w środę wieczorem z generałem 
Koenigiem następstwa, jakie obniżenie 
zamówień wojskowych może mieć dla 
gospodarstwa francuskiego.

Ambosador Bonnet prowadzi w Wa­
szyngtonie dalsze rokowania, usiłując

uzyskać zwiększenie przewidzianych 
zamówień na sprzęt wojskowy, wyko­
nywany w fabrykach francuskich.

Znowu 1000 Niemców zbiegło na Zachód
BERLIN. — Znowu 1000 osób z Niemiec 

wschodnich zbiegło we wtorek do Berlina za­
chodniego, uciekając przed terrorem bezpie­
ki reżimu Piecka i Grotewohla. Wśród ucie­
kających są trzy kategorie Niemców. Po 
pierwsze ucieka młodzież przed przymuso­
wym wcielaniem jej do osławionej „policji 
ludowej”, po drugie uciekają właściciele go­
spodarstw i większej własności oraz, cl, któ­
rzy uważają, że jest to ostatni moment, by 
zbiec na Zachód, zanim reżim wschodnio- 
nłemlecki nie odetnie Niemiec wschodnich 
od Niemiec federalnych.

3 zabitych, 29 rannych 
w wypadku samochodowym w laponii
Tokio. — Trzech Japończyków straciło 

życie, a 27 innych doznało różnych obrażeń, 
gdy samochód ciężarowy, przewożący ponad 
30 osób rozbił się o skałę.

Belgia zwiększa swoje wydatki wojskowe 
• o 33 proc.

Bruksela. — Rząd belgijski powziął 
niezmiernie ważną decyzję. Postano­
wił mianowicie zwiększyć wydatki woj 
skowe z 19 miliardów fr belg, w roku 
1952, do 25 miliardów w roku 1953.

Wyprawa ft ancuska, 
złożona z 12 osób, po­
wróciła po 5 miesiącach 
z zachodniej Afryki, któ­
rą zwiedziła na prze­
strzeni 27 tys. km. .

Na zdjęciu: kpt. Bou- 
grat, kierownik wypra­
wy (z lewej), poka­
zuje lisa pustynnego, 
przywiezionego z po­
dróży.

(Foto: Record)

llllllllllllllllllllllllllllllllll!

General Wymian dowódcę obrony Europy 
południowo-wschodniej

PARYŻ. — Naczelny dowódca armii atlan­
tyckiej, generał Ridgway mianował generała 
Wymiana, byłego komendanta 9. amerykań­
skiego korpusu na Korei, dowódcą obrony 
Europy południowo-wschodniej.

Generał M ymian dowodzić będzie wojskami 
lądowymi Grecji 1 Turcji I podlegać będzie 
bezpośrednio admirałowi Carney’owl.

Córka prezydenta Trumana w Genewie
Genewa. Panna Margaret Truman

przybyła we wtorek rano z Paryża do Ge­
newy. Zwiedziwszy Pałac Narodów, udała się 
samochodem do Berna, skąd po kilku dniach 
wyjedzie do Salzburga, gdzie weźmie udział 
w festiwalu muzycznym.

36) (Ciąg dalszy)
Toteż i tym razem powrócił hrabia 

niebawem do swej zwykłej flegmy i 
zapytał najspokojniej:

—- A jesteśże pewien, że Brunnen- 
tief da?

— Ręczę za to.
Poczciwiec mógł ręczyć śmiało i sta 

nowczo, bo właściwie swój własny pod 
suwał kapitał, a starozakonny Brun- 
nentief miał służyć tylko za pośredni­
ka.

Hrabia wzruszył ramionami.
— Ha cóż robi? — mruknął po chwi 

li, — Pójdź do Brunnentiefa...
— To już jakby się stało JW. panie, 

ale mam jeszcze jedno...
— Cóż znowu nowego?
— Będąc we Lwowie JW. panie, by­

łem i u tego sławnego dziś adwokata 
Rabulewicza.

— O cóż ci to chodziło?
— Przypomni sobie JW. pan ,że za­

raz przed trzema laty po śmierci nie­
boszczyka starościca i przybyciu jego 
testamentu, radziłem na uczciwość JW. 
panu wszcząć proces przeciw tak oczy­
wistej krzywdzie...

Hrabia ściągnął brwi.
__ Nie zgodziłem się na to — prze­

mówił na pół z niesmakiem — raz że 
testament był zupełnie na swoim miej­
scu i proces żadnej nie rokował nadziei, 
a po wtóre, że nie mogąc pogodzić się 
z bratem za życia, nie uważałem za

Waszyngton. — Amerykański sekre 
tarz obrony narodowej, Lovett oświad­
czył we wtorek na konferencji praso­
wej, że w ciągu dwóch ostatnich lat Sta 
ny Zjednoczone rozbudowały swoją po­
tęgę wojskową oraz przemysłową, by 
zapobiec nowej wojnie.

Po napadzie komunistów na Koreę 
południową przywódcy USA zrozu­
mieli, że odbudowanie i utrzymanie po­
koju w świecie może być osiągnięte je­
dynie w oparciu o siłę.

Amerykanie szybko wyciągnęli nau­
kę ze zmagań wolnych narodów z ko-

z

munizmem. Dokonano już wiele w dzie 
dżinie ■ wojskowej, przemysłowej oraz 
na polu zjednoczenia wszystkich wysil 
ków na Zachodzie, by przygotować się 
na wszelkie niespodzianki ze strony a- 
gresywnego komunizmu.

Lovett podkreślił, że dotychczasowe 
osiągnięcia w Stanach Zjednoczonych 
są poważne, ale na tym nie wolno na­
rodowi amerykańskiemu poprzestać.

Dzieło stałego wzmacniania obrony 
i wszelkich zasobów potrzebnych dla 
obrony winno być nadal prowadzone z 
energią i poświęceniem.

Zajęcie wyspy na zach. wybrzeżu półn. Korei
TOKIO. — Alianckie oddziały komandosów 
pomocą brytyjskiego krążownika „Belfast”,

fregaty „Amethys” i amerykańskiego lotni­
skowca „Bataan” przeprowadziły wypad, w 
wyniku którego opanowały małą wyspę na 
zachodnim wybrzeżu północnej Korei, trzy­
manej dotychczas przez siły komunistyczne. 
Operacje w celu opanowania tej wyspy trwa­
ły przez cały dzień.

myśliwców odrzutowych typu „Mig-15” zaa­
takowała w poniedziałek samoloty brytyjskie, 
działające z lotniskowca. Dwa samoloty bry­
tyjskie uległy zniszczeniu. Piloci zostali jed­
nak uratowani.

Straty Wspólnoty Brytyjskiej na Korei
TOKIO. — Brytyjski minister obrony na­

rodowej, marszałek Alexander, podał do wia-

Otwarcie dworca morskiego w Saint-Malo
Saint-Malo. — Min. robót publicznych i 

transportów, Andrć Morice, dokonał otwar­
cia nowego dworca morskiego w Saint-Malo, 
do którego będą przybijały statki, utrzymu­
jące komunikację z Jersey i Southampton.

domości w Izbie Gmin, 
Wspólnoty Brytyjskiej
2.500 żołnierzy, w tym 
ta to ranni i wzięci do

że straty dywizji 
na Korei wynoszą 

400 poległych. Resz- 
nicwoli.

Wycieczka strażaków austriackich
Sztokholm. — Czterdziestu siedmiu straża­

ków wiedeńskich pojechało do Szwecji, aby 
zbadać metody zwalczania pożarów w Sztok­
holmie i w Gotenburgu. Zamieszkali w ko-1 
szarach straży ogniowej, gdzie ich przyjęto i 
bardzo gościennie,

Celem tej wycieczki było nie tylko zainte-1 
resowanie fachowe. Strażacy z Wiednia zwie * 
dzili również wielkie współczesne gmachy w; 
Szwecji i podziwia’! starożytne miasto uni­
wersyteckie: Upsala.

Koszty tej wycieczki opłaciło U.N.E.S.C.O. 
z kasy, przeznaczonej dla zbiorowego naucza 
nia grup robotników europejskich i umożli­
wienia irrf zapoznania się z kolegami w in­
nych krajach. Syndykaty, kooperatywy i 
związki zawodowe są odpowiedzialne za przy

„Migi-15” zaatakowały brytyjskie samoloty
TOKIO. — Pewna ilość komunistycznych

Kot przesiany pocztę
Barcelona. — W tych dniach zaginął bca 

śladu kot z biura pocztowego w Barcelonie. 
Kota odnaleziono zdrowego i całego w... Gi­
braltarze. Wśliznął się on do worka poczto­
wego, zasnął w nim i został wysłany z prze­
syłką na Gibraltar.

Wpływy i wydatki ubezpieczeń społecznych
Genewa. — Międzynarodowe Biuro 

Pracy ogłosiło studium o kosztach ubez 
pieczeń społecznych w 24 krajach. — 
Wzięte zostały pod uwagę cyfry z ro­
ku 1949, jak najbardziej kompletne.

W niżej podanym zestawieniu wy­
kazane są wpływy i wydatki ubezpie-

czeń społecznych na osobę w każdym z 
tych krajów. Sumy te są podane w do­
larach.

Drugie zestawienie wykazuje pro­
centowy stosunek wpływów i wydat­
ków ubezpieczeń społecznych do docho­
du narodowego.

jęcie i pobyt zwiedzających. An.

NOWY JORK. — Dwa helikoptery, któro 
usiłują przebyć północny Atlantyk, lądowały 
na Grenlandii.

Pogrzeb Ewy Peron i żałoba narodowa w Argentynie
BUENOS-AIRES. — Setki tysięcy ludzi 

pożegnało Ewę Peron, rzucając ostatnie 
spojrzenie na zabalsamowane zwłoki w dłu­
giej białej sukni; ułożone w trumnie, ginącej 
wśród białych orchidei. Trumna była usta­
wiona w „złotej sali” rezydencji Prezydenta, 
w tej samej, w której Evita udzielała nieraz
do późnych 
pótrzebującym
stała przez kilka dni

godzin masowych audieneyj 
i pomocy ludziom. Ludność

w kilometrowych
ogonkach, cisnąc się do bramy pałacu, aby 
pomodlić się przy trumnie. Wielu czekających 
przez długie godziny, nie doszło nawet do 
celu, ponieważ pierwszego dnia policja stra­
ciła kontrolę nad porządkiem w chwilach 
napierania tłumów. Wskutek tego 8 osób po­
niosło śmierć w ścisku a około 2500 doznało 
różnych obrażeń.

Cała Argentyna a zwłaszcza stolica, Bue- 
nos-Aires, jest pogrążona w7 żałobie po zgonie

małżonki Prezydenta. Wielkie lampy lukowe 
na „Plaza de Mayo” są osłonięte żałobną 
krepą. Ludzie rozmawiają szeptem, groma­
dząc się przed olbrzymim portretem Ewy 
Peron, wywieszonym po prawej stronie 
placu naprzeciw Casa Rosada. Strajk gene­
ralny, do którego wezwały związki zawodo­
we na znak żałoby, był ogólny i zakończył 
się dopiero w nocy na środę. Kawiarnie i re­
stauracje były zamknięte, jak również więk­
szość przedsiębiorstw7.

Od chwili ogłoszenia wiadomości o zgonie 
Ewy Peron, radiostacje nadawały w 
programie przeważnie poważną muzykę i 
śpiewy, tylko rzadko przerywane urzędowymi 
wiadomościami o przebiegu żałoby narodo­
wej. Zarządzono już, że w czasie S0-dniow7ej 
żałoby nic będzie żadnych audycyj o charak­
terze wesołym.

Wszystkie gazety argentyńskie zamieściły

długie opisy o działalności zmarłej oraz le­
gendarnej karierze, która zaprowadziła Ewę 
Peron ze skromnych warunków na stanowi­
sko i do potęgi, jakiej nie osiągnęła dotych­
czas żadna inna kobieta w7 południowej Ame- 
rj'ce. Także w tych kołach, które zajmują 
opozycyjne stanowisko do obecnego ustroju 
w7 Argentynie, uzna je się siłę woli i praco­
witość tej kobiety, która zdołała zmobilizo­
wać wielkie masy dotychczas politycznie o- 
bojętnej ludności na bojowników dla prze­
konań generała Perona.

Mąż zmarłej, prezydent Peron nie taił 
swojego przygnębienia. Poniósł on nie­
wątpliwie wielką stratę osobistą i poli­
tyczną. Jałto pośredniczka między nim a sze­
rokimi masami umiała Evita przerzucić u- 
czuciowe mosty do ludzi, które to mosty po 
jej zgonie nie łatwo będzie utrzymać.

Procentowy stosunek do dochodu 
narodowego '

Wpływy i wydatki na osobę 
(w dolarach)Kraje

Ogólne 
wpływy

Wydatki 
z tytułu i 

świadczeń
Ogólne 

wydatki
Ogólne 
wpływy

Wydatki 
z tytułu 

świadczeń
Ogólne 

wydatki

Australia . . . • . 50,11 37,64 38,80 7,27 5,46 5.63
Austria. . . • • • . 32,40 29,08 30,62 14,96 13,43 14,14
Belgia . • • • • . 82,01 71,09 74,72 14,08 12,21 12,83
Kanada . . . • • . 73,25 59,84 62,31 8,26 6,75 7,03
Dania ...... .63,86 59,68 62.31 q ya 8,62 9,00
Stany Zjedn. . . . . 88,32 67,86 71,13 6,00 4,61 4,83
Finlandia • . . . . 37,00 29.32 30,56 10,62 8,42 8,77
Francja...................... . 66,38 62,03 65,47 13,88 12,97 13,68
Grecja. . . . . . . 5,21 3,23 3,81 4,06 2,52 2,97
Irlandia « . . 60,90 55,59 59,21 7,30 6.67 7,10
Islandia . . . , . . 48,43 37,35 39,21 10,28 7,93 8,32
Izrael . . • . 24,65 20,45 23.19 6,64 5,51 6,25
Włochy , . . . . . 15,94 13,69 14.91 6,79 5,79 6,36
Luksemburg , . . . 76,37 47,60 50,60 13,90 8,67 9,21
Norwegia . . . . . 54,18 48,80 50,22 9,18 8,27 8,51
Nowa Zelandia . , . 120,39 111,68 113,72 13,82 12,83 13,06
Holandia . . . . . 46,99 39,80 42 22 9,36 7,93 8,11
Feder. Republ. Nicm. . 59,65 53,00 55.12 18,56 .16,49 17,15
Wielka Brytania . . . 99,58 81,13 86,92 12,90 10,51 11,26
Saara..................... ..... . 84,81 75.37 77,54 23,81 21,16 21,77
Szwecja..................... . 90,20 85,45 87,85 11,56 10,95 11,26
Szwajcaria . . . . . 70,54 31,29 34,80 8,30 3,68 4,10
Turcja..................... . 2.73 1.75 1,79 2,18 1,40 1,43
Unia poł.-a fry kańska . 15.15 9,65 9,85 5,67 3,61 3,68

rzecz godną wymagać od niego czegoś 
po śmierci.

Żachlewicz ukłonił się niziutko i u- 
śmiechnął się słodko i obleśnie.

— Gdyby JW. pan pozwolił zrobić 
sobie pewne przedstawienie... — cedził 
zwolna.

— Cóż chcesz powiedzieć?
— Adwokat Rabulewicz podał mi 

nieomylny sposób obalenia testamentu 
nieboszczyka starościca.

Hrabia żachnął się niechętnie.
— Nie myślę już podnosić tej spra­

wy.
Żachlewicz znowu nisko się ukłonił.
— Właśnie też trzebaby, aby ją pod 

niósł kto inny, na uczciwość.
— Kto inny?
— JW. pan srogą ucierpiałeś krzyw 

dę.
Hrabia z dumą wydął wargę."
— Majątek ojcowski, a szczególniej 

Żwirów, gniazdo imienia Żwirskich, 
dawna siedziba wojewodów i kasztela­
nów, przeszły jure caduco w ręce jakie 
goś obcego przybłędy, hełysza...

Żachlewicz znal wybornie słabe stro­
ny hrabiego, a kiedy wymawiał zwol­
na: „gniazdo imienia Żwirskich”, wie­
dział dobrze, że hrabi? drgnął i prędko 
schmurzył czoło.

— Według wszelkiego prawa boże­
go i ludzkiego JW. pan jeste' właści­
wym dziedzicem Żwirowa z przyległo- 
ściami... — ciągnął dalej Żachlewicz.

WALERY ŁOZIŃSKI

ZAKLĘTY.
DWÓR.

•■TMŁU

— Oczywiście, mam większe do te­
go prawa niż dzisiejszy jego właści­
ciel... Ależ niepotrzebnie niegdyś po- 
waśniłem się z bratem...

— JW. pan przecież nie po bracie, 
ale po ojcu ma odebrać "puściznę.

— Jak to po ojcu?...
— Ja myślę, że nieboszczyk staro­

ścic nie rozrządzał własnym mająt­
kiem, to jest chcę mówić własną uzbie 
rauym pracą, ale tylko spuścizną oj­
cowską i w takim razie nie miał prawa 
przeznaczać go komuś poza obrębem 
familii, jak żaden monarcha nie ma 
prawa wyzuwać z korony swej rodziny.

Porównanie z monarchą wielce się 
podobało dumnemu panu.

— Mój kochany Żachlesiu — rzeki 
łaskawie do faworyta. — Takie prawa 
obowiązują niestety tylko monarchów. 
Tym nic nie wskórasz wobec sądu...

— Pan adwokat Rabulewicz poda je 
inny, nieomylny sposób...

— Ależ oszalałeś, to już sprawa za­
dawniona.

— Nie będzie nią wcale wobec pra­
wa.

- W żaden sopsób, w żaden sposób 
— mruknął hrabia przez zęby więcej 
sam do siebie.

— Wiem, że JW. pan zrezygnował 
już ze swej strony, ależ JW. pan na 
uczciwość ma dzieci, a te mają święte 
prawa nie do mienia stryjaszka, ale do 
spadku po dziadku.

Hrabia więcej jeszcze ściągnął brwi 
i gwałtownie potarł czoło. Żachlewicz 
uśmiechnął się chytrze i przebiegle i 
trzepnął w palce.

— JW. pan zostawiasz dzieciom 
swym wielkie imię, a na uczciwość 
imię takie tez odpowiedniego mająt­
ku, to raczej klątwa niż dobrodziej-

siwo... Na szczęście pochwycił
skwapliwie — to nie może stosować 
się do JW. hrabianki, i JW. panicza 
Artura, ale zawsze odziedziczą daleko 
mniej, niż dziedziczyli dotychczas 
wszyscy z prostej linii Żwirscy, na 
uczciwość.

W hrabiu widocznie jakaś gwałtow­
na zawrzała walka.

— Więc twierdzisz, że dziś jeszcze 
słusznym procesem można obalić testa 
ment nieboszczyka Mikołaja?...

— Ja sam podejmuję się na pewno.
— A cóż ja bym musiał mieć w tym 

za udział?
— Prawie żaden, JW. panie
— Jak to? nie potrzebowałbym na­

wet występować pod własnym imie­
niem?

— Bynajmniej, Jt¥. pan przystąpi 
tylko do gotowego. Ja przy pomocy 
pana Rabulewicza unieważnię testa­
ment nieboszczyka starościca.

— Ale w jaki sposób9
Pan Żachlewicz zamiast odpowiedzi 

uśmiechnął się. przebiegle, łypnął oczy­
ma i brwi podciągnął w górę.

— Za co jaśnie wielmożny pan po­
czytywał zawsze swego nieboszczyka 
brata ?...

— Za wariata, za półgłówka! — 
mruknął hrabia w pierwszym zapędzie,

— Basta! — wycedził Żachlewicz i 
głowę zwiesił na piersi.

— Co mówisz?

— Dość już na tym jaśnie wielmoż­
ny panie.

— Na czym? — zapytał hrabia zdzi 
wiony. robiąc wielkie oczy.

— Nieboszczyk starościc był po pro 
stu mente captus, a jako taki nie mógł 
żadnych prawomocnych wystawiać do­
kumentów.

Hrabia uderzył się w czoło i zerwał 
się na równe nogi.

— I Rabulewicz powiada — zawołał 
nagle — że tym jednym zarzutem moż 
na obalić wszystko?

— Wszystko ad nihil jaśnie wielmoż 
ny panie

— I ty się tego podejmujesz?
— Właściwie podejmuje się Rabule­

wicz, ja mam tylko dostarczyć mu po­
trzebnych materiałów.

— Jakichżc to materiałów?
— Dowodów nienormalnego stanu 

umysłu starościca w ostatnich chwi­
lach przed zgonem.

— I mniemasz, że ich tak łatwo do­
staniesz?

— Oporty na zeznaniach wszyst­
kich, co znali tu w kraju starościca, 
pojadę do Drezna, a za jeden i drugi 
tysiączek znajdzie się w najgorszym 
razie jakiś tam lekarz, co chętnie po­
żądane wystawi świadectwo.

— Ależ to nikczemność uciekać się 
do przekupstwa!



Listy napoleońskie z Polski, z Egiptu i marszu do Moskwy
(Od własnego korespondenta „Narodowca")

Newy Jork, w lipcu 1952 r.
W Stanach Zjednoczonych znajdują 

się obecnie w ręku prywatnych zbie­
raczy, nabyte w Europie, zbiory li­
stów napoleońskich z doby wyprawy 
na Moskwę w 1812 roku, oraz również 
nader rzadki zbiór listów z ekspe­
dycji Bonapartego do Egiptu.

Kolekcja listów z ziemi polskiej
W pierwszej kolekcji pamiątek na­

poleońskich z okresu marszu Wielkiej 
Armii na Moskwę znajdują się listy, 
jakie Napoleon wysyłał w czasie kam­
panii rosyjskiej do marszałka Lefe-

zapewnić swym żołnierzom w Egipcie 
dobre warunki bytu i również dbał o 
zorganizowanie dla nich rozrywek kul­
turalnych; Napoleon np. stworzył dla 
wojskowych teatr przy barakach w
Kairze, oraz postarał się o szybkie 
czcnie żołnierzy, którzy zapadali 
chorobę oczu w Egipcie.

Napoleon 
w drodze na wyspę św. Heleny

le- 
na

Ostatnim miejscem postoju Napo­
leona I w Europie było w 1815 roku 
portowe miasteczko na wybrzeżu po­
łudniowej Anglii, podówczas osada ry-

bvre, który otrzymał od Napoleona ty-I backa Torquay, dokąd na pokładzie 
tul „księcia Gdańska”. W zbiorze j statku „Bellerophcn” przywieziony zo- 

i stał z Francji, jako jeniec brytyjski,pierwszym znajdują się m. in. listy, ja­
kie Napoleon pisał z Wilna i Kowna, 
a po odwrocie z Moskwy listy, jakie 
wysłał Napoleon z Królewca i Pozna­
nia do Paryża. Jak wynika z treści 
wspomnianej kolekcji listów towarzy­
szył Napoleonowi w czasie podróży 
przez ziemie polskie w charakterze 
tłumacza'Polak, kapitan Wąsowicz.
Gen. Zajączek w kampanii egipskiej

Druga kolekcja listów napoleoń­
skich,, jakie obecnie przechowywane 
są przez zbieraczy w Ameryce, to 
zbiór duży zarówno listów jak i doku- 

• mentów z okresu wyprawy Napoleona 
Bonapartego do Egiptu na wiosnę 1798 
roku. Kolekcja odnośnych dokumen­
tów obrazuje poszczególne fazy kam­
panii egipskiej, która stanowiła jedyną 
zamorską kampanię Bonapartego i 
trwała od 1798 r. do początku lata 
1801 roku. W kolekcji znajdują się m. 
in. listy polskiego uczestnika wspom­
nianej wyprawy do Egiptu, a miano­
wicie generała Józefa Zajączka, który 
przebywał na ziemi egipskiej przez 
cały okres kampanii napoleońskiej. 
Warto przypomnieć tutaj, iż gen. Za­
jączek urodził się w Kamieńcu na Po­
dolu w 1762 roku, i że pełnił służbę u 
boku Ks. Józefa Poniatowskiego, oraz 
T. Kościuszki. Gen. Zajączek zakoń­
czył życie w Warszawie w 1826 roku.

W kolekcji pamiątek napoleońskich 
jeden z listów gen. Zajączka pochodzi 
z roku 1798 i omawia wybuch powsta­
nia w stolicy Egiptu. Inny list z tego 
samego roku, pisany do generała De- 
saix, jest relacją dotyczącą okupacji 
górnego Egiptu. Jak wynika z przyto­
czonych listów napoleońskich, gen. Za­
jączek dowodził w bitwie, jaka zosta­
ła stoczoną w Gizeh w pobliżu sław­
nych piramid egipskich. W dalszym li­
ście we wspomnianej kolekcji napole­
ońskiej przedstawia gen. Zajączek 
przebieg działań militarnych przeciw 
Mamelukom w Fayoum. Po wyjeździć 
Bonapartego z Egiptu dowództwo nad 
Armią ^Francuską objąj gen. .Kleber, 
który później zginął z rąk* zamachowca

„bóg wojny” Napoleon I w drodze na 
zesłanie na wyspę św. Heleny. Podróż 
na wspomnianą wyspę odbył cesarz 
Francuzów Napoleon I na pokładzie 
żaglowca H.M.S. „Northumberland”, 
którym to statkiem dowodził kontrad­
mirał Sir G. Cockburn.

Napoleon zawitał na wyspę św. He­
leny do portu Jamestown w połowie 
października 1815 roku. Pierwszą noc 
na wyspie spędził Napoleon z towarzy­
szącymi mu adiutantami w prywatnym 
domu jednego z mieszkańców James­
town. Następnie przeniósł się Napole­
on do parterowego domku Longwood 
w odległości niespełna 3 mil od portu 
Jamestown. Rezydencja przeznaczona 
na apartamenty dla Napoleona i jego 
świty wymagalła wielu reparacji dość 
kosztownych, na które nie było wyzna­
czonych dostatecznych środków w bu­
dżecie. Zaraz po przyjeździe Napoleo­
na na wyspę św. Heleny został znacz­
nie zwiększony garnizon wojskowy w 
portowym miejście Jamestown w celu 
przeszkodzenia ucieczki Napoleona i 
jego otoczenia. Początkowo straż na 
wyspie św. Heleny pełnili artylerzyści, 
następnie jednak przysłane zostały na 
wyspę silne oddziały piechoty z Indii, 
podówczas utrzymywane z funduszy 
East India Company, która admini­
strowała również wyspą św. Heleny aż 
do 1834 roku.

Powrót do Francji
Wkrótce po osadzeniu Napoleona na 

wyspie św. Heleny został gubernato­
rem wyspy Sir Hudson Lowe. Stosun­
ki osobiste między Napoleonem, a gu­
bernatorem Lowe były napięte na sku­
tek zaprowadzenia coraz bardziej wy- 
wyślnych środków zapobiegawczych

przez Lowe m. in.-w celu uniemożliwie­
nia ucieczki Napoleona z wyspy św. 
Heleny na stały ląd Afryki. Guberna­
tor Lowe wydał zarządzenie co do naj­
ściślejszej kontroli wszystkich stat 
ków zarzucających kotwicę lub opusz­
czających porty św. Heleny. Również 
rozciągnął on ostry nadzór nad tubyl­
czą ludnością zajmującą się rybułó- 
stwem, gdyż podejrzewał, że Napole'on 
planował ucieczkę z wyspy św. Heleny 
na małej rybackiej łodzi — zapuszcza­
jącej się na dalekomorskie połowy ryb. 
Wreszcie gubernator Lowe zarządził, iż 
rybacy z wyspy św. Heleny ogranicze­
ni zostali do uprawiania połowów tyl­
ko w pobliżu wybrzeży św. Heleny i je­
dynie w godzinach przedpołudniowych. 
Napolebn aż do chwili zgonu w maju 
1821 roku mieszkał w parterowym do­
mu w Longwood. W 1840 roku w paź­
dzierniku nastąpiła ekshumacja zwłok, 
i przewiezienie prochów Napoleona z 
wyspy św. Helenu do Francji na po­
kładzie fregaty „La Belle Poule”.

x L. Lech

Uwaga Czytelnicy w Ameryce!
.Narodowiec" jest pomostem

na ulicach Kairu w lecie 1800 roku. Za­
chowały się w zbiorze liczne listy i in­
strukcje, jakie wyszły spod pióra Bo­
napartego w czasie jego postoju na

► między Waszym nowym krajem, a j 
► ziemią Waszych przodków.
► Czytajcie i rozpowszechniajcie j 
► najstarsze i największe palriotycz- 4
►
► ne pismo emigracyjne! 4
► Przedpłata za „Narodowca" wy- 4

. - . - i ► półrocznieziemi egipskiej. Wskazują one, iz Bo-, > rocznie .

► nosi obecnie w U.S.A. : 
► kwartalnie . . . .
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Krzyżówka nr 58

Pozicjmo:
1. fachowiec w branży drzewnej;

2.
3.

4.
a.
6.
7.

skupienie myśli;
przyimek; litera grecka; miara powierz­
chni;
wykrzyknik; zdrobniałe imię żeńskie;
rzecz wynaleziona;
spółka (skr.); rodzaj głosu;.
litera; zacny, czcigodny; dwie samo­
głoski ;

8. zmyślenie, blaga "(j 
9. choroba.

W Truskawcu wrzalo jak w ulu, lecz nie 
było komu witać przybyłych z Warszawy 
trzech dygnitarzy radzieckich, gdyż wszyscy 
kuracjusze tegoroczni sami pochodzili z naj­
wyższych sfer towarzyskich. Nic było w 
luksusowym uzdrowisku towarzyszy poniż­
szych rang, ani „inotlochu" fabrycznego, nie 
było komu nosić transparentów czerwonych 
ze złotymi napisami: „Niech żyje słonecz­
ko”, „Równość, wolność", „Hura, Hopsa” 
itd., no i nie było komu urządzać spontanicz­
nych owacyj na cześć nowoprzybyłych tra­
bantów reżymeckich.

Zarząd Uzdrowiska Komunalnego Truska- 
wlec, kierując się całkowitą obiektywnością 
i sprawiedliwością społeczną, przydzielił no­
wym kuracjuszom pokój Nr. 273 w luksu­
sowym baraku „Sześciolatka”. Wytworny 
pokój, pięknie bielony, urządzony był z naj­
wyższym komfortem wschodnio - kirgiskim : 
wojłokowy dywan z wielbłądziej tkaniny, ma. 
kąty z trawy stepowej, nowoczesne 3-piętro- 
we łóżko, umywalka z bieżącą wodą i ubi­
kacja za stodołą uzupełniała całość.

— Żyć nie umierać! — rzeki Ropuchin na 
widok luksusu, wyciągając z walizy pół litra 
gorzalfti — dawaj, oblejemy pokoik, żeby się 
w nim pluskwy nie trzymały.

I zaczęli pić. podgryzając korniszonem, sa­
lami i bryndzą .huculską, przywiezioną jesz­
cze z Kosowa.

— Feluś, a kopnij no się po Kierosinkę, 
tu masz wiaderko — odezwał się jeden z 
biesiadników, kiedy piwa już zabrakło.

— Bez recepty lekarskiej nie wydadzą 
naftusi w Zdroju —• zauważył Feluś.

— Popróbój. Ty powiedz tylko, dla kogo, 
bo my nie pierwsza lepsza swołocz — wark­
nął w złości Tulipan Timoflejewlcz, syn Ti- 
mofieja i walnął się w klatkę piersiową, aż

Pionowo:
I. przymiotnik cd imienia miasta 

kiego;
II. nauka o zasadach moralności;

pols-

III. symbol chemiczny rutenu; zaimek; 
spójnik;

IV. imię żeńskie (wsp.); nadprzyrodzone 
zjawisko;

V. kraina Hiszpanii;
VL*rirzędnik turecki; spójnik (wsp.);

VII. bożek z głową krogulca; imię tatars­
kie; miara powierzchni;

VIII. imię żeńskie;
IX. człowiek doświadczony, biegły.

Rozwiązanie Krzyżówki nr. 57
Poziomo: 1. garaż; Tczew. 2. ale; eta; 

aby. 3. Ir; re. 4. dar; pak; Noe. 5. Androme­
da. 6. Seul; fakt. 7. Stanisław. 8. Pat; kur; 
Oka. 9. od; Ob. 10. des; eta; owi. 11. anioł; 
cadyk.

Pionowo: I. garda; epoda. II. alians; A- 
den. III. er; rdest; si. IV. Rut. V. że; Po­
lak; eł. VI. tram; nurt. VII. ta; Kefir; Ac. 
VIII. sad. IX. za; Nakło; od. X. Ebro, ta­
kowy. XI. wylew; wabik.

Dobre rozwiązanie Krzyżówki nr. 57 
nadesłała :

Z. KOTOWSKA, La Madeleine (Nord).
/ Nagrodę w postaci książki Józefa Conrada: 
„Uśmiech Szczęścia”, otrzymała p. Kotowska 
z La Madeleine.

medale zabrzęczały. — Komu nie dadzą ku­
racyjnej wody ? Mnie ? A eti ordery — to 
czto ? Gu...? (Guzik). Walaj, walaj, skoro 
pić się chce, czego jeszcze stoisz ?

— Kiedy widzicie, towarzysze — tu Feluś 
ehclał wryjaśnlć katastrofalne skutki, jakie 
może wywołać naftusia bez aplikacji i leka­
rza, lecz półpijany ataman wypchnął Feliksa 
za drzwi wraz z kubłem.

Cudem jakimś, mimo spóźnionej pory i bez 
recepty kube; pełen naftusi znalazł się na 
stole biesiadnym w pokoju Nr. 273.

— Naftą wonieje, ale pić się chce, dole­
waj, trzeci kufel już piję, a ja czwarty, ja 
piąty — chełpili się naprzemian nowx>kreo- 
wani kuracjusze.

Długo by jeszcze trwać mogła ta nieinte- 
resująca pogawędka, lecz skutki naftusi nie 
dały długo czekać na się.

I jako w zbiorniku automobilowym benzy­
na porusza naoliwione tłoki motoru, tak naf­
tusia, pochodna od ropy naftowej naparła 
gwałtownie na odtłuszczone jelita imci to­
warzysza Tulipana Timofiejowicza syna Ti- 
mofieja Rosnaszowskiego, Chryzostoma her­
bu Wciele Bierudziajewa 1 Firaponta z mat­
ki Tichobzdunowej Ropuchina *)

Nigdy by trzy osy nie poderwały’ z takim 
impetem trzech naszych grubych budrysów 
— jak to uczyniła niewinna naftusia trus- 
kawlecka. Jednocześnie podnieśli się od sto- 
Gu, jednocześnie rzucili się ku drzwiom wyjś­
ciowym i jeden przez drugiego zaczęli w 
korytarzu tarmosić portiera — jąkałę, do­
pytując się rozpaczliwie o ubikację. Nim por­
tier wyjąkał plan sytuacyjny, którędy naj-

*)\Zmyślone humorystyczne postacie, jak 
Rafał Pigułka, hr, London - Bęcwa’ski oraz 
słynny uczony sowiecki Łomonosow, onże 
wynalazca radaru i rabarbaru.

Twórcy brytyjskiej ideologii „Pracy”
(Od własnego korespondenta „Narodowca")

Londyn w lipcu 1952
Jak wiadomo, bryt. Str. Pracy jest 

— w zrozumieniu „kontynentalnym” 
— koalicją kierunków socjalistyczne­
go, chrześc.-demokratycznego i społecz 
no-radykalnego. To też podstawy ide­
ologiczne, wspólne członkom Str. Pra­
cy, nie wywodzą się z „Kapitału” K. 
Marxa. Podstawy te oparte są o za­
łożenie „Towarzystwa Fabiańskiego” 
(Fabian Society), dążące do ściśle de­
mokratycznego, stopniowego, ewolu­
cyjnego osiągania „uspołecznienia” 
ustroju gospodarczego i politycznego 
W. Brytanii. Właściwymi założyciela 
mi i głównymi wykładowcami Tow. 
Fabiańskiego byli małżonkowie Sydney 
i Beatrice Webb. (Pani Webb była 
siostrą lorda Parmoor, ojca śp. kanc­
lerza skarbu Sir Stafford Crippsa.)

Małżonkowie Webb należeli do tra­
dycyjnej warstwy rządzącej. Przy­
świecające im cele były jednak społecz 
nie radykalne, uważane przez konser­
watystów i wielu liberałów za „wy-

Tajemnicza przeszłość połudn. Ameryki
Ameryka Południowa ma nad Pacyfikiem Chociaż nie znano narzędzi metalowych, 

wąziutki pas równiny. Niestety pustynny, bo dokonano w architekturze dzieł swojego ro-
wieje tam wiatr stały, passat, idący od Atlan 
tyku, a nie mogący donieść chmur deszczo- 
dajnych aż nad Pacyfik. W ten suchy kraj

dzaju nleprześcignionych. Np. nad jeziorem 
Titicaca widnieją, ruiny miasta Tiahuanaco. 
Mury z kamieni t. zw. „cyklonowej” budowy,
bez spoiwa, ale tak dopasowane, że w szcze-walą się powodzie, kiedy w górach szaleją bu i bez spoiwa, ale tak dopasow 

rze i ulewy. Te góry — to Andy, osobliwe; linę między jednym głazem 
stożkami wulkanów i niebotyczne. Łańcuch można włożyć ostrza noża.

a drugim nie

obok łańcucha ciągną się one — wzdłuż ca’ej 
Ameryki na wszerz — na przestrzeni jak Za­
kopane — Płock.

W Andach leży duże jezioro — Titicaca, 
rozciągające się na przestrzeniŻOO km, a na 
wysokości 3812 m. nad poziomem oceanu, co 
nie przeszkodziło ludziom osiedlać się nad 
jego brzegami.

Wspomnljmy jeszcze olbrzymi wierzch wy 
sokości 6845 m. i — koniec And. Stromo o-, 
padają w nizinę, równą, wlokącą się aż do , . _
Atlantyku I nicy miasta Ak-Kapana. Bramka — za mala

Pas nadbrzeżny człowiek ujarzmił przed d,a człowieka - miała zapewne jakieś ma- 
tysiącami lat. Wody lecące z gór ujął w kar 
by, rozprowadził po polach. Odkrył donlos-j 
łość nawożenia ziemi, znalazłszy guano na 
niedalekich wyspach. Uzyskał wspaniałe zbio

Daleko na wschodzie, wśród sawanny Gran 
Chaco, gdzie dziś żyją Ajmarowie, znalezio­
no ceramikę, podobną do tej z ruin Tiahua­
naco. Na tej podstawie można przypuszczać, 
że — być może — wysoką kulturę andyjską 
zawdzięczamy płomieniom Ajmara.

Bramka z jednego kamienia
Osobliwością jest m. in. bramka wykuta z 

jednego kamienia, znaleziona w świętej dzlel-

ry kukurdzy. Prace te musiał wykonywać 
planowo i kolektywnie.

Tak powstała cywilizacja nadbrzeżna „czer 
wonoskórych” plemion Junga, posuwająca 
się później ku północy, ku równikowi. Koło 
portowej mieściny Trujillo (Peru) znajdu­
ją się resztki starego grodu państwa jun- 
gowskiego, Czimo-Czanczan (Słońce słońc). 
W precyzyjną szachownicę zbudowane mia­
sto, otoczone fortyfikacją, było ulepione z gil 
ny, ale wedle obliczeń archeologów mieściło 
blisko ćwierć miliona ludności, było więc więk 
sze od wspaniałego Tenochtitlan Azteków, a 
mało które miasto średniowiecza w Europie 
mogło mu dorównać!

Fakt ten dowodzi, że społeczeństwa in­
diańskie, wprawdzie technicznie zacofane, 
m.ały rowinięty przemysł garncarski i tekstyl 
ny, wymagający wielkiej ilości rąk do pracy. 
Miasta — olbrzymy były zbiornikami sił ży­
wych, jedynego silnika owej epoki.

Cywilizacja górska
Inny szlak rozwoju ekonomiki spostrzega­

my w7 Andach. Tam od wieków ludność u- 
prawlała i kartofle. Skromne to warzywo po 
zwoliło na gospodarkę nawet na bardzo wy­
soko położonych obszarach.

Lecz inne odkrycie też należy zapisać na 
dobro ludzi z And. Oni, jedyni w Ameryce, 
odkryli jeszcze jeden motor prócz mięśni 
ludzkich: mięśnie zwierzęce. Oswoili lamę, 
jedyne zwierzę domowe Nowego Świata. Po­
nadto chwytali wigonie, dzikie odrośle rodzi­
ny lam i ostrzyżone puszczali wolno. Lama 
stała się zwierzęciem jucznym, dostawcą mię 
sa, a przede wszystkim wełny.

Cywilizacja górska rozwinęła rzemiosła 
garncarskie. Wytwórczość tekstylna wraz z 
umiejętnością farbowania doszła do bardzo 
wysokiego poziomu. W górach znaleziono od 
krywkl złota, srebra 1 miedzi, co dało począ­
tek górnictwu i kunsztownej wytwórczości 
jubilerskiej. Ale metali nie stosowano do wy 
robu narzędzi: aż do przybycia Hiszpanów 
obszar kultury południowo - amerykańskiej 
tkwił w epoce kamienia gładzonego, gdy np. 
Aztekowie już wyszli z epoki pamiętnej.

gicznc znaczenie. Centralną postacią wyku­
tych ozdób jest zapewne Huirakocza, co zna­
czy po prostu „twórca". Znamienny jest o- 
twór bramki. Nasza architektura operuje pro 
stokątami, niekiedy kwadratami, zaś w ar­
chitekturze andyjskiej spotykamy tylko tra­
pez lub trapezoid.

Ogólnie przyjmuje się, że Tiahuanaco roz­
kwitało w II do V wieku naszej ery, potem 
chyliło się ku upadkowi, który nastąpił w 
VII stuleciu.

W Andach mamy więcej zagadek, znacz­
nie trudniejszych do rozwiązania. Np. nad 
górną Magdaleną (w dzisiejszej republice Ko 
lumbia) koło miasteczka San Augustin od­
kryto przed laty w lesie niewielkie kapliczki 
w postaci niezdarnie poukładanych głazów. 
Ale kamienie owe pokryte były płaskorzeź­
bami tak doskonałymi, że mógł je wytwo­
rzyć tylko lud, mający za sobą długi rozwój 
plastyki.

wrotowe”. Lecz oboje byli gorliwymi 
chrześcijanami i dążeniem ich nie było 
zapewnienie ludziom raju materiali- 
stycznego, lecz urzeczywistnienie chrze 
ścijańskich ideałów sprawiedliwości. 
Nie walka klas, lecz równouprawnienie 
pracodawcy i pracobiorcy we wspólnej 
pracy dla społeczeństwa — oto ich 
ideał.

Śp. Beatrice Webb prowadziła nie­
zmiernie dokładny i szczegółowy dzien­
nik, który obecnie, po uporządkowaniu 
spuścizny po Webbach, został wydany 
drukiem. Dziennik ten jest bardzo 
pouczającą lekturą dla każdego działa­
cza demokratycznego: Webbowie żą­
dali od działaczy takich wysokiej inte­
ligencji z jednej, i ogromnej uczciwo­
ści z drugiej strony (tudzież bezinte­
resowności!).

„Fabianizm” Webbów był zasadni­
czo wrogim wszelkiej rewolucji. Re­
wolucja ich zdaniem jest takim samym 
nieszczęściem co wojna. Skutki jej są 
tak potworne, że przekreślają osiągnię 
cia „zwycięstwa”. Byli oni też nie­
zmiernie krytyczni w osądzaniu wła­
snych zwolenników. Dziennik B. Webb 
wykazuje ponownie, że najlepsze na­
wet ruchy postępowe mogą się załamy 
wać moralnie, jeśli będą wypaczone 
przez demagogię, karieruwiczostwo lub 
chciwość. Przejrzała ona dokładnie 
charakter takiego np. Sir Oswrald Mo- 
sley’a, który ze strasznie „czerwone­
go” Fabianina zaawansował na przy­
wódcę brytyjskiego ruchu faszystow­
skiego.

Nie jest społecznikiem ten, który 
głosi „wywłaszczenie” celem wzboga­
cenia kosztem cudzej własności, a nie 
dla ogólnego dobra co głosili współ­
twórcy ruchu socjalnego w W. Bryta­
nii. Skoro zaś ktoś rozumie „uspołecz 
nienie” nie jako równouprawnienie go­
spodarcze zespołu wolnych i indywidu­
alnych godności ludzkich, lecz jako 
przypisanie państwu wszechwładzy 
materialnej, — dostaje się on logicznie 
na drogę, prowadzącą do faszyzmu, 
czy komunizmu. Dla Beatrice Webb 
komunizm jest głównym wrogiem po­
stępu społecznego i tego słusznego są­
du nie zmienią przedśmiertne złudze­
nia Webbów względem polityki Sowie­
tów, złudzenia równie naiwne jak alu­
zje ich względem polityki Niemiec po 
pierwszej wojnie światowej.

P. Webb przejrzała również dokład­
nie karierowiczostwo Macdonalda i 
Snowdena, premiera, względnie kanc­
lerza skarbu pierwszego rządu Str. Pra 
cy, którzy — po długoletnim afiszo-

waniu się radykalizmem niemal skraj­
nym — stali się rozłamowcami i uty­
tułowanymi sojusznikami prawicy. 
Webbowie byli oczywiście zasadniczy­
mi przeciwnikami nadużywania prawa 
strajku do celów nacisku politycznego. 
Jest to bowiem zaprzeczeniem demo­
kracji, zaprzeczeniem zasady, że tylko 
parlament, reprezentujący wolę naro­
du, wyrażoną przez stronnictwa, wład 
ny jest zmieniać ustrój i prawo. Lecz 
nawet parlament nie jest wsźechwład- 
ny, gdyż nawet ustawa nie może zmie­
nić prawa — prawa przyrodzonego, 
prawa Bożego. Takie stanowisko o- 
czywiście wyklucza rewolucję jako 
sprzeczną z chrześcijańskim poglądem 
na pochodzenie władzy. A Webbowie 
byli konsekwentnymi chrześcijanami.

Ar.

Wiadomości z W. Brytanii
ś.p. Sir William Erskine, 

były ambasador w Warszawie
LONDYN. (Od wł. koresp.) — W Londynie 

umarł ś.p. Sir William Erskine, b. długoletni 
ambasador brytyjski w Warszawie, gdzie 
był bardzo popularny. Uroczyste nabożeń­
stwo żałobne odbyło się w Blrmpton Oratory 
z udziałem przedstawicieli królowej. (Zmarły 
był katolikiem).

Państwo Erskine byli wielkimi przyja­
ciółmi* Polski. Wdowa po zmarłym, Lady 
Erskine, bardzo jest czynną w okazywaniu 
pomocy uchodźcom Polakom w W’. Brytanii. 
Zmarły osierocił dwie córki, z których star­
sza wyszła za mąż w Warszawie za ówczes­
nego radcę Ambasady Francuskiej P. Bressy.

Za Federacją Atlantycką
Londyn. (Od wł. koresp.). — Nowa grupa 

międzypartyjna powstała w W. Brytanii, na­
zywająca się „Przyjaciółmi Związku Atlan­
tyckiego. Należą do niej tak wybitni konser­
watyści jak Lord Halifax, tak znakomici b. 
ministrowie ze Str. Pracy jak Sir Hartley 
Shawcronn i H. Guitskell, oraz sam prezes 
Rady Nacz. Rob. Związków Zawodowych A. 
Deakin. Celem grupy jest pełna „Federacja 
Atlantycka”, obejmująca wszystkie państwa 
Związku Atlantyckiego.

Zdaniem „przyjaciół”, cel ten da się pogo­
dzić zarówno z zachowaniem czołowej roli W. 
Brytanii w łonie państw „Wspólnoty”, jak i 
z popieraniem planu min. Schumana, dążą­
cego do odrębnej federacji „europejskiej”. 
Federacja wielka — według przyjaciół — nie 
wyklucza ani tworzenia „pomniejszych” fede­
racji w jej łonie, ani przynależności niektó­
rych państw federacji do innych związków.

Odmiennego zdania jest zarówno lewica 
Str. Pracy, obawiająca się utrudnienia szans 
porozumienia z Sowietami w łonie O.N.Z.,, 
jak i reakcyjna część Str. Zachowawczego, 
wroga wszelkim „federacjom” poza „Wspól­
notą” (którą pragnęłaby zamienić z powro­
tem w „Imperium Brytyjskie”. r.

ZEMSTA C

(Ciąg dalszy — Odcinek nr 31)
Gdy kapiźan przychodzi z powrotem do kabiny, wi- 
jak z tajemniczej misy promieniuje wokół dziwny, 

szybko drgający blask.
dzi

„Król Popper"
Inżynier rumuński — Juliusz Popper 

zajął się zbieraniem grzybów i organi­
zacją ich sprzedaży na Ziemi Ognistej. 
Przy pomocy całej armii zbieraczy 
grzybów został obwołany królem Ziemi 
Ognistej i kazał wybić monety ze 
swym wizerunkiem, Monety te są po­
szukiwane wśród kolekcjonerów, gdyż 
należą do groteskowego działu historii, 
jak sam król Popper.

Czamoksiężnik podnosi zamyślone oczy i wskazując 
na misę, zwraca się do Roba :

— Wkrótce widzieć jej historia... Biały człowiek uważ­
nie przyglądać się. To bardzo ciekawa historia...

Czarny znajduje się w dziwnym, niepojętym dla Ro­
ba stanie. Pot wystąpił mu na czoło, błyszczą krople mię­
dzy włosami gęstej czupryny, spływają po brodzie. Z oczu 
jego przebija ostre natężenie skupienia i takiej niesamo- 
witości, że kapitanowi wydaje się, iż dusza czarnoksięż­
nika wędruje gdzieś bardzo daleko stąd...

Wyczarowane obrazy
Rob utkwił wzrok w wodzie i widzi ze zdumieniem, 

że porusza się ona, burzy i kołuje — niczym mikrosko­
pijne morze, objęte brzegami misy.

— Biały zaraz widzieć coś... — odzywa się czarno­
księżnik, a głos jego wydaje się raczej zduszonym po­
mrukiem.

Stopniowo, stopniowo wyłaniają się mgliste zarysy 
obrazu. Czarnoksiężnik wodzi palcem ponad wodą, śle­
dząc ukradkiem wrażenie, jakie na kapitanie wywiera to 
zjawisko.

— Doprawdy, niepojęte rzeczy... — powtarza Rob i 
jeszcze niżej pochyla się nad misą.

Oto coś w rodzaju statku. Tak, jest to starego typu 
żaglowiec, pochodzący z czasów, kiedy jeszcze nie umia­
no posługiwać się siłą pary. Jest zakotwiczony opodal 
brzegu.

Jeszcze jeden ruch czarnoksiężnika i od statku od­
bija szalupa. Znajduje się w niej czterech mężczyzn: dwóch 
białych, a dwaj Murzyni wiosłują. Jakiś czarny czeka na 
nich na pomoście przystani...

— Ależ tak-------- wykrzykuje Rob — to są brzegi Rio
Knobol...

Zjawisko to przyciąga jego ciekawość z tym większą 
siłą.

— Co dalej? Co dalej?...

(Ciąq dalszy nastąpi)

roMKMES———— N. B. Góry IIM, BMW— 

Wywczasy dzisiejsze 
na polskim Podkarpaciu

krótszą drogą iść za stodołę — za późno — 
rzekł pierwszy z interpolatorów.

— Za‘późno — rzekł dragi z rezygnacją.
— Czort pobieri kierosinku, ot bieda — 

wybuchł trzeci.
Dzieją się rzeczy na świecle, o których fi­

lozofom się nie śniło, o których się nie mówi 
i nie pisze.

Zapuśćmy więc zasłonę zapomnienia nad 
biednymi ofiarami złośliwej a skutecznej naf­
tusi, po której nasi trzej muszkieterowie czu­
li się, jak po borowinowej kąpieli w odzie­
niu i’ zajmijmy się Felusiem Piściorkiem, 
laureatem tegorocznej nagrody poetyckiej.

Nazajutrz na deptaku truskawłeckim Fe­
luś szukając wrażeń i przygód uczuciowych, 
natknął się mimowoll na p. Wandzilewską, 
starszawą pisarkę z Warszawy.

— Gratuluję! — wołała już z oddali pani 
Wasia — w moim imieniu , w imieniu PEN 
klubu, czcrwonochlńskiego i tybetańskiego, a 
wie pan, że Dalaj Lama ustąpił do Komin- 
ferna? — szczebiotała chaotycznie bez 
przerwy. Pardon. Pomyliłam się. Do Komin* 
temu.

— Wszystko jedno — bagatelizował po­
myłkę uprzejmy Feluś i ujrzawszy przecho­
dzącą panienkę, która mu wczoraj wieczo­
rem dała kubeł Naftusi w zdroju, pożegnał 
szybko panią Wasię Wandzilewską, udając.

że musi spieszyć „za” Naftusłą, bo niby mu 
zaraz zamkną...

Przed okrąglakiem zdrojowym było jesz­
cze rojno, jak w warszawskim barze pod 
„Setką”, w sobotę po wypłacie.

Kogo tu w Truskawcu znów nie było. Sa­
mi znajomi warszawscy, przed którymi Fe­
luś chciał skryć się aż w Podkarpacie.

Trzeba przyznać, że naszego laureata 1 
nagrody otoczyło cadkiem doborowe kółko 
artystyczno-literackie. W'szyscy, jeden przez 
drugiego winszowali: i L. Łonimski, który o- 
tęzymał dalszą nagrodę za wiersz o „Sło­
neczniku", i pan Ufnik, członek najwyższej 
rady symfonicznej, i T. Uuim, expoeta i eme­
ryt olimpijski, i F.F. Plędzimączka — te­
nor j amant operowy słynny prawie w ca­
łym powiecie truskawłeckim oraz wiele in­
nych osobistości reżimowych, których sława 
okryła się niepowrotną niepamięcią.

— Serwus, Feluś! Kiedy żeś przyjechał? 
Gratuluję — wołali nieszczerze znajomko­
wie warszawscy — winszujemy sukcesów po­
etyckich — mówili z dyplomatycznym uśmie­
chem zazdrośnicy, bowiem rozniosła się już 
wieść po Truskawcu, że Feluś przyjechał w 
towarzystwie wysokich dygnitarzy reżimo­
wych.

— Plędzimączka jestem! — powtarzał te­
nor powiatowy, dopychając się przez otocze­
nie Felusia — Plędzimączka — przedstawił

się wreszcie, wyciągając swą długą, prawi­
cę w stronę laureata, którego wybitne sto­
sunki stołeczne chciał wykorzystać dla swej 
kariery operowej.

Feluś niewiele zważał na otoczenie po­
chlebców i zerkał przez ramię przysadzistego 
tenora w stronę czarnobrewej panienki, sza- 
farkl naftusi u zdroju. Nie znając jej imie­
nia, nazwał ją w swych myślach „Naftu- 
sią".

— Aleś dobrze dziś trafił — przerwał mu 
tok pieszczotliwych myśli p. Ufnik — daje- 
my wieczorem koncert „Monluszkinowski” w 
sali zdrojowej pod moją batutą. Właśnie ten 
oto Plędzimączka, tutejszy tenor, będzie śpie­
wał jubileuszowe arie z „Gałki".

— Z „Halki” — poprawił Feluś.
— „Halka" została udoskonalona, dosto­

sowana do generalnej lini propagandy we­
dług principiów radzieckich i przerobiona na 
operę „Gałka" przez naszego Piędzimączkę 
— wyjaśnił dalej tow. Uwim — przeróbki 
arii Bierudziajewa, Ropuchina 1 Rosnaszow­
skiego, dla których specjalnie z „Halki" zro­
biliśmy „Gałkę".

— Bardzo się cieszę — dziękował za za- 
— mówił — mając na myśli ciągle czarno- 
proszenie Feluś —- przyjdę w towarzystwie 
brewą panienkę ze Zdroju.

— Tylko na pe! — dodał Łonimski — po 
koncercie popijemy!

Jałowe rozhowory „warszawistów” trwa­
łyby dość długo, gdyby zza węgła nie uka­
zały się trzy okazałe postacie marsowe w 
ubraniach cywilnych bez orderów.

Panowie, otaczający Felusia, rozstąpili się, 
spuścili ręce po szwach spodni na pół-bacz- 
ność-..

— Feluś, masz papierosa? — zapjlał je­
den z przybyłych.

Zapytany wyciągnął nonszalancko papie­
rośnicę alpakową 1 poczęstował palacza „cu- 
dzesów”.

— Co to za facet ? — zapytał Piędzimąez. 
ka stojącego obok p. Ufnika?

— Jak to nie wiesz? Toć to sam Bicru- 
dziejew.

— Rany Julek! — krzyknął przytłumio­
nym głosem tenor truskawiecki z Felu­
siem per „ty” gada.

— Tak jest, tylko, że Feluś musi go ty­
tułować ekselencją.

— Na naftusię? — zapytał Feluś przyby­
łych, zapalając papierosa ekselcncji.

— Na piwo! — ryknął Ropuchin — czort 
pobieri naftusiu — zaperzył się, przypom­
niawszy sobie katastrofalny wczorajszy wie­
czór ...

Nie dokończył, bowiem w tej chwili spoj­
rzenie jego skrzyżowaEo się ze spojrzeniem 
uroczej panienki ze Zdroju.

— Krasawica — mruknął z roziskrzonym 
wzrokiem.

Wbrew przepisom „Savoir vivre” przybli­
żył się do zdroju, podparł łokieć na marmu­
rowej ladzie 1 zaczął bezceremonialnie flir­
tować z panienką.

Feluś, tknięty platoniczną zazdrością, 
zbliżył się również do pijalni naftusi.

Słuchając komplementów, panienka nic 
nie odpowiadała, opuszczała oczy, to uśmie­
chała się z przymusem, to odpowiadała pół­
słówkami. Pewny siebie satrapa, nie zwa­
żając na otoczenie, zapraszał panienkę na 
„progułkę”, na przejażdżkę i wreszcie pro­
sto z mostu zaproponował randkę na wie­
czornej promenadzie po deptaku.

Panienka ze zdroju długo wstrzymywała 
się z odpowiedzią politrukowi, wreszcie wy- 
rzekła z dykcją dobitnie te dwa, słowa:

„Jestem Polką!”
N.B. Gery



Internat św. Kazimierza „w drodze” 
z Bethune do Vaudricourt (P. de C.)

Ze wszystkich prezentów, jakie Halinka 
dostała na imieniny, największą radoAó spra­
wiło jej akwarium. Wiecie, co to jest? Szkla­
ne pudełko bez wieka, napełnione wodą, w 
której pływają rybki. Na dnie jest biały pia­
sek, rosną na nim wodorosty, t.j. zielone ro­
śliny, leży kilka ładnych muszelek, jakiś ko­
lorowy kamień. Tak też wygląda królestwo 
rybek Halinki. Ciocia przywiozła również w 
okrągłym pudełku, szare ziarenka, którymi 
trzeba je karmić. Na razie pływały w akwa­
rium tylko dwie malusieńkie śliczne rybki.

— To makropody — powiedziała ciocia, 
a Halinka wypisała sobie na kartonie tę trud 
ną nazwę, żeby się jej nauczyć, bo przecież 
byłby wstyd, nie wiedzieć, kogo się uważa 
y.e swą właeność!

Troszkę było roboty z rybkami. Nic tylko 
trzeba je było karmić, ale co tydzień zmie­
niać wodę w akwarium i co główne, czyścić 
szklane ściany i rurką wydostawać, na 
wierzch nieczystości. Halinka z chęcią, bar­
dzo starannie chodziła koło swoich rybek, a 
one, jakby ją znały, bo jak tylko podchodziła 
do akwarium, wypływały pod sam wierzch 
wody.

Któregoś dnia Jagusia, przyjaciółka Halin­
ki, przyniosła jej w upominku dwa malu­
sieńkie śliniaczki. Wyglądały jak czerwone 
guziczki 1 •

— Tatuś ci je przesyła, żeby c zyściły ścia­
ny —- powiedziała Jagusia, podając przyja­
ciółce ślimaczki.

— Dziękuję, bardzo się cieszę, że powięk­
sza się rodzinka w moim akwarium. I będę 
miała mniej roboty, jeżeli rzeczywiście te śli­
maczki bęjlą mi pomagały czyścić ściany.

— Na pew no tak będzie, wiesz przecież jak 
tatuś zna się na rybach i innych mieszkań­
cach wód.

— Wiem, wiem. Jak przyjdę do ciebie, po­
prosimy twego tatusia, żeby nam coś opowie­
dział o rybac h, Ik> przecież teraz, kiedy mam 
swoje makropody, bardzo mnie zajmuje ich­
tiologia. czyli nauka o rybach!

Jagusia aż się złapała za głowę!
— Ojej, tyle nowych trudnych słów! Po­

czekaj, wezmę ze stolika ołówek i kartkę w 
bloku; — Jak się. nazywają te malutkie ryb­
ki ?

— Makropody.
A nauka o rybach?
— Ichtiologia.
— Czy nie uważasz, że jesteśmy bardzo 

mądre? — zapytała po chwili milczenia Ja­
gusia, kiedy już po kilkakrotnym przeczyta­
niu obco brzmiących słów, nauczyła się ich 
na pamięć.

Halinka roześmiała się. —
— Mój tatuś iMiwlada. że im więcej się 

liczymy, tym bardziej zdajemy sobie sprawę, 
ńe nic nie umiemy, Ih> tyle jest rzeczy do 
nauczenia się na śwlecle! Ale my tu gadu, 
gadu, a ślimaczkom pewnie się chce pić...

Dziewczynki podeszły do akwarium i każda 
y. nich delikatnie opuściła śliniaczka do wody. 
Rybki podpłynęły pod powierzchnię i... swy­
mi malusieńkimi pyszczkami zaczęły popy­
chać ślimaczki, aż je przepędziły z jednego 
końca akwarium do drugiego. I z powro­
tem!... Widok był tak śmieszny, że Halinka 
i Jagusia głośno się śmiały, czym zwabiły do 
pokoju mamusię, zajętą w kuchni.

— Niech mamuśka popatrzy! Rybki są 
niezadowolone z nowych przybyszy i przepę­
dzają ich!

— Takie okruszyny! — wykrzyknęłavma- 
musia i już bronią swego królestwa. Nie 
grzeszą gościnnością, ale chyba z czasem się 
przyzwyczają!

Przyzwyczaiły się rybki do widoku 611- 
maczków — czerwonych guziczków, siedzą­
cych przeważnie na szybach akwarium, któ­
re czyściły. Kiedy któregoś wieczoru rodzice 

‘Jagusi przyszli w odwiedziny, do rodziców 
łlahisi, dziewczynki od razu poprowadziły 
gości do akwarium, a później poprosiły, że­
by tatuś Jagusi opowiedział coś niecoś o ry­
bach.

— Istnieje ich tyle gatunków'. Te makro­
pody Halinki są tak malusieńkie, tak samo 
Fardcle nie są duże, zaledwie długość ich o-

Przygoda Wicka na ..kampingu*

Wicek wybrał się na „kamping”. Postawił na'łące namiot, zatknął na nim chorągiewkę, ułożył pod na­
miotem plecak i poszedł po wodę, aby umyć się po długim marszu. Nim powrócił od oddalonej studni, niebo za­
chmurzyło się i począł padać deszcz.

Idzie Wicek z płóciennym wiaderkiem wypełnionym wodą, gdy nagle ujrzał przed sobą biegnącą krowę, 
a na jej grzbiecie... swój namiot. Krowa, wszedłszy pod namiot, wyrwała go wraz z kołkami, których wbicie 
kosztowało Wicka tyle trudu. Namęczył się chłopiec potem niemało nim dopędził zwierzę i odebrał podziurawio­
ny namiot.

Najmilszy upominek
granicza się. do kilku centymetrów, a za to 
rekin mierzy aż dwanaście metrów! Ryby 
bywają najrozmaitszych kształtów: płaskie, 
okrągłe, długie, tłuste. A także kolor rybiej 
łuski bywa tak rozmaity: bla'y aż do czar­
nego, szary, niebieski, czerwony.

— A złote i srebrne rybki! — dodała Ja­
gusia.

— Apetyty ryb są tak samo różnorodne, 
jak ich kształty.
Są ryby, które zadawalniają się zjadaniem 
roślin w ciepłych morzach, a rekłm z za­
chwytem posilałby się codziennie ciałem 
ludzkim! Inne ryby karmią się spożywaniem 
sąsiadów !... A węgorze. ! Wędrują z giębin

O kunie — leśnym rabusi u
Tak się w tym roku złożyło, że Hania, 

Zbyszek i Ewunia nie pojechali w lecie, jak 
zwykle na kolonie, tylko do cioci na szczerą 
wieś. Zbyszek bardzo się nawet z tego powo­
du krzywił — że co to za wakacje bez ko­
legów z kolonii, ale cóż było robić... Zaraz po 
skończeniu zajęć szkolnych cała trójka wsia­
dła do pociągu i pojechała.

No i oczywiście okazało się, że na tej cio­
cinej wsi wcale nie jest tak żle. Zyszek już 
pierwszego dnia znalazł sobię kolegę — Ed­
ka, który przeszedł właśnie do tej samej kia 
sy, co Zbyszek i to z podobnymi stopniami 
— same dobre i bardzo dobre. A Hania i E- 
wunia zaprzyjaźniły się z dziewczynkami z 
sąsiedztwa — Jadźką i Helenką. A ile cieka­
wych rzeczy było w samym gospodarstwie. 
Więc krowy, które trzeba było koniecznie 
nauczyć się doić, konie, którymi Zbyszek po­
woził, owce, które wszystkie dzieci wspólnie 
pasły na łące, kury i kurczęta, które Hania 
i Ewunia bardzo lubiły karmić. Ale właśnie 
z mieszkańcami kurnika zdarzyło się którejś 
nocy straszne nieszczęście.

Ciocia wstawała codziennie, gdy tylko za­
czynało świtać i przede wszystkim szła wy­
puścić na świat Boży kury. Pewnego ranka 
całe obejście rozbrzmiewało rozpaczliwym 
wołaniem cioci. Wszyscy zerwali się na rów­
ne nogi i popędzili na podwórze. I co się oka 
zało: wszystkie kury i kurczęta leżały w kur 
niku nieżywe! Podusiła je kuna!

Ojej, jak się wszyscy zmartwili! Hania i 
Ewunia nawet się popłakały. No bo te kur­
czaki były naprawdę bardzo milutkie. Ale 
Zyszek, który był starszy, wiedział, że cio­
cia nie tylko dlatego martwi sięt bo lubiła

Na kolonii letniej
Za górami, za lasami- 
I nad morzem, i nad rzeką, 
Wszędzie tam, gdzie kurzu nie ma 
I od gwarnych miast daleko —

Za górami, za lasami,
Tam, gdzie słońce mocno świeci, 
Stoją duże- jasne domy. 
Gdzie po zdrowie jadą dzieci.

Wysypują się z wagonów
I aż oczy mrużą z blasku, 
Patrz, to morze, patrz, to okręt, 
Piękniejszy, niż na obrazku!

Inny pociąg zawiózł w góry : 
— Patrz, tu las! Tam widać łąki. 
A wiesz, co to teraz słychać ?
To na halach dźwięczą dzwonki.

To nie bajka — choć w bajeczkach 
Podobny początek bywa.
Domy w słońcu są naprawdę
I radość dzieci prawdziwa.

Jadą dzieci — a gdy wrócą- 
Opowiedzą wszystkim wkoło, 
Jak im było na koloniach 
Zdrowo, dobrze i wesoło!

A. R. (Sł.) 

morskich, by przedostać się do słodkich wód 
i tam składają swoje jajka. Dzieci-w ęgorze 
pozostają w rzekach czy strumykach tak 
długo, dopóki nie dorosną. Wtedy wędrują do 
morza i parami powracają do rzek. Jest to 
cenny gatunek ryb, ale coraz ich mniej! Lu­
dzie zaczęli się starać, aby je sztucznie ho­
dować !

— Proszę państwa na kolację! — przer­
wała opowiadanie pani domu, mamusia 
Halinki. — Właśnie mamy karpia w szarym 
sosie.

— Dzisiejszy wieczór jest całkowicie pod 
znakiem ryby! — roześmiali się rodzice Ja­
gusi. Ciocia ANIELA

swoje kury, ale i dlatego, że poniosła wielką 
stratę w gospodarstwie. Ach, ta kuna!

Oczywiście Zbyszek opowiedział całą przy­
godę swojemu przyjacielowi Edkowi.

— Ale wiesz — zakończył — nie mogę 
sobie jakoś przypomnieć nic o tej kunie. Ja­
kie ma zwyczaje, jak wygląda, gdzie miesz­
ka...?

— O, tego szkodnika znam dobrze! — od­
powiedział żywo Edek — mało to razy naro­
bił szkody we wsi! Zaraz ci go opiszę...

— Poczekaj chwilę — wtrącił Zbyszek — 
zawołam Hankę i Ew’kę, żeby też posłucha­
ły. —

Cale towarzystwo usiadło w trawie naoko­
ło Edka, który bardzo dumny, że może opo­
wiedzieć dzieciom z miasta coś, czego one nie 
wiedzą, z fantazją zsunął czapkę na ucho i 
tak zaczął:

— Więc kuna, taka dorosła, jest długa na 
pół metra, futerko ma gęste, o krótkim wło­
sie, koloru brązowo-szarożółtawego. Takie­
go. wiecie, jak kora drzew.

— A dlaczego? — spytała swoim zwycza­
jem Ewunia.

— A dlatego, że kuna mieszka w lesie na 
drzewach i tam też poluje. —

— A przecież kurnik nie jest w lesie i nie 
na drzewie — powiedziała Hannia, otwiera­
jąc szeroko niebieskie oczy.

— No, niby nie, ale też kuna nie zawsze 
odważa się przyjść do wsi rabować kury. 
Przeważnie żywi się myszami, wiewiórkami, 
ptakami, a nawet łapie małe zające. W dzień 
śpi w oczyszczonych gniazdach, czy dziup­
lach, a w nocy wychodzi na polowanie. Ma 
bardzo ostry słuch i doskonale widzi w ciem 
hośpi. Skacze tak szybko i daleko, że nawet 
wiewiórce trudno jest przed nią uciec. W 
dalekich skokach jako ster służy jej pu­
szysty długi ogon. Ostre pazury ułatwiają 
włażenie na drzewa, a wąskie i niezwykle 
giętkie ciało potrafi przedostać się przez każ 
dą gęstwinę i prześliznąć przez każdy o- 
twór, do którego tylko zmieści się głowa 
kuny.

— Ale dzieci kuna nie je? — upewniła się 
Ewunia, podejrzliwie spoglądając na poblis­
kie krzaki. ,, „ t

— Ach, ty głuptasku, ona rzuca się tylko 
na stworzenia słabsze cd siebie — uśmiech­
nął się Edek.

— Ale powiedz mi — spytał Zbyszek — 
dlaczego ta kuna., która była dziś w kurniku 
cioci, pomordowała wszystkie kury, chociaż 
wszystkich przecie zjeść nie mogła, bo by 
chyba pękła?

. — Właśnie, kuna jest dlatego też taka 
szkodliwa, że z wrodzonego okrucieństwa za­
bija wszystkie stworzenia, jakie tylko może 
dosięgnąć. Prześladuje też pożyteczne ptaki 
leśne. —

— To ja bym ją tępił — wtrącił Zbyszek 
— jak jest taka zła i szkodliwa...

— To też leśnicy i myśliwi polują na kuny, 
— odpowiedział Edek i chciał jeszcze coś do­
dać, ale w tej chwili ciocia zawołała dzieci 
na obiad.

— No, to serwus! — zawołał Zbyszek, bio- 
rąc za rękę Ewunię — dziękujemy ci bardzo 
za ciekawe opowiadanie. A po obiedzie przy­
chodź, to pogramy w piłkę!... W. (Sł.)

Już od dłuższego czasu obiecywałem 
memu przyjacielowi spod znaku „Krzy 
ża i miecza”, że przyjadę go odwiedzić 
przy jego warsztacie pracy w polskim 
internacie św. Kazimierza w Bethune. 
Mając w tym miesiącu kilka dni wol­
nych, postanowiłem je wykorzystać 
właśnie na spełnienie tej obietnicy i 
wybrałem się do tego pięknego, pach­
nącego starą Flandrią miasta.

Błądząc trochę, odnalazłem naresz­
cie Internat St-Casimir i zadzwoniłem 
do tej oazy polskości we Francji. Po 
chwili otworzył mi drzwi jakiś niezna­
ny, ale życzliwie uśmiechnięty czło­
wiek. Zapytałem o mego przyjaciela, 
i o ks. Dyrektora.

— Niestety nie ;na nikogo w domu, 
— zabrzmiała niespodziewana odpo­
wiedź. — Chłopcy rozjechali się na wa 
kacje, a księża profesorowie wyjeżdża­
ją codziennie rano na pracę i wracają 
dopiero wieczorem około godziny 
ósmej.

— Co to za praca i gdzie ją wyko­
nują, — zapytałem nieśmiało.

— Pracują przy budowie nowego 
internatu w odległym stąd o 3 km 
Vaudricourt. Tu w Bethune nie mo­
gliśmy się pomieścić 2 z powodu braku 
miejsca nie było żadnych możliwości 
na rozbudowę.

Zaintrygowany całą tą sprawą, po­
prosiłem o rower i udałem się we wska 
zanym kierunku... na Vaudricourt. Wy­
jechawszy z miasta, zobaczyłem z da­
leka wielką zieloną plamę, odcinającą 
się wesoło od pożółkłych rżysk i czer­
niejących badyli ziemniaczysk. Ta zie­
lona kępa, pomyślałem sobie, to 
bezwątpienia ów park w Vaudricourt. 
gdzie pracują ks. ks. Oblaci. Pocisną­
łem energiczniej pedały mojego rowe­
ru, jak do finiszu i wnet znalazłem się 
przed otwartą na oścież bramą. Pięk­
na, kręta aleja prowadziła mnie gdzieś 
do wnętrza tego naprawdę wspaniałe­
go parku. Potężne liściaste i iglaste 
drzewa grały w swych konarach jakąś 
cichą melodię przeszłości i przysłania­
ły swymi rosochatym! koronami czar­
ne chałdy, smętne piramidy usypane 
rękami naszych polskich górników, 
pomniki ich pracy. Napomniałem, że 
znajduję się w centrum największego 
zagłębia górniczego Francji. — Tu w 
tym cudownym parku nic nie widać, 
tylko zieleń, drzewa, krzewy, kwiaty 
i błękit nieba. Nagle na jednym z za­
krętów zobaczyłem w oddali niękną po 
lanę, a na niej duże stylowe „chateau” 
otoczone wieńcem kombów czerwo­
nych pelargonii i obok grupę ludzi. Za­
trzymałem się, by z daleka przypa­
trzeć się temu rzadkiemu widokowi... 
Wszyscy zajęci pracą... Będzie ich 
trzydziestu kilku... Jedni kopią zie­
mię, inni ścinają drzewa, kilku nadjeż­
dża z ciężarówką naładowaną pias­
kiem. Słychać warkot motorów, głuche 
stękanie ziemi, szarpanej łopatami, 
śpiew i rozgwar...

Kupić to nie
Kobieta w sklepie z kapeluszami:
— Czy mogłaby pani zdjąć z wystawy ten 

czerwony kapelusz z piórami ?
— Oczywiście — odpowiada sprzedawczyni 

— z największą chęcią.
— O, dziękuję bardzo — mówi klientka, 

skierowując się ku drzwiom — to paskudz­
two mi żyć nie daje, ile razy przechodzę koło 
sklepu.

X X 
W przelocie

Na ulicy, w Londynie, spotykają się dwie 
panie.

Pierwsza dama: — Ach, droga pani, kon- 
dolencje... jestem taka smutna, że pani mat­
ka umarła...

Druga dama: — I mnie jest specjalnie 
przykro. Talca śliczna pogoda... Mama mó­
wiła, że nie pamięta w życiu tak słonecznego 
lata... No i umarła nie doczekawszy się na­
wet końca tej niezwykłej pogody...

Prowadząc rower, powoi! zbliżam 
się do pracujących. Mój przyjaciel 
zobaczywszy mnie z daleka wygramo­
lił się z rowu, z którego wyrzucał zie­
mię i z miejsca przeprasza, że się pre­
zentuje nie wr kapłańskiej szacie, ale 
w kombinezonie roboczym, ale przy ta­
kiej robocie nie można inaczej!!

— Co wy tu robicie? — zapytuję.
— Przygotowujemy teren pod bu­

dowę, oczyszczamy gc z drzew i krze­
wów i kopiemy fundamenty, a później 
będziemy pomagać przy samej budo­
wie. Do października musi tu stanąć 
nowy dom na internat.

— A kto tu pracuje ?
— Chodź ze mną, a zobaczysz z bli­

ska wiele znajomych ci twarzy!
Przechodząc powoli wśród rowów, 

witam się z animatorem całej tej no­
wej placówki, ks. dyrektorem Olejni­
kiem. Z uśmiechem podaje mi zamiast 
ręki łopatę i ocierając wierzchem lewej 
ręki spocone czoło, mówi mi:

— Pokop trochę bratku, to ci do­
brze zrobi!

Dalej widzę jak ks. prof. Krachulec, 
dyrygent doskonałego chóru internatu, 
wywija z entuzjazmem i fachowo kilo­
fem, tak jak laseczką dyrygenta... Nad 
chodzi ks. prób. Pakuła z Marles-les- 
Mines, z jakimś fachowcem geometrą, 
uzbrojeni w przyr>ądy miernicze, 
sprawdzają dokładność wykopanych 
rowów. Ks. Duda, proboszcz z Noeux, 
ciągnie w dół dyszące ostatkami pod­
kopane drzewo... Dalej pokazują mi 
grupkę kleryków Oblatów, którzy przy 
jechali z Belgii na wakacje tu do 
Vaudricourt, by pomagać w pracy, o- 
prócz nich bracia koadjutorzy, no i 
spora grupka starszych wychowanków 
internatu. Przyjeżdżają oni tu co­
dziennie i dobrowolnie, by pomóc w 
pracy swym wychowawcom, bo wie­
dzą, że to dla ich dobra. Jeden z nich 
mówi mi:

— Będziemy tu mieli wspaniały 
park, wszystkie możliwe boiska sporto­
we i basen. Zeszłego roku pobiliśmy 
wszystkie inne szkoły w ?ing-pong’a, a 
na przyszłość to im jeszcze pokażemy 
co innego!

Jest tu i kilku górników i oni bez­
interesownie, nie dla medali i krzyżów, 
pomagają kiedy mogą, by młode po­
kolenie polskie tu na emigracji miało 
najlepsze warunki rozwoju.

Zachłysnąłem się tym ogólnym en­
tuzjazmem, humorem i braterstwem. 
Co za wspaniały widok! Trzy poko­
lenia pochylają swe zroszone potem 
czoła przy tej samej pracy, dla dobra 
naszej młodzieży! Księża Oblaci, ich 
klerycy, bracia pomocnicy, wychowań 
kowie, ludzie dobrej wcli schodzą się 
tu w Vaudricourt codziennie, aby przy 
czynić się do powstania nowej szkoły 
polskiej!

Takie dzieło, prowadzone z takim 
entuzjazmem i dynamizmem, zasługuje

Dobre strony sportu
— A jakim sposobem, panie przodowni­

ku, udało się panu schwycić uciekającego 
oskarżonego ?

— Panie sędzio, bo ja go znam, to foot- 
balista, więc stanął zaraz na pierwszy gwiz­
dek..

X X
Roztargniony profesor

Z wrzaskiem wpada kilkuletni synek do 
pracowni ojca, profesora.

— Czego się drzesz?
— Tatusiu, połknąłem szpilkę!
— Nie krzycz! Masz tu inną!

X X
Pytanie i odpowiedź

— Wiesz, mój syn chorował na tasiem- 
ća. ,

— Jak długo?
— Dwa metry pięćdziesiąt centymetrów', 

nie licząc łebka.

nie tylko na uznanie, ale i na wszech­
stronną pomoc. Na odchodnym po­
wiedział mi ks. Dyrektor:

— Musieliśmy się zdecydować na 
rozbudowę i przeniesienie naszego in­
ternatu. Nie miałem serca odmówić 
prośbie tylu rodziców, odrzucić poda­
nie o przyjęcie, tylu kochanych, zdol­
nych i dobrych chłopców polskich.

Pracujemy wszyscy i dla ideału i 
dla oszczędności. Nasze fundusze, to 
nasza wiara w Bożą pomoc, Jego O- 
patrzność i pomoc ludzi dobrej woli, 
tych, którym leży na sercu sprawa 
młodzieży polskiej i katolickiej we 
Francji. Takich ludzi nie brak wśród 
naszej emigracji, dlatego z ufnością 
rozpocząłem to dzieło.

Po tych słowach nic mi nie pozosta­
wało jak tylko chwycić za kilof i ko­
pać z nimi, aż do wieczora... Do tego 
i ciebie oracie czytelniku zapraszam, 
jeżeli jesteś gdzieś w pobliżu Bethune- 
Vaudricourt. Jeżeli -.as mieszkasz da­
lej, pomóż im w inny sposób. W jaki, 
sam wiesz najlepiej: Modlitwą i Ofia­
rą. Juliusz Grot

Fachowe podręczniki
— do szkolenia zawodowego. Dzięki tym pod­
ręcznikom każdy może zapewnić tobie lepszą 
przyszłość, ucząc się nowego fachy lub doskona­
ląc sie w dotychczasowym. Ucz się! Na naukę nig- 
gdy nie jest za późno! Chcąc przyjść z pomocą 
naszym czytelnikom, polecamy szereg nowoczes­
nych podręczników fachowych, opracowanych spe­
cjalnie ctia Polaków (z licznymi ilustracjami, wy­
kresami. schematami itp.).

Bielski: PRAWIDŁA WYKONYWANIA RYSUN­
KÓW MASZYNOWYCH. — Cena fr, 95. _

Bukowiecki: METALOZNAWSTWO. — Cena 
fr. 150.—

Crouse: Elektryczne WYPOSAŻENIE SAMO­
CHODU. Najbardziej źródłowy podręcznik. — 
Cena fr. 810.—.

Hodge: PODHECZNIK MLRARSTWA. - Cena 
fr. 790.—

Jones: JAK SZKICOWAĆ RYSUNKI TECHNICZ 
NE. - Cena fr. 330.—

Judge: OBSŁUGA i NAPRAWA SAMOCHODU. 
Obszerny podręcznik, niezbędny dla każdego kie­
rowcy i mechanika samochodowego. Oprawa płó­
cienna. — Cena fr, 560.—

Kopczyński: ODLEWNICTWO. Lena fr. 100— 
Kurczewski: STOLARSTWO MEBLOWE 1 AR­

TYSTYCZNE. — Ceua fr. 495, —
Mc. Key: PODRĘCZNIK CIESIELSTWA. No­

woczesny, obszerny, bogato ilustrowany podręcz­
nik, przetłumaczony z języka angielskiego na pol­
ski, ze specjalnym uwzględnieniem potrzeb Pola­
ków. kształcących się 1 pracujących w ciesielstwie 
i budownictwie. — Cena fr, 630.—

Michalik: OBRÓBKA METALI PRZEZ SKRA­
WANIE. — Cena fr. 440.—

Ncrhay i Hubl: ROBOTY ŻELBETONOWE. — 
Cena fr. 550.—

Niedźwledikl: TWABDK METALE NA W ARSZ­
TACIE. — Cena fr. 250.—

Obrębski: PRAKTYKA OBRÓBKI CIEPLNEJ.
— Cena fr. 250—

Obrębski: KONTĘOLA FABRYKACJI. - Cena 
fr. 250.—

■' Pbtiń-yskll KotU*śki': MONTER - ELEKTllYK 
(2 tomy). — Cena fr. 590. —

Puchała ; GALWANOTECHNIKA. Podręcznik 
galwanicznego platerowania, chemicznego barwie­
nia i polerowania metali. — Cena fr. 1.800. —

Styliński : SPAWANIE METALI, gazowe — łu­
kowe — oporowe (napawanie — lutospawanle — 
cięcie), — Cena fr. 540. —

Wojtkiewicz : MATERIAŁOZNAWSTWO OGÓL­
NE. — Cena fr. 250. —

Wrażej : METALE W PRZEMYŚLE. — Cena 
fr. 695. —

Zbiorowe : MASZYNY PAROWE i ICH SMA­
ROWANIE. — Cena fr. 250. —

Wymienione książki należy zamawiać na załączo­
nym kuponie lub listownie, przesyłając równocze­
śnie należność według ccn, podanych wyżej. Po­
dana przy każdym tytule cena obejmuje : koszt 
książki, opakowanie, porto 1 ubezpieczenie. Na żą­
danie książki mogę być wysłane do Polski 1 wszel­
kich Innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o podawanie dokładnych adresów drukowanymi li­
terami.

UWAGA! Wysyłka zamówionych książek nastąpi 
w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej na­
leżności.

(Prosimy wycięć, wypełnić 1 wysłać)

Do : .NARODOWIEC”, Lens (P-de-C).
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Proszę o wysłanie ml następujących książek (tu­
taj należy wypisać wyraźnie tytuły książek, które 
mają być wysłane) :

Należność za wybrane książki w wysokości fr. 
............................przekazuję równocześnie na kon­
to pocztowe Llf.LE C/C 16657 — Journal „Naro­
dowiec”, Lens (P-de-C).
Imię i nazwisko 
(drukowanymi literami)
Dokładny adres
(drukowanymi literami)

3) (Ciąg dalszy)
— Można, Janku, gdy trzeba; te wy­

sokie domy, poprzecinane rzędami 
okien, to fabryki, których tu jest bar­
dzo wiele. Pracuję w nich dzieci nie 
starsze od ciebie i muszą biedaki cały 
dzień siedzieć w murowanych pudeł­
kach, jak je nazywasz. Nie znają czę­
sto wcale ani pól z ich kwiatami i zbo­
żem, ani lasów, w których śpiewają 
słowiki; a jednak i między nimi bywa­
ją dzieci szczęśliwe, bo do wszystkie­
go przyzwyczaić się można, a praca, 
pamiętaj Janku, daje zawsze dobry hu­
mor i jest największą życia pociechą.

Jakby na potwierdzenie słów p. Wol­
skiej, mijano zabudowania, w których 
obrębie bawiły się dzieci. Za Często­
chową kraj tak gęsto jest pokryty róż­
nymi fabrycznymi zakładami, że serce 
uderza radośnie na widok wzrastające­
go przemysłu.

Janek z coraz większym niepokojem 
patrzał na ogromne, jak miasto, przę­
dzalnie w Zawierciu, na hutę szklaną, 
którą mu pokazywała Wandzia, bo ją 
znała dobrze.

— Jakże ludzie żyć mogą w tych 
więzieniach bez drzew, bez ogrodów, 

bez lasu? — powtarzało sobie biedne 
dziecko, przyzwyczajone do widoku na 
tury, do swobody borów, do szumu 
starych konarów, do tych ptasząt, wie­
wiórek, zajączków, z którymi razem 
pędził życie.

Tymczasem zbliżano się do Ząbko­
wic. Pani Wolska kazała Wandzi wło­
żyć paltocik, a sama odszukała na 
półce paczki większe i mniejsze, bez 
których mamy nie wyjeżdżają w po­
dróż. Trzeba było myśleć o przesiada­
niu się na linję, prowadzącą do Kra­
kowa, gdzie parę dni zabawić miała, a 
Janek zostawał sam.

Sam! toż on sam był już wprzód, 
prawie od chwili, kiedy umarła jego 
matka, bo odtąd nigdy już stary Po­
leski nie odzyskał dawnego swobodne­
go uśmiechu, a dziecko ze strachem tu­
liło się po kątach, widząc, jak ojciec, 
podparty obu łokciami na stole, spę­
dzał wolne od pracy godziny, najczęś­
ciej w wódce szukając pociechy.

Ńie robił tego nigdy dawniej, za 
życia żony. Janek doskonale to pamię­
tał, ale teraz coraz częściej zasypiał 
na<i szklanką, i coraz częściej nadleś­
niczy wymawiał biedakowi dostrzeżo­
ne w drzewie i zwierzynie szkody.

Zofia BUKOWIECKA ----- — - i---------------------------------------- ------- - ——.—.

Historia o Janku górniku
I Opowiadanie dll* młodzieży

Po upokarzającym napomnieniu Po­
leski na kilka dni odzyskiwał dawną 
energię, obchodził swój rewir ze świ­
tem, wybiegał nawet w nocy, aby po­
dejść rabusiów zwierzyny, a resztę 
czasu spędzał z synem, ucząc go i czy­
tając z nim — ale taki stan nie trwał 
długo.

W okolicy wiedziano, że Poleski był 
niegdyś bardzo porządnym człowie­
kiem, ale od śmierci żony zmieniło się 
wszystko.

Poleski, jak mówili ludzie, zanadto 
sobie smutek do głowy przybierał, aż 
ta biedna, siwa głowa straciła zupełnie 
poczucie własnej godności. Z chaty le­
śnika Żyd arendarz wynosił najprzód 
lepsze sprzęty i garderobę nieboszczki, 
potem pościel i najpotrzebniejsze, na­
wet graty, aż gdy nareszcie śmierć za­
skoczyła nagle samotnego starca, są- 
siedzi sprzedać musieli fuzję. Nigdy się 

z nią nie rozstawał, i ona też dała bie­
dakowi prawo spoczynku w ziemi, któ­
rej był przed laty jednym z najdziel­
niejszych i najszlachetniejszych sy­
nów.

Dla Janka nie zostało nic, nic zupeł­
nie, prócz kurtki myśliwskiej, z której 
Antoniowa, wdowa po organiście, przy 
tuliwszy u siebie sierotę, podróżne dla 
chłopczyny uszyła ubranie.

A jednak nigdy nie czuł się tak bar­
dzo osamotnionym biedny Janek, jak 
w tej chwili właśnie; wiedział, że z Ząb­
kowic, blisko już do Dąbrowy — a czy 
tam ciotkę zastanie?...

Pisał do niej i sam list na pocztę 
nosił, ale któż wie, co z listem stać się 
mogło, bo odpowiedzi nie było żadnej. 
A może ciotka przyjąć go nie zechce? 
Janek był z natury żywy, energiczny, 
wesoły — nie jak dziecko starych ro­
dziców — mawiała matka, bo urodził 

się już wtedy, kiedy Polescy zwątpili, 
żeby im Bóg miał dać tę największą ro 
dziców pociechę — syna. Janek więc 
niełatwo poddawał się zniechęceniu ale 
teraz, gdy zobaczył, że pani Wolska 
wysiadać zamierza, zrobiło mu się stra 
szno na sercu, a ręka, którą pomagał 
zdejmować pakunki, drżała.

Spostrzegła to matka Wandzi tym 
łatwiej, że i ona z sercem współczu- 
jącym myślała, jakie też losy czekają 
biednego ch.opczynę, nieprzyzwyczajo- 
nego do ciężkiej pracy i pozbawionego 
serdecznej, rodzicielskiej opieki.

Ale Wandzia weselej zapatrywała 
się na przyszłość towarzysza podróży.

— Pamiętaj czekać na mnie na Zie­
lonej, Janku! — wołała radośnie — 
pokażę ci, gdzie najładniejsze rosną 
konwalie; będziemy z nich robili wia- 
neczki i rzucali na wodę tam, gdzie tak 
bystro płynie, pod Piekłem. Powiadam 
ci: „Pod Piekłem”, i nie patrz się na 
mnie zdziwionymi oczyma; myślisz pe­
wnie, że to piekło z diabełkami, a tam 
wcale nie czarne diabełki, tylko ubiele­
ni mąką mieszkają młynarze. Bo Pie­
kło to młyn, a ty tego nie widziałeś. No 
teraz bądź zdrów, Janku — szczebiota­
ła, kłaniając się śliczną rączką towa­

rzyszowi — bądź zdrów, jadę do Kra­
kowa, do Kra-ko-wa! — przyśpiewy­
wała z radości, że pociąg stanie, a ona 
przesiądzie się do wagonu, który ją na 
pewno do Krakowa zawiezie.

— Bądź zdrów, Janeczku — rzekła 
p. Wolska — niech cię Bóg błogosławi, 
biedne dziecko! a pamiętaj o nas, gdy­
byś tiiotki nie zastał... chociaż zasta­
niesz pewnie — dodała ze słodkim u- 
śmiechem, widząc zaniepokojoną twa­
rzyczkę chłopca, i zniknęła wśród tłu­
mu wysiadających z pociągu.

A Janek?
Janek walczył z ogarniającym go 

rozczuleniem i na odwagę zaczął gwiz­
dać ulubioną piosenkę ojca:

Jadę sobie pod. lasem, 
Wyskakuję s Kotasem, x 
Jakiś wojak, juścić Polak.

A chociaż gwizdał głośno, bardzo 
głośno, serce biednego chłopca jeszcze 
głośniej tłukło się w piersiach. Loko­
motywa świszczała, turkotały wago­
ny, a ono wciąż stukało niespokojnie, 
to biedne, strwożone serce, które odda- 
wna nie czuło przy sobie serca matki. 
Ono jedno zrozumieć go i utulić mogło.
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T" Wieści z Polski
Najbardziej bezwzględny kapitalista to państwo marksistowskie

Zwycięzcy rozrywki sportowej „Narodowca
Wielka rozrywka sportowa „Naro­

dowca” zorganizowana na tle tegorocz­
nego „Tour de France” cieszyła się du­
żym powodzeniem w*śród naszych Czy­
telników.

Wynik ustalonej w tej sposób punk­
tacji jest następujący:

1. BĄK Franciszek z Libercourt — 40 pkt.
2. KIJAK Antoni z Grand-Quevllly — 63 

pkt.
3. łlanowicz Kaz. z Libercourt — 74 pkt.

Dziś : 
J u t r o : 

Pojutrze:

Ignacego
Piotra w okow.
NMP. Anielskiej

Oplata ?.a „Narodowca” wynosi:
Na okres jednego roku fr. 3.100.—— | 
n .* 6 miesięcy fr. 1.600.—-

tł 3 miesięcy fr. 840— !
Pocztowe konto czekowe^-C.C. LILLtf;
Zamówienia 1 wszelkie listy należy acnesować: I 
„NARODOWIEC” —- LENS (P.-de-C.i [ 

► Icta toiiA 4
Plaga suszy da je się we znaki w wie­

lu krajach, na Zachodzie.
Przeciętny śmiertelnik staje wobec 

faktu, że cena za kilogram masła idzie 
w górę, że ceny za niektóre owoce 
podskakują, pomimo zabiegów, by je 
utrzymać na poziomie dostępnym dla 
wszystkich.

Przyczyną tego stanu .jest niepokój 
wśród dostawców masła, jarzyn i o- 
wcców w wyniku przedłużającej się 
suszy oraz braku paszy dla bydła.

Susza a wraz z nią różne choroby 
dziesiątkują pogłowie bydła we Fran­
cji, we Włoszech, w Anglii oraz w Sta­
nach Zjednoczonych.

Ciężka sytuacja powstaje i w Jugo­
slav ii, gdzie wskutek suszy zbiory 
zbóż chlebnych zapowiadają się bardzo 
słabo.

W południowych stanach amerykań­
skich susza wywołała poważne straty 
w ośrodkach hodowlanych bydła, za­
opatrywanego w paszę przywożoną z 
odległych stanów.

We Francji brak deszczów- od dłuż­
szego czasu spow odow ał wysychanie o- 
grodów, co wywołało niemałe trudno­
ści z utrzymaniem cen za świeże ja­
rzyny.

W niektórych okolicach brak dosta­
tecznej ilości wody, by móc nawadniać 
i podlewać wysuszone plantacje.

W zachodniej Europie słychać glo­
sy, by podjąć starania z uczonymi a- 
merykańskimi w celu wywołania nad 
Europą zachodnią fali sztucznych 
deszczów.

Śmiałe plany idą w tym kierunku, 
by przy sprzyjających wiatrach zacho­
dnich wykorzystać obszar póhiocnego 
Atlantyku dla rozpoczęcia iakiego do­
świadczenia na wielką skalę w nadziei, 
że pomyślne wiatry mogłyby przypę­
dzić chmury deszczowe nad kraje za- 
(h od niej Europy.

Jak wiadomo w Polsce powojennej, rządzo­
nej przez komunistów, wszystko zostało zra­
cjonalizowane, rząd więc stał się jedynym 
pracodawcą. Jest on najbardziej bezkompro­
misowym kapitalistą w całym tego słowa zna 
czeniu. Każdy pracujący robotnik i pracow­
nik umysłowy został uzależniony zupełnie od 
rządu, który samodzielnie decyduje o miej­
scu, czasie i warunkach pracy, oraz o wyso­
kości płac, przydziałach w naturze itp. Nie 
jest więc w tym wypadku nieuzasadnione 
twierdzenie, że rząd jest panem życia i 
śmierci wszystkich tych, którymi daje pracę. 
Człowiek pracy jest tylko przedmiotem, bez 
możliwości wypowiedzenia swojej prawdziwej 
opinii o wszystkim, co się wokół niego dzie­
je, nie może stawiać warunków ani żądań 
swemu jedynemu pracodawcy.

Na zebraniach rad zakładowych reprezen­
tują go mianowańcy. Wedle przyjętej w zwią 
zkach zawodowych zasady członkowie muszą 
głosować jawnie, wszelki zaś sprzeciw pocią­
ga. za sobą represje, tak ze strony dyrekcji 
zakładu pracy, jak i ze strony samych rad 
zakładowych i przywódców związkowych.

Przymus należenia do 
Związków Zawodowych

Nikt w Polsce nie ma możliwości organi­
zowania związków zawodowych niezależnych 
od PZPR, ani nikt też nie ma możliwości wy­
boru według swego uznania związku, jak to 
miało miejsce przed wojną, gdyż poza komu­
nistycznymi związkami zawodowymi nie ma 
innych. Reżim wprowadził też ponad to przy­
mus należenia do związków wszystkich pra­
cowników umysłowych i robotników’. Każdy 
w Polsce, kto rozpoczyna gdziekolwiek pra­
cę, zapisywany jest do związku na terenie 
swego zakładu pracy i obowiązany jest, czy 
mu się to podoba, czy nie, płacić regularnie 
składki członkowskie.

„Wolne i nieskrępowane wybory” 
do wlade związkowy-h

Propaganda komunistyczna w Polsce, 
zwłaszcza w okresie tzw. „akcji sprawozdaw-

Jubilaci z Calonne-Lievin, 
którzy obchodzili diamentowe gody

Oto małżonkowie Jan i Józef T e r a- 
k o w s c y z Calonne-Lievin. (P. dc C.), 
którzy w środę, 30 lipca b. r. obchodzili 60- 
locie pożycia małżeńskiego.

Sędziwej parze „Szczęść Boże’’ na dalszej 
drodze życia.

Msza św. na intencję Jubilatów zostanie 
odprawiona w czwartek, 31. 7. br., w koście­
le w Calonne-Lievlu.

, czo - wyborczej” związków zawodowych, wie­
le pisze na temat wolności i nieskrępowania 
wcli zainteresowanych wyborców. W roku 
1951 akcja sprawozdawczo-wyborcza trwa­
ła kilka miesięcy, bo od 1 stycznia do końca 
kwietnia.

Organ Centralnej Rady Związków zawo­
dowych „Głos Pracy”, omawiając sprawę wy­
borów w 1951 r., pisał między innymi:

„W pierwszym etapie kampanii wybor­
czej często próbowano przeprowadzać 
wybory mechanicznie. Wybory w grudach 
przeprowadzano niekiedy na ogólnych ze­
braniach oddziałowych i zakładowych. W 
czasie kampanii wyborczej miały miejsce 
wypadki łamania demokracji wewnętrzno- 
związkowej,. jak n.p. mianowanie mężów 
zaufania, narzucanie z góry ustalonej li­
sty kandydatów itp. W niektórych zakła­
dach pracy posługiwano się administra­
cyjnymi środkami nacisku...”.

Podobnie rozpisywano się o wyborach do 
władz związkowych w 1950 r. Należało więc 
spodziewać się, że po tych wspomnieniach 
politrucy przestrzegać będą w 1951 r. „demo-

Fatalne szelki I
Warszawa. — Po dłuższej, kilkumiesięcz­

nej przerwie, szelki do spodni pojawiły się 
na półkach uspołecznionych sklepów. .,Cen- 
trogal” rozprowadził partię 30 tys. par. Ja­
kość tych szelek budzi zastrzeżenia. Skórza­
ne zapięcia do guzików są różnej grubości. 
Niektóre zbyt cienkie, aby sprostać „odpo­
wiedzialności” jaka na nich ciąży. Poza tym 
zapięcia są przyszyte zbyt słabymi .nićmi 
Już po tygodniu noszenia nici w szelkach ku­
pionych w warszawskim CDT odmówiły po­
słuszeństwa i trzasły. Metalowe sprzączki 
do przedłużania szelek są często zardzewiałe. 
Wszystko to przemawia za tym, że hurtowy 
dostawca szelek „Centrogal” nie zastosował 
się ściśle do swoich handlowych obowiązków 
— przed przekazaniem towaru na rynek nie 
przekazał go wypróbowanym rękom braka- 
rzy.

kracjl wewnętrzne - związkowej”. Tymcza­
sem sprawa mianowańców i „z góry ustalo­
nej listy kandydatów’” była w* r- 1951 i jest 
obecnie na porządku dziennym. Zresztą, pod 
rządami komunistów w Polsce nic się nie 
dzieje przypadkiem. I dlatego właśnie poli­
trucy i wszelkiego rodzaju „mężowie zaufa­
nia”, przeprowadzali wybory tak, jak im na 
poufnych odprawach rozkazała góra partyj­
ny. Prasa natomiast jest od tego, aby co ja­
kiś czas o podobńych sprawach pisać. Jest 
to bowiem jeden z jej chwytów agitacyjnych.

Pozorując wybory w związkach zawodo­
wych jedynie dla propagandowych efektów 
i zewnętrznych pozorów, reżim dobiera sobie 
ludzi, którzy cieszą się zaufaniem bezpieki 
i partii, oraz ludzi niewyrobionych, uległych 
i słabych charakterem, a także różnego ro­
dzaju przedwojennych przestępców, co do 
których Bezpieka nie ma wątpliwości, że bę­
dą jej służyć wiernie.

Tak „wybrane” władze związkowe, często 
uzupełnia się pewną liczbą osób uczciwych i 
cieszących się ogólnym zaufaniem, aby po­
zorować. że we władzach związkowych są 
uczciwi Polacy.

Poza tym do władz związków zawodowych 
reżim odkomenderował b. funkcjonariuszy 
Bezpieki, których zadaniem jest trzymanie w 
posłuszeństwie i stosowanie terroru w ogól- 
no-krajowym wyścigu pracy. I tak np. se­
kretarz Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych płk. Zygmunt Kratko, b. szef Urzędu 
Wojewódzkiego Bezpieki w Katowicach i 
przewodniczący Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników Przemysłu Budo­
wlanego (418.000 członków). Baryła, b. szef 
wojewódzki ORMO w Katowicach, to „ube­
cy" odkomenderowani do związków zawodo­
wych.

Albowiem związki zawodowe w Polsce, w 
przeciwieństwie do ruchów zawodowych w 
państwach demokratycznych, są przybudów­
kami partii komunistycznej i policji politycz­
nej oraz narzędziem reżimu, którego zada- 
nietn jest trzymać ludzi pracy w posłuszeń­
stwie.

Wśród wielkiej liczbie uczestników 
nikt niestety nie odpowiedział zupeł­
nie dokładnie na wszystkie pytania.

Odpowiedź najbardziej zbliżoną do 
rzeczywistości nadesłał p. BĄK Fran­
ciszek z Libercourt. Jemu też przeto 
przypada I. nagroda w postaci piękne­
go roweru.

Następne dwie nagrody zdobyli:
II. KIJAK Antoni z Grand-Quevilly 

Apara radiowy — marki Philips 
' III. IIANOWICZ Kazimierz z Liber, 
court

zegarek na rękę
Zgodnie z ogłoszonym swego czasu 

regulaminem rozgrywka sportowa po­
legała na nadesłaniu odpowiedzi na 
następujące pytania:

1. Który z kolarzy zdobędzie w te­
gorocznym ,,Tour de France” najlepsze 
miejsce w ogólnej klasyfikacji?

2. W jakim czasie ukończą bieg 3 
pierwsi kolarze?

3. Który z polskich kolarzy zajmie 
najlepsze miejsce ?

4. Którzy kolarze zajmą 5 pierw 
szych miejsc?

Prawidłowe odpowiedzi
Prawidłowa odpowiedź powinna była 

brzmieć:
1. Fausto Coppi
2. 151 godz. 57 min. 20 sek.

152 ” 25 ” 37 ”

3.
152 
Żaden

31 58

Cech introligatorów w Krakowie liczy przeszło 1(10 lat
Kraków był siedzibą pierwszych drukarń 

w Polsce i także najstarszego cechu introli­
gatorów. Aby być przyjętym do cechu, nale­
żało mieć świadectwa moralności, zaświad­
czenie praktyki u mistrza krakowskiego o- 
raz „wandertrjch”. Bez „wanderbucha” nie 
można było zostać członkiem cechu...

Tak wyglądało przyjęcie do cechu introli­
gatorów’ przed blisko 400 laty. W aktach 
miasta Krakowa dochowało się pergamino­
we zarządzenie cechowe z roku 1567, zawie­
rające ..artikuli o chlopczach, o thowarzisach 
i o porządku około przyjmowania i wybie­
rania starszych cechu”.

Co to był ów wander buch (Dosłownie 
— książka wędrówek), warunek nieodzow­
ny przyjęcia do cechu ? W introligatorstwie 
krakowskim istniał zwyczaj, iż mtroligator- 
rękodzielnik, po latach praktyki u krakow­
skiego mistrza szedł na pieszą wędrówkę do 
Czech, Austrii i innych krajów Europy, po­
głębiając tam u różnych mistrzów swą wie­
dzę fachowa. Wanderbuch — był to swojego 
rodzaju dzienniczek szkolny, w którym po­
szczególni majstrowie wpisywali postępy wę­
drownego czeladnika introligatorskiego.

Ostatnim „wanderbuchem". czyli wędrow­
nym czeladnikiem introligatorskim,.. który 
na podstawie złożonego dowodu wędrówki za 
granicą został przyjęty do Cechu Introliga­
torów w’ Knakowie — był Fryderyk Fried-

uwierzyć, obserwując szybkie ruchy, że li­
czy sobie 81 lat...

— ...Jak to było z początkiem mojej pra­
cy? — powtarza pytanie. Łukasz Kruczkow­
ski — to przecież żywa historia odrodzonego 
Cechu Introligatorów, który w owych latach 
pod wpływem swoich mistrzów, wspomaga­
nych przez artystów malarzy i architektów 
— przekształcił się w prawdziwe rzemiosło 
artystyczne.

— Wtedy właśnie — ciągnie swe opowia­
danie nestor introligatorów — Kraków miał 
kilku wybitnych mistrzów naszego zawodu. 
Takiego np. Piotra Repetowskiego, albo Mar­
celego Zeńczykowskiego. którego zasługą 
było, że odebrał prace zdobnicze Lipskowi. U 
niego pracował między innymi cżeladnik 
Wyrobek — świetny złotnik, którego wyro­
by zdobyły sobie szeroki rozgłos.

-— A Jahoda? Robert Jahoda?
Gdy Kruczkowski zaczyna mówić o Jaho- 

dzie, arcymistrzu na polu rękodzieła arty­
stycznego, który swymi dziełami, wykony­
wanymi jeszcze z pracowni na poddaszu 
jednej z kamienic w rynku, zdobył europej­
ską sławę — zapalają mu się oczy.

— Obraz Jahody ma'owai Jacek Malczew­
ski. — Był to nie tylko doskonały artyśta- 
raemieślnik, ale dobry nauczyciel i mądry 
człowiek. Jahoda do współpracy powoływał

da uratował m .in. kilka cennych egzempla­
rzy dla Biblioteki Jagiellońskiej, a przede 
wszystkim słynny rękopis Długosza „Anna- 
les” —- mówi pan Łukasz.

— A jak to było z uznaniem pana za maj­
stra w Cechu ?

Kruczkowski uśmiecha się przekornie. —
Tak, to była mała rewolucja, 
przecież „wandcrbuchu”...

„Małą rewolucją" ,określa 
sprawę przekreślenia tradycji 
szów”.

Nic miałem

Kruczkowski 
„wanderbur-

, Ł , . malarzy i architektów i wespół z .nimi pro-
lein. żyjący w’ latach osiemdziesiątych ybie- oprawy książkowe nie według wzo-
glego stulecia. Jednym z pierwszych introli rów zagranicznych mistrzów,, ale opierając 

się na tradycji ludowej...
•— „Na skalnym podhalu" -— Tetmajera,

gatorów, którzy zerwali z tradycją nauki za 
granicami kraju — i którzy wrstąpiU do Ce­
chu po studiach zawodowych u polskich mi- . - . .1 - - • -- . j oprawione w skórze cielęcej juchtowej z tłostrzów — był Łukasz Kruczkowski, któi*y 
już w roku 1906 wybija się na pierwszy .plan 
spośród introligatorów polskich i który dziś 
jeszcze' jest czynnym.

Oto opis wizyty *u niego: Po wąs­
kich schodkach wspinamy się na pierur- 
sze piętro stylowej, krakowskiej kamienicz­
ki na Małym Rynku. Gdy otwieramy ciężko 
sk’opione, staroświeckie drzwi — owiewa nas 
specyficzny zapach papieru i kleju. Zza ster­
ty książek wyłania się charakterystyczna 
sylwetka. Siwiuteńki, jak gołąb, zgarbiony w 
pół staruszek w szarym roboczymi kitlu, z 
którym nie rozstaje się od 67 lat pracy w 
introligatorstwie i człapiących bamboszach 
— zbliża się szparkim krokiem. Aż trudno

czoną ornamentyką góralską, albo ,,Noctur­
nes” Chopina w skórze ze złoceniami ręcz­
nymi? Jakie to były piękne rzeczy!...

Łukasz Kruczkowski, wspominając o 16 
latach swej pracy w zakładzie Jahody — ma. 
ło mówi o sobie. A przecież w tym właśnie 
czasie zasłynął jako mistrz galanterii intro­
ligatorskiej i ręcznego złocenia, zdobywając 
odznaczenia .^ia wystawach krajowych. Jego
oprawa „Odyssei Homerowskiej” 
Homerowskiej” były przedmiotem 
nego podziwu.

— Dla mnie najmilszą pracą w

i Iliady 
szczegól-

tym cza­
sie było pomaganie Jahodzie w rekonstruk­
cji starych i zniszczonych rękopisów. Jaho-

Mistrz i adepci
Łukasz Kruczkowski, pracując w swym 

warsztacie, nie zrezygnował z nauczania 
młodych według nowej tradycji introligator­
skiej. W latach 1928 — 30 prowadzi szkolę 
cechową dla młodych adeptów zawodu. Rów. 
nocześnie wykonuje • nadal piękne oprawy 
książek, szczególnie „białych kruków” i zy­
skuje sławę wyrobami z kasetnictwa i ka­
letnictwa.

— Ciekawi jesteśmy, jaka praca przynio­
sła panu najwięcej zadowolenia? — pytamy.

Łukasz Kruczkowski w odpowiedzi odda­
la śię w głąb pracowni i za chwilę przynosi 
pięknie oprawny album. Na jego kartkach 
widnieją u .:cvy specjalnie zdobionych kurdy- 
banów Wawelskich.

— Robiłem to przez 6 lat — wyjaśnia, pa. 
trząc z - rozrzewnieniem na srebrno-seledy- 
newą, bogato zdobioną skórę. Kurdybany te 
miały ponad 300 lat — trzeba było je od­
świeżyć 1 dorobić brakujące części według 
starego wzoru. Było to zajęcie wymagające 
szczególnych umiejętności i cierpliwości — 
ale też przyniosło mi w efekcie dużą saty­
sfakcję.

Na ścianach pracowni wisi kilka dyplo­
mów. Był tu dyplom Polskiego Związku śpie­
waczego za zasługi dla pieśni polskiej w ze­
społach śpiewaczych. (Kruczkowski od 1889 
roku przewodniczył chórowń, założonemu 
jeszcze przez dr. Jordana). Było tu odzna­
czenie za pracę w założonej w latach 1900 
— 1904 czytelni robotniczej im. Kilińskiego. 
I dyplom z okazji 60-lecia pracy zawodo­
wej w roku 1945. wydany przez Grono Bi­

4. F. Coppi 
St. Ockers 
B. Ruiz 
G. Bartali 
J. Robie

Punktacja pierwszych 20
Prawie wszyscy uczestnicy rozrywki 

podali F. Coppiego jako zwycięzcę bie­
gu, co zresztą było nietrudne do od* 
gadnięcia.

Nikt natomiast i ie podał ani dokła­
dnego czasu pierwszych trzech, ani 
prawidłowej kolejności pierwszej piąt­
ki.

Komisja sędziowska wzięła przeto 
jod uwagę przede wszystkim czas po­
dany dla pierwszych 3, a następnie ko­
lejność pierwszej piątki.

4. SKRZYPCZAK Stefan z Montcbanln- 
les-Mines — 84 pkt.

5. MALINA J. r. Libercourt — 86 pkt.
6. SEIDEL Franciszek z Douai — 90 pkt.
7. ŁENZ Jan z Hersln-Coup. — 111 pkt.
8. MALINOWSKI Jan z Mcricourt-Coroiis 

— 127 pkt.
9. FIŁWLAK Wacław z Ostricourt — 152 

pkt.
10. SUSSKIND Schaja z Paryża —- 155 

pkt.
11. STEMPIN Irena z Lens 174 pkt.
12. KRASKA Alfons z Libercourt — 180 

pkt*
13. TOMKOWIAK Czeslaw z Saint-Vallier 

— 183 pkt.
14. ŚWIT Jan z Rouvroy — 199 pkt.
15. DOPIERAŁA Stanisław z Bruay-en- 

Artois — 200 pkt.
16. RATAJSKI Tomasz z Sallaumines — 

202 pkt.
17. RADKE Kaz. z Oignies —- 217 pkt.
18. RZESZUTEK Kazimierz z Argeoteuil 

— 223 pkt.
19. CHEŁSTOWSKI Feliks z Proyart — 

261 pkt.
20. MALESZKA z Fenaln -— 251 pkt.
A oto odpowiedzi pierwszych dzie­

sięciu :
BĄK Franciszek. Cite du Bois, 168 — Li­

bercourt (P-de-C) :
1) Coppi; 2) 152 godz. 00 min. 05 sek^ 

152 godz. 31’ 45”; 152 godz. 32 min.; 3) 
Polacy się wycofali; 4) Coppi, Robie, Ockers. 
Ruiz. Bartali.

KIJAK Antoni, Citć V. Nr 16, Grand-Que­
villy (Seine Inf.) :

1) Coppi Fausto; 2) 151 godz 58 min. 22 
sek.: 152 godz. 03 min. 42 sek.; 152 godz. 
33 min. 15 sek.; 3) żaden z kolarzy polskich; 
4)‘ Coppi, Ockers. Robie, Bartali, Ruiz.

HANOWICZ Kazimierz, 235, Citć du Bois 
d'Epinoy, Libercourt (P-de-C). :

1) Coppi; 2) 151 godz. 49 min. 32 sek.; 
152 godz. 16 min. 39 sek.; 152 godz. 19 min.
29 sek.; 3) Przerwali bieg; 4) Coppi, Ockers, 
Robie. Ruiz, Bartali.

SKRZYPCZAK Stefan, A la Muette, Bois 
Brćtoux, Montchanin-les-Mines (S-et-L). :

1) Coppi; 2) 151 godz. 44 min. 45 sek.; 
152 godz. 15 min. 25 sek.; 152 godz. 18 min. 
55 sek.; 3) Odpadli: 4) Coppi, Ockers, Ruiz, 
Robie, Bartali.

J. MALINA, 218. Citć Vert Chemin, Li­
bercourt (P-de-C). :

1) Coppi; 2) 151 godz. 46 min. 45 sek:; 
*52 godz. 15 min. 00 sek.; 152 gedz. 18 min. 
30 sek.; 3) Odpadli; 4) Coppi, Ockers, Robie,
Bartali, Ruiz.

SEIDEL Franciszek. 28. Rue de la 
chette. Douai (Nord) :

Clo-

1) Coppi; 2) 152 godz. 12 min. 13 sek; 
152 godz, 42 min. 52 sek.; 152 godz. 44 min. 
28 sek.; 3) Odpadli; 4) Coppi, Ockers. Ro­
bie, Bartali, Ruiz.

LENZ Jan, 8, Boulevard Citć 10. Hersin-
Coupigny (P-de-C)

1) Fausto Coppi 2) 151 godz. 40 min. 00

Tajemnicza ryba-olbrzym, 
kąsa kąpiących się w Douarnenez

Douarnenez. — Władze w zatoce Douarne­
nez zwiększyły nadzór z pow’odu pojawienia 
się w wodach zatoki tajemniczej ryby-ol- 
brzyma. Jedna z kąpiących się letniczek zo­
stała pogryziona. przez tę rybę. Na rannej 
nodze widnieją. ślady dwóch rzędów zębów, 
długości około 15 cm.

Oszuści proponowali traktory 
za 150 tys. fr zaliczki

Paryż. — Policja aresztowała dwóch osob­
ników, którzy w ciągu trzech miesięcy na­
brali szereg osób w Paryżu, jak i na pro­
wincji.

Dwaj przyjaciele, Marcel Maurel, były ga- 
rażysta w Albi oraz Daniel Laurent, lat 43, 
spotkali się po odbyciu kary więziennej za 
nadużycie zaufania i oszustwa.

Postanowili zająć się sprzedażą traktorów’ 
rolniczych i samochodów okazyjnych. Po­
nieważ zyski okazały się mniejsze, niż się 
spodziewali, zaproponowali klientom nie­
mieckie traktory za zaliczką 150 do 300 tys. 
franków.

Z chwilą pobrania zaliczki, wdęcej się nie
bliofilów Krakowskich z dedykacją: miłośni.! pokazywali. Skargi, wniesione przez poszko- 
kowi książek... I złote medale z wystaw kra-1 dowanych, spowodowały aresztowanie oszu- 
jowych za wykonane prace introligatorskie. | stów.

sek.; 152 godz. 10 min. 00 sek; 152 godz. 
15 min. 00 sek.: 3) Odpadli; 4) Coppi, 
Ockers, Robie Bartali, Ruiz.

MALINOWSKI Jan, 31, Rue de Meurchin, 
Mericourt-Corons (P-de-C). :

1) Cqppi; 2) 151 godz. 29 min. 49 sek.; 
152 godz. 13 min. 01 sek; 152 godz. 17 mią. 
07 sek.; 3) Odpadli; 4) Coppi, Ockers, Robić, 
Ruiz. Bartali.

FILIPIAK W.. 107, Citć du bois Dion, 
Ostricourt (Nord) 'r

1) Faiiśto Coppi! 3) 151 godz. 33 min. 
37 sek.; 152 godz. 04 min. 25 sek.; 152 godz. 
09 min. 23 sek.; 3) Odpadli; 4) Coppi, Ro­
bie, Ockers, Bartali, Ruiz.

SUSSKIND Schaja. 2, Rue Gustave Roua- 
net, Paris 18-e.

1) Fausto Coppi: 2) 151 godz. 34 min. 
12 sek.; 152 godz. 2 min. 19 sek.; 152 godz. 
6 min. 41 sek.; 3) Odpadli; 4) Coppi, Ockers, 
Robie, Bartali, Ruiz.

Nie zostały wzięte pod uwagę listy wysła­
ne po 15 VII. 52 r.

Nagrody
Zgodnie z regulaminem Rozrywki 

Sportowej, nagrody zostały przyznane 
jak następuje:

1. BĄK Franciszek : rower marki 
„Duravia’;

2. KIJAK Antoni : aparat radiowy 
maiki „Philips”

3. HANOWICZ Kazimierz : zegarek 
na rękę

4. SKRZYPCZAK Stefan : książka

Pokłócił się Kaf % Barbarą -- 
.Jesteś brzydkg, jędza starą’ 
To jej rzekłszy, szybko czmyckc 
Na ulicy z ulgą wzdycha...

Przygody Rafała Pigułki

Basia piękna.* rzec naleiy, 
Więc » kwiatami do niej bieży...

Będqc piękna miłośnikiem, 
A więc idsie swym nawykiem 
Zwiedzić wystawę malarcy... 
Patrzy, dwma, trochę marsrj . 
Dziwne jakieś to figury, 
Niepodobne do natury...

„Krzyżacy” — H. Sienkiewicza
5. MALINA J. : książka „Nad 

Niemnem” — Elizy Orzeszkowej
6. SEIDEL Franciszek : książka 

„Cudzoziemka” Marii Kuncowiczowej
7. LENZ Jan: półroczny abonament 

„Narodowca”
8. MALINOWSKI Jar : kwartalny 

abonament „Narodowca”
9. FILIPIAK Wacław : miesięczny 

abonament „Narodowca”
10. SUSSKIND Schaja ; miesięczny 

abonament „Narodowca”.
Wszystkim szczęśliwym zwycięzcom 

składamy szczere gratulacje.

126) (Ciąg dalszy)
— Wspaniały pomysł — myślę, że 

nam się uda.
— Naturalnie, co do tego nie ma 

dwóch słów. Po wtóre musimy usunąć 
się na pewien czas z Londynu, bo tu 
jest zbyt gorąco. Mogą nas obecnie 
przyłapać.

( / po'V’ ja zapomni o nas, wrócimv.
Ratenbill uśmiechnął się zadowolo­

ny -
— Daj sztabę przyjacielu. Twoje pla 

ny podobają mi się. Będziesz wspólni­
kiem mego przedsiębiorstwa.

— Brawo! To mi się podoba.
— Mam nadzieję, że uda nam się do­

skonale. Anna - Maria nie zginęła dla 
nas. Uczynimy wszystko, by z powro­
tem sprowadzić ją do Londjmu.

— A więc do dzielą! Śpieszmy się.
Daleko po północy wyszli obaj przy­

jaciele z kawiarni.

ROZDZIAŁ 205.
Nad skrajem przepaści.

— Spójrz Noro — tam — przed do* 
mem!

Adelajda zatrzymała przyjaciółkę, 
wskazała jej palcem na tłum ludzi. No* 
ra była zajęta własnymi myślami. Ze 
.-spuszczoną głową podążała za przyja­
ciółką i nie rozglądała się na to, co się 
dzieje wokoło.

— Czemu mnie powstrzymujesz?
— Czyś ślepa, Noro? Nie widzisz, co 

się tam dzieje?
— Zbiegowiska mnie nie ciekawią. 

Ty źyjesz z dnia na dzień, ale ja muszę 
myśleć i zdać sobie sprawę z sytuacji 
na dłuższą metę.

Uśmiech goryczy ukazał się na twa­
rzy Adelajdy.

Przyzwyczaiła się do docinków wstrę 
tnej Nory, która wykorzystywała każ­
dą sposobność, by rozgniewać swą to­
warzyszkę.

Obecnie nie było jednak czasu do 
stracenia na kontrataki.

— Ciągle mówisz o ostrożności, a po­
mimo tego jesteś lekkomyślną kobietą. 
Może nas potkać wielkie nieszczęście.

— Co ci wpadło na myśl Adelajdo?
— Spójrz tam — stoją ludzie.
Nora zbladła.
— Boże — co to znaczy? Wszak peł 

no jest tam policjantów. Obok domu 
stoi auto sanitarne. Widocznie przyje­
chali po chorego.

— Ci ludzie są ciekawi, co się stało. 
Nie odejdą dopóki nie wyprowadzą 
chorego.

— To nasz dom — my tam mieszka
my.

— Widzę. Kto wie, kogo wyprowa-

Miłość
ZWYCIĘŻA

Nienawiść
nie wpadli czasem na ślad naszej kry­
jówki? Baron leży na swym posłaniu 
i czeka na nas.

— Kto może wiedzieć. — W każdym 
bądź razie miejmy się na baczności. Za 
czekajmy tutaj i zobaczymy kogo wy­
prowadzą.

Nora była zrozpaczona.
Jakieś straszne myśli poczęły drę­

czyć jej głowę. Przeczucie powiadało, 
że niebezpieczeństwo czyha w pobliżu. 
A jednak — kto wie?

— Ja myślę, że nasze obawy są płon­
ne. Dom w którym wynajęliśmy sute- 
rynę jest wielki. Mieszka w nim prze­
szło dwustu lokatorów7 — co powiadam 
— prawie pięćset osób. Czy rozumiesz, 
co to za liczba? Niejeden z lokatorów 
jest chory i bardzo możliwe, że auto

dzą za chwalę. Okropnie się boję. Czy j przyjechało po jakiegoś porządnego

człowieka, a nie po naszego nędznego 
barona.

— Nic nie można wiedzieć, Ktoś 
mógł dosłyszeć jęki barona i zawiado­
mić o nich policję. Przyjechało auto 
właśnie po naszego pacjenta. Obym by 
ła złymi prorokiem. Moje sumienie jest I 
nieczyste — boję się okropnie.

— Uspokójże się. Znów rozpoczy­
nasz dawne kawały. Słuchaj, musimy 
podejść bliżej i zorientować się w sy­
tuacji.

— Nie — nie! Nie zbliżaj się do 
nich,‘bo wpadniemy w pułapkę — wsa 
dzą nas do ciemnej celi, albo do przy­
tułku dla żebraków.

Więzienie — przytułek dla żebra­
ków !

Adelajda, bała się policjantów — 
czuła do nich wstręt — unikała ich 
wzroku.

— Zbliżymy się tylko trochę — o 
kilka kroków, bo stąd nic nic zobaczy­
my.

— O dw7a kroki.
* — Zgoda — przystosuję się do twe­
go życzenia. \

Obie kobiety podeszły bliżej i stanę­
ły niewidziane przez nikogo w bramie 
przeciwdegłego domu. Same zaś mogły 
wszystkiemu się przyjrzeć.

— Zaraz go wyniosą. Dwaj policjan­
ci i lekarz wzięli na swe barki nosze i 
weszli do bramy.

— Widzisz Adelajdo ? Za chwilę 
wrócą wraz z chorym. Jestem ciekawa, 
kim będzie ów pacjent. Mam wspania­
ły wzrok i momentalnie go rozpoznam.

— Za chwilę zadecydują się nasze 
losy. Jestem ciekaw7a, co z tego wynik­
nie. Gdybym cię nie zatrzymała, wpad- 
łabyś w ręce policji.

— O spójrz, spójrz ! Wynoszą go 
już ! Zaraz zobaczymy kto to. Patrz 
Noro !

Tłum począł się pchać ku samocho-1 
dowi, chcąc przyjrzeć się nicszczęśli-1 
wemu choremu.

Nora uniosła się na palce i spojrzała, 
przed siebie w stronę policjantów.

Nagle zbladła jej twarz, a na twa­
rzy ukazał się uśmiech rozpaczy.

— To on — baron Wedigo von Gra-

nitz-Eberheid ! Ach to okropne ! Spra 
wa pociągnie za sobą straszne konse­
kwencje. Poznaję barona —- jego cia-> 
ło pokryte jest śnieżno białym prze­
ścieradłem. Widzę, że zmyli mu twarz 
gorącą wodą — bo nic sądzę, by zim­
na nadała się ku temu celowi. Ach o- 
kropne — co to będzie ?

— Sama nie wiem, będziemy musia- 
ły zastanowić się, co dalej uczynić.

— Boże — Bqże!
— Spójrz Adelajdo tam obok niego 

stoi pewna młoda kobieta. W ręku trzy 
ma koszyk z kwiatami. Ociera łzy 
chustką. Obok niej widzę małą dziew­
czynkę. Teraz wyjmuje kwiaty z ko­
szyka, całuje je i rzuca do auta —• na 
twarz barona Wediga. Wszystkie kwia 
ty rzuciła.

— Kto to może być ? Ja jej nie 
znam. Widocznie zna barona i pomo­
gła policji uratować go. Jest jeszcze 
młoda — widzisz Adelajdo ?

— Widzę, widzę wszystko — auto 
odjeżdża, szofer dal sygnał. Drzwi zo­
stały zamknięte.

— Co to będzie ? — Szczególnie cie­
kawi mnie, kto to ta młoda kwiaciai’- 
ka. Oby jej róże stały się kamieniami! 
Sytuacja jest okropna. Baron wyzdro­
wieje i rozpocznie pościg za nami.



Wiadomości miejscowe z różnych stron <
Dwóch Niemców uciekło z więzienia

Strażnik więzienny powiesił się
Besanęon. — Dwóch Niemców, 19- 

letni Fritz Gootscalk-Kluda oraz 20-let- 
ni Hugo Reniche, przebywających w 
areszcie w Besanęon za kradzież samo­
chodu, uciekło we wtorek rano z tam­
tejszego więzienia. Kiedy strażnik wię­
zienny Juleś Fiaite, (45 lat) stwierdził 
ucieczkę aresztantów, tak się tym prze­
jął, że poszedł do swojego ogrodu i 
powiesił się na drzewie.

Powieszonego strażnika znaleziono 
około godziny 11. Tymczasem po po­
łudniu tego dnia żandarmeria w Ar- 
bois patrolując w rejonie Gronon, za­
uważyła dwóch młodzieńców ukrywa­
jących się w krzakach.

Młodzieńcy ci zostali zatrzymani. 
Nie znali oni języka francuskiego, to 
też trudno się było z nimi porozumieć. 
W każdym razie dawali oni do zrozu­
mienia, że są Szwajcarami i że znaj­
dują się w tej okolicy na wakacjach.

Najcenniejszym z dóbr...
...jest zdrowie, to też powinno się czynić 

wszystko co możliwe, ażeby je zachować. 
Tak więc w celu odzyskania zużywanych 
codziennie sił należy wypić przed każdym 
jedzeniem małą szklankę wybornego wina, 
które można samemu przyrządzić za pomo­
cą flakonika QUINTONINY. — Do nabycia 
we wszystkich aptekach w cenie 75 fr. — 
(V. 846 P. 20099). (19 st. B)

Z Igrzysk Olimpijskich w Helsinkaeli

Pływaczki węgierskie zdobyły drugi złoty medal olimpijski 
Francja uległa w koszykówce ArgentyniePo zaciętej walce, 

Szabliści polscy sensacją turnieju
HELSINKL — Po wspaniałym i nieocze­

kiwanym zwycięstwie Węgierki, Szokę w 
pływaniu na 100 metrów stylem dowolnym, 
pływaczki tego kraju odniosły we wtorek 
prawdziwy triumf w pływ an u na 200 me­
trów stylem klasycznym.

Węgierk:, Ewa Szekely orj».z Ewa Nowak 
zajęły dwa pierwsze miejsca, przy czym 
zwyciężczyni uzyskała nowy rekord olimpij­
ski. 8 miejsce zajęła Angielka, Gordon, a 
czwarte również Węgierka, Killerman.

Tak więc w rozegranych dotychczas f na- 
łazh pływackich pań dwa złote medale zdo­
były Węgierki.

Eliminacje na 100 metrów stylem grzbie­
towym wykazały olbrzMnlą wyższość pra­
czek holenderskich, z których G. Wielema u- 
stancwiła we wtorek nowy rekord olimpij­
ski. Dwa przedbiegi w tej konkurencji zo­
stały wygrane przez Holenderki, a trzeci 
przez reprezentantkę Południowej Afryki.

W skokach z trampoliny do dalszych prób 
zakwalifikowały się 2 Amerykanki, 2 Fran­
cuzki, 2 Rosjanki i 2 Angielki.

Sukcesy polskich szablistów
We wtorek rozpoczął się olimpijski turniej 

szermierczy w szabli. Po dwóch rozgryw­
kach eliminacyjnych do półfinałów w konku­
rencji drużynowej zakwalifikowały się:

Polska, Belgia, Węgry, W. Brj tania, Wio­
chy, Francja, Austria i U.S.A.

Obok Węgrów, którzy są od szeregu lat 
m strzami w tej konkurencji, olbrzymie wra­
żenie zrobili szabliści włoscy i polscy. War­
to zresztą przypomnieć, że przed wojną sza­
bla była zawsze silnym punktem polskich 
szermierzy.

W pierw szych rozgrywkach eliminacyjnych 
drużyna polska (Pawoski, Pawlas, Zabłoc­
ki, Suski i Twardowski) zremisowała z Ru­
munią 8 — 8 a następnie wygrała z Frań- 
<*ją 6—1.

W’ drugiej kolejce rozgrywek szabliści 
polscy pokonali drużynę Egiptu w stosunku 
W — 6.

Najlepszy mecz 
francuskich koszykarzy

Po 8 kolejnych zwycięstwach, francuska 
drużyna koszykówki uległa we wtorek dru­
żynie Argentyny, w stesunku 61 — 52. 
Mecz z Bułgarią zadecyduje, czy koszykarze 
francuscy wejdą do połf nahi.

Spotkanie Argentyna — Francja należało

BOKS

Dauthuille przegrywa przez techniczne k. o.
MONTREAL. — Wydaje się, że kariera 

francuskiego boksera zawodowego, L. Dau- 
thu Ile skończyła się. W rozegranym w po­
niedziałek meczu bokserskim z Amerykani­
nem, Bratton, pięściarz francuski został po­
konany w trzeciej rundzie przez techniczne 
K.O. Dauthuille ustępował wyraźnie swoje­
mu przeciwnikowi. Francuz oświadczył po 
meczu, że był to jego ostatni występ pięś­
ciarski.

SIATKÓWKA
IV wielki turniej propagandowy 
siatkówki w Noyetles-lnericouri

W przyszłą niedzielę dnia 3 sierpnia, odbędzie 
się na boisku Ogniska parafialnego, przy kościele 
v Mericourt-Corons, czwarty turniej siatkówki, or­
ganizowany przez K.S.M.P. Noyelles-Meiicouit.

Jak rok rocznie, tak i tym razem K.S.M.P. 
miejscowe nic szczędziło wysiłków by turniej 
siatkówki był naprawdę turniejem propagandowym 
mającym na celu zapoznać ogół szerszych mas z 
siatkówką i powiększyć zainteresowanie tym na­
prawdę pięknym i kompletnym sportem.

Dlatego też KSMP Noyelles-Mericourt postarało 
się o udział dwóch francuskich, najsilniejszych 
zespołów regionalnych, a mianowicie : R.C. Lens 
oraz Stade Ileninois. Przeciwko nim staną także 
Najsilniejsze zespoły KSM-owe, jak KSMP Harnc?. 
fwycięzca turnieju oraz zdobywca puharu; KSMP 
Divlon. sklasyfikowany na drugim miejscu; KS 
MP Maries, mistrz okręgu Bruay. oraz KSMP 
Ustricourt, wicemistrz związkowy i mistrz okr. 
Douai. . _T zestawienia tych drużyn wmoskiwac można 
te w tym roku walka będzie bardzo zacięta i wy­
nik końcowy do ostatka zależeć będzie od ostat­
nich piłek. KSMP Harnes. jeżeli chce i w tym 
roku wrócić do domu jako zwycięzca, musi wi­
dać ze siebie wszystko najlepsze 1 wystawić ze­
spół zdolny oprzeć się atakom swych groźnych 
konkurentów.

By pozwolić drużynom na ukończenie wszystkich 
meczów oraz z powodów technicznych, rozgrywki 
rozpoczną się punktualnie o godzinie 10-tej. Dal­
szy ciąg rozgrywek od godz. 14. Taki sposób 
rozwiązania pozwoli nam na całodzienne rozgrywki 
J na ukończenie turnieju w tym samym dniu.

Spodziewamy się. że publiczność polska z No- 
velles-Merlcourt i okolicy szeroko poprze inicja­
tywę tut. KSMP i licznie wełnie udział w t»j 
już tradycyjnej imprezie. Zerząd.

Wygląd zatrzymanych zgadzał się 
jednakowoż z rysopisem zbiegłych 
Niemców, to też obydwaj zostali za­
trzymani. Nieco później okazało się, że 
chodzi tutaj rzeczywiście o uciekinie-
rów z Besanęon.

Wydaje się, że młodzi Niemcy od 
dawna przygotowywali się do tej u- 
cieczki. Korzystając z tego, że praco­
wali w kotłowni budynku więziennego, 
wyłamali oni podłogę i weszli do piw­
nicy, a stamtąd dostali się do ogrodu 
więziennego. Przy pomocy sztaby że­
laznej wyskoczyli na mur więzienny i 
wkrótce byli na wolności. Obydwaj 
zrzucili natychmiast swoje stroje wię­
zienne pod którymi mieli ubrania cy­
wilne .Zachodzi pytanie kto dostarczył 
im tych ubrań ?

■■****. Specjalność
DOMKÓW prefabrykowanych 

Porównajcie nasze ceny i materiał 
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do najciekawszych tego turnieju i był to naj­
lepszy mecz Francuzów’. Warto przypomnieć, 
że Argentyńczycy są obok Amerykanów naj­
lepszymi graczami w koszykówce. Francuzi 
strzelili pierwsze trzy kosze, ale później pro­
wadzenie objęli Argentyńczycy.’

SZERMIERKA

Drużynowe rozgrywki w szabli
Do finału zakwalifikowały się: W’ochy. 

W. Brytania, Węgry Austria, Stany Zj. 
Francja, Belgia i Polska.

PŁYWANIE
200 m. stylem klasycznym (panie)

1. Ewa Szekely (Węgry), 2’ 51” 7 (Nowy 
rekord olimpijski); 2. Ewa Nowak (Węgry). 
2’ 54" 4; 3. He’ena Gordon (W.-Br.), 2’ 57" 
6; 4. Klara Killermann (Węgry), 2’ 57" 6; 
5. Jytte Hansen (Dania), 2’ 57" 8; 6. Maria 
Gawrysz (Rosja), 2’ 58" 9.

Sztafeta 4X200 m.
1. U.S.A. (Moore, Woolsey, Konno, Mac 

Leawe), 8* 31" 1 (Nowy rekord olimpijski).
2. Japonia, 8’ 33” 5; 3. Francja (Eminente, 

Bernardo, Jany, Boiteux), 8’ 45” 9; 4. 
Szwecja, 8* 46” 8; 5. Węgry, 8’ 52" 6; 6. 
W. Brytania, 8’ 52" 9.

400 m.
Do finału zakwalifikowali się: Boiteux 

(Francja), 4’ 33" 1; Ostrand (Szwecja), 
4’ 33" 6; Konno (U.S.A.), 4’ 38" 6; Wardrop 
(W.-Br.), 4’ 41" 1; Duncan (Poł. Afryka), 
4' 41" 7; Moore (U.S.A.), 4’ 42"; Mc Lane 
(U.S.A.), 4’ 46" 7; Furuhashi (Japonia), 
4’ 44" 2.’

Najlepsze wyniki uzyskano w 1 półfinale: 
1. Jean Boiteux (Francja), 4’ 33” 1 (Nowy 
rekord olimpijski).

2. Ostnand (Szwecja), 4’ 33” 6; 3. War- 
drop (W.-Br.), 4* 41" 1; 4. Mac Lane (U. 
S.A.), 4’ 42" 2; 5. Johnston (Afryka Poł.), 
4’ 45" 2; 6. Gremlowski (Polska), 4* 47" 4; 
7. Tanaka (Japonia),, 4’ 48".

(Foto: Record)

Radość 
wśród francuskich 

olimpijczyków
Jak już donosiliś­

my, Francuzi, Tur- 
lier i Laudet zdobyli 
na Olimpiadzie pierw 
sze miejsce w wyści­
gu kajaków (dwój­
ki). Zwycięstwo to 
przyniosło nowy zło­
ty medal dla Francji, 
nic więc dziwnego, że 
radość wielka , pano­
wała w tym dniu 
wśród francuskich 
wioślarzy olimpijs­
kich. — Na zdjęciu 
zwycięska dwójka ob 
noszona jest trium­
falnie przez swoich 
kolegów.

(Foto: Record)
Francuscy pięściarze na Olimpiadzie w Helsinkach. Od lewej ku prawej, 
Buutefnouchet (waga musza), Martin (waga kogucia), Ventaja (waga piór­
kowa) Ferrer (waga lekka), Weissmann (waga lekka), Belkacem (waga 
nAłśiednia) Oueille (waga półśrednia), Tebbaha (waga średnia 1, Arnaiz 
p.toect J La“sia(;z (ciężka). Obok stoi trener F. Vianey.

Automobilista przewrócił cyklistę 
i... uciekl

SALLA UMINES. — 44-letni Emil Du- 
quesnoy powracał rowerem do domu, kiedy 
nagle w rejonie kopalni nr. 8 w Bllly-Mon- 
t gny został przewrócony przez przejeżdżają­
cy samochód. Kierowca samochodu nie za­
trzymał się, ale wręcz odwrotnie przyspie­
szył, uciekając jak najszybciej z miejsca wy­
padku. Poszukuje go obecnie policja.

Tymczasem cyklista odniósł poważne ra­
ny. Doznał on złamania lewej nogi oraz kil­
ku żeber.

NOEUX-LES-MINES. — Zarząd Opieki Szkolnej 
wraz z Komitetem Tow. Miejsc, zawiadamia roda­
ków z Noeux-les-Mines, ii w niedzielę 3 sierpnia 
br. odbędzie się wycieczka do lasu w Herein.

W lesie odbędą się rozmaite gry, zabawy i nie­
spodzianki. Zbiórka na placu Foch'ą. Wymarsz 
o godz. 9 rano z udziałem Klubu Mandolinlstów 
„Wisła".

Zaprasza się całą Polonię z Noeux-les-Mines 1 
okolicy. Za zarząd : Olesiak .Er. — sekr.

Ranny znaleziony koło Arras,
złodziejem

ARRAS. — Jak już donosiliśmy, w nocy 
z czwartku na piątek, w ubiegłym tygodniu 
znaleziono na szosie w pobliżu St. Nicolas- 
iez-Arras uszkodzony częściowo samochód,

olimpijskiego
Skoki pań z trampoliny

Po pierwszych skokach zostały zakwalifi­
kowane do dalszych zawodów:

1. Patricia Mac Cormick (U.S.A.) 71 pkt. 
85; 2. Mady Moreau (Fr.), 67.65: 3. Zoe- 
Ann Jensen (U.S.A.), 63,09;" 4. Charmian 
Welsh (W.-Br.), 59,14; 5. Nina Krutowa 
(Rosja), 56,18; 6. Nicole Pel’issard (Fran­
cja), 56,69 ; 7. Phyllis Long (W.-Br.), 54,82; 
8. L. Żygałowa (Rosja), 54,18.

KOSZYKÓWKA

1 półfinał
Urugwaj — Bułgaria 62—54
Argentyna — Francja 61—52

Klasyfikacja po 2 rozgrywkach:
1. Argentyna 4 pkt.; 2. -Francja i Uru- 

gwiaj po 3 pkt.; 4. Bułgaria 2 pkt.
2 półfinał

Stany Zj. — Chile 103—55
Rosja — Brazylia 54—49

Klasyfikacja po dwóch rozgrywkach:
1. 'Stany Zj. 4 pkt.; 2. Rosja i Brazylia 

po 3 pkt.; 4. Chile 2 punkty.

STRZELANIE
Broń małokalibrowa

(możliwych 1200 punktów)
1. Erling Kongshaug (Norw.), (posta le­

żąca — 397, stojąca — 380 i klęcząca — 
387) 1.164 pkt.; 2. Ylonen (Finl.), 1.164; 3. 
Andrejew (Rosja), 1.163;z 4. Huber (Szwaj­
caria), 1.162; 5. Avilov (Rosja), 1.162; 6. 
Sarbu (Rum.), 1.161.

Do biegnącego jelenia
1. Per Skoeldberg (Szwecja) i Tauno Mai­

ki Finlandia), 200 pkt.; 3. Larsen (Norw.), 
198; 5. Sevrioudgine (Rosja), 194; 6. Myt- 
tinen (Finl.), 193.

PIŁKA NOŻNA
Jugosławia — Niemcy 3—1

W rozgrywce finałowej w sobotę, spotka­
ją się więc drużyny Węgier i Jugosławii.

Traktor zmiażdżony przez pociąg
Kierowca zabity

SAINT OMER. — P. Roland Boquet, 26- 
letni rolnik Affrinques, niedaleko Lumbres, 
przejeżdżał traktorem’ przez niestrzeżony 
przejazd kolejowy, kiedy nagle nadjechał 
pociąg. Traktor został zupełnie zmiażdżony, 
a jego kierowca poniósł śmierć np. miejscu. 
Lokomotywa została również lekko uszko­
dzona i trzeba ją było znrenić, by pociąg 
mógł ruszyć dalej.

Wybuch pocisków w czasie pożaru zarośli
4 osoby ranne

SALON DE PRO VANCE. — W czasie po­
żaru zarośli w rejonie pagórków w Coudoux, 
koło Saint-Cannat (Bouches du Rhone) na­
stąpiła nagle seria eksplozyj.

To pociski artyleryjsk e pozostawione tam 
w czasie ub. wojny, wybuchały jeden po dru­
gim. Cztery osoby, blorące udział w gasze­
niu pożaru, odniosły rany, w tym 1 bardzo 
ciężkie.

samochodu
marki Peugeot „208„, który został skradzio­
ny poprzedniego dnia w Paris-Plage. Obok 
samochodu znajdował się ciężko ranny męż­
czyzna, p. J. Lemaire, kupiec w Berck-Plage, 
który twierdził początkowo, że znalazł się 
w tym samochodzie zupełnie przypadkowo, 
chcąc metodą „auto-stop” dostać się z Tou- 
quet do Berek - Plage. Według oświadczeń 
rannego, w samochodzie znajdowało się 
dwóch mężczyzn, którzy uciekli po wypadku 
na drodze.

W ciągu dalszych przesłuchów ranny przy­
znał jednakowoż, że to on właśnie skradi sa­
mochód, chcąc powrócić w nocy do Berek, a 
nie mając innego środka lokomocji.

W drodze jednak przyszło mu do głowy,
by pojechać do swej narzeczonej zamieszka­
łej w Billy-Montigny. Pech cheiał, że w no­
cy miał wypadek, tak, że zamiast do narze­
czonej, wjechał do rowu.

■—• Kancelaria Prawna

Dr Zofia BORTEN - Tłumacz Przysięgły
* Tlnmacienla Urzędowe do ślubu, 

naturaliłacjl, emigracji itd itd...
34, Avenue Hoche — FARIS (VU1°) 
Mćtro: Etoile — TĆL: UAKnot, 57-63

MILUZA1 — (Rocinka Cudu nad Wisłą). Zarząd 
okręgowy P.Z.K. w Miluzie ma zaszczyt prosić 
organizacje i wszystkich rodaków o wzięcie uerzia- 
łu w uroczystości rocznicy Cudu nad Wisłą, która 
odbędzie się w dniu 15-go sierpnia bież, roku w 
sali kopalnianej w Wittenheim-Theodore.

Program uroczystości : Godz. 11 — zbiórka 
przed salą; godz. 11.30 — Msza św. odprawiona 
przez ks. Lasonie; godz. 15 — uroczysta akademia.

Towarzystwa proszone są o wydelegowanie pocz­
tów sztandarowych. Organizacje, które nie otrzy­
mały zaproszenia, powinny uważać niniejszy ko­
munikat za zaproszenie. Zarząd.

Polki
HERSIN-COUPIGNY. — Tow. Polek im. „Rze­

pichy" w Hersin-Coupigny podaje do wiadomości 
wszystkim członkiniom, że nadzwyczajne zebranie 
odbędzie się w czwartek 31 lipca br. o godz. 
15.30 w sali p. Nowaka. Ponieważ Tow. urządza 
wycieczkę nad morze i przeprowadza wybór no­
wej skarbniczki, więc obecność wszystkich człon­
kiń jest obowiązkowa. Zarząd.

Teatr - śpiew - Muzyka
BULLY-GRENAY. ■— Koło Muz. „Harmonia” 

zawiadamia swych członków, iż następna lekcja 
odbędzie się dnia 3 VIII., w siedzibie o goóz. 10.

Po lekcji odbędzie się zebranie. Prosi się człon­
ków o liczne i punktualne przybycie, ponieważ 
chodzi o uregulowanie zapłaty za wycieczkę nad 
morze dnia 24 VIII.

Za zarząd : Klnpś Tadeusz — sekr.
IIOUDAIN. — Z ostatniego pobytu Chóru „Wan­

da" z Noeux-les-Mines w Śtiring-Wendel (Mo­
selle) dowiadujemy się iż miejscowi rodacy przy­
gotowali chórowi takie wspaniałe przyjęcie, że 
wspomnienia tej braterskiej gościnności zostaną 
na zawsze wyryte w ich sercach, to też zarząd 
Okręgu II składa tą drogą swoje gorące podzię­
kowanie za troskliwą i serdeczną opiekę nad 
członkami tego chóru, słowami „Bóg zapłać".

Za zarząd Okr. II : Gaj Jan —- sekr.
DOURGES. — Półroczne zebranie Amatorskiego 

Koła Teatralnego im. ks. Józefa Poniatowskiego, 
w Dourges odbędzie się dnia 3-go sierpnia, o godz. 
15-teJ w sali pani Kryślak. Obecność każdego 
członka jest pożądana. Ważne sprawy.

Za Zarząd: Feliks Szłapka
HARNES. — Koło Muzyczno „Wesołość" odbę­

dzie swą lekcję dla orkiestry symfonicznej w nie­
dzielę 3 lipca br. o godz. 10 rano w lokalu p. 
Gruchałowej. Punktualność wymagana.

Dyrygent : Słończewskl Józef.

Harcerstwo
CALONNB - RICOUART. — Drużyna harcerska 

im. J. Sokieskiego oraz miejscowe Koło Przyjaciół 
urządzają 2 13 sierpnia w Bours „Dzień Harce­
rza”.

Program : Sobota : — wyjazd starszych harce­
rzy celem rozbicia namiotów, siatkówki itd... Wie­
czorem odbędzie się ognisko.

Niedziela : — zbiórka młodszych na rowerach 
o godz. 6.30 rano. K.P.H. i rodzice stawiają się 
na godz. 7.40 na dworzec w Calonne-Ricouart. Po 
południu mecz piłki nożnej między K.P.H. a dru­
żyną harcerska, siatkówka, biegi o nagrody, gry 
harcerskie. Mamy nadzieję że Polonia, a szczegól­
nie rodzice harcerzy stawią się licznie.

O ile pogoda nie dopisze, „Dzień Harcerza" bę­
dzie odłożony.

Krysiak Marian

P.S.L.
MONTCEAU-les-MINES. — Koło P.8.L. w Ste 

Marguerite zwołuje zebranie w niedzielę dnia 3 
sierpnia o godz. 4 po południu w sali p. śpiewaka. 
O liczny udział członków 1 sympatyków prosi

Zarząd.
MOYELVBE-GRANDE. — Kolo P.S.L, Moyeu- 

vre-Grande odbędzie swe półroczne zebranie 3 
VIII. o godz. 15.30 w sali p. Mullera. Z powodu 
ważnych spraw, m. 1. podwyższeni dniówki za 
czas choroby, obecność wszystkich członków jest 
konieczna. Sympatycy zawsze mile widziani

Za Zarząd: Rokita J., prezes

Sekcje Syndykalne
AVION. — Sekcja Polska C.F.T.C. odbędzie swe 

półroczne zebranie w niedzielę 3 sierpnia o godz. 
4 po południu w sali „Mćtropol”. Zarząd 1 rewi­
zorzy kasy pół gotrzlny wcześniej. Przybędzie se­
kretarz generalny Federacji. Fr. Szczepaniak.

Prosimy wszyskich członków o przybycie na to 
zebranie. Zarząd

HARNES. — Polska Sekcja Syndykatu Wolnego 
Górników Chrześcijańskich przy C.F.T.C., zwołu­
je swe półroczne zebranie na niedzielę 3-go sierp­
nia br. o godzinie 15-teJ w sali pani Gruchały. 
Ważne sprawy na porządku dziennym.

Komisja rewizyjna proszona Jest na- zebranie o 
godzinie 14-tej. Zarząd

Żmije wywołały panikę na poczcie
TARBES. — Przerzucając paczki na pocz­

cie, pewien urzędnik zauważył, że opakowa- 
n e* jednej z nich jest w bardzo sliabym sta­
nie. Nagle z paczki tej wypełzła żmija, któ­
ra rzuciła się na urzędnika. Ten przerażony, 
począł wołać o pomoc. Nadbiegli inni pra­
cownicy i jeden z nich zmiażdżył głowę 
żmii. Tymczasem z paczki wypełzła druga 
żmija. I ona została zabita.

Okazało się, że paczkę tę, jako przesyłkę 
poleconą, wysłał pew.en lekarz w Tulle do 
zbieracza żmij, zamieszkałego koło Bagneres 
de Bigorre.

żywcem spalony
DAN. — W miejscowości Saint Jean de 

Marsacq (Landy) powstał pożar w stodole 
gospodarstwa p. J. Dussećs. Budynek spło­
nął doszczętn e. W zgliszczach znaleziono 
zwęglone ciało właściciela. Przypuszcza się, 
że spał on na sianie w chwili kiedy powstał 
pożar.

Co pic po kolacji?
Starym i dobrym zwyczajem jest napić 

się po Kolacji, filiżankę herbaty z ziół. Lecz, 
aby była ona przyjemna w smaku i zarazem 
dobroczynna, należy wybrać herbatę VI- 
CHYLFLORE. Składając się z dziewięt­
nastu ziół, połączonych z sobą solą „Vichy- 
Etat", VICHYFLORE ułatwia trawienie, za­
pobiega obstrukcji, oczyszcza nerki i utrzy­
muje dobry stan zdrowia. Do nabycia we 
wszystkich" aptekach: 115 fr. —
(V. 846 P. 8796). (20 st. Z)

BLENOD-LES-PONT-A-MOUSSON. — (Wspom­
nienia pośmiertne). —- Gdy się odwiedza osiedla 
polskie, to, to co pierwsze uderza przybysza są 
wiadomości o usuwaniu się w zaświaty starszych 
i znanych działaczy społecznych. Ludzie ci przed 
laty kilkunastu przybyli do Francji pełni sił i 
zdrowia, aby tu pracować na chleb codzienny. 
Kochali ci ludzie Polskę, swoją Ojczyznę, a zna­
lazłszy się na Wychoorztwie, chcieli dla niej pra­
cować, organizować brać wychodźczą w polskie 
towarzystwa, starając się o szkołę polską 1 o 
wszystko inne, co mogło by podnieść życie pol­
skie w kolonii.

Jednym z takich starych działaczy społecznych, 
co lata całe żył 1 pracował dla sprawy polskiej 
był śp. Franciszek Sołowski, zmarły w dniu 5 
czerwca w Blenod. śp. Sołowski przybywszy w r. 
1925 do Blenod, do samej śmierci tu pozostał, za­
rabiając na swoje 1 swej rodziny utrzymanie pra­
cą w miejscowej fabryce.

Zaraz po osiedleniu się w Blenod, śp. Sołowski 
zabrał się wraz z Innymi do pracy społecznej, 
a że ulubioną jego ideą była organizacja Sokoła, 
poświęcił przetó dla niej większą część swego 
życia. Sp. Sołowski, po osiedleniu się w Blenod, 
założył tu wraz z innymi działaczami Gniazdo So­
koła, które Istnieje do dnia dzisiejszego. Zmarły 
pracując dla idei sokolej, parokrotnie był obiera­
ny prezesem miejscowego Gniazda. Za prace so­
kolą, zmarły posiadał odznaczenia i dyplomy, ale 
poza pracą sokolą śp. Sołowski udzielał się też 
1 innym organizacjom polskim 1 nikomu nie od­
mawiał pomocy, gdy chodziło o sprawę polską.

Pogrzeb śp. Sołowsklego był żałobną uroczystoś­
cią miejscowej Polonii, która bardzo licznie i w 
towarzystwie sztandarów swoich organizacji od­
prowadzała zmarłego na cmentarz. W pogrzebie 
wzięła też udział delegacja ze sztandarem. Gniaz­
da Sokoła z Metz. Było też na pogrzebie bardzo 
duto ludności francuskiej, bo śp. Sołowski cie­
szył sie u wszystkich jak najlepszą opinią.

śp. Sołowski miał chwalebną przeszłość życio­
wą. Będąc jeszcze dzieckiem (w chwili . śmierci 
liczył 52 lata), wyjechał z rodzicami do Ameryki. 
W czasie pierwszej wojny światowej, śp. Sołowski 
wstępuje do armii Hallera 1 walczy we Francji, 
a potem Jedzie do Polski 1 tam ciągle jako żoł- 
nież polski walczy z bolszewikami. Po zwolnieniu 
z wojska, nie znajdując pracy w Polsce, przy­
jeżdża w roku 1925 do Francji 1 osiedla się w 
Dlenod-les-Pont-a-Mousson, i tu po trudach życia 
i ofiarnej pracy dla idei, umiera na zapalenie 
płuc. Opłakuje go dzisiaj żona Katarzyna i 19-let- 
nla córka Alfreda, a cała miejscowa Polonia i 
wszyscy co go znali, wspominają z żalem. W.

1892 1952

Niech Jubilaci!
W DNIU DIAMENTOWYCH

GODÓW MAŁŻEŃSKICH
31 lipca 1952 r.

składamy naszym kochanym Rodzicom

Janowi TERAKOWSKIEMU
oraz Jego czcigodnej Małżonce

Józefie z domu Szalała
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŹYCZEN.IA 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa Boże­
go oraz wielu jeszcze lat wspólnego pożycia 
Wdzięczna córka :

Maria z mężem Franciszkiem 
CAL0NNE-LIEVIN, w lipcią 1952 r.

A. Legrand - Musigue 
22, r. des Escaliers, BRUAY (P. de C.) 
SAKSOFONY — SKŁADOWE CZĘŚCI 
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RY — TRĄBKI — MANDOUNY — 
BANŹO — SKRZYPCE — „PICK'UP" 
— FONOGRAFY —. PŁYTY polskie
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Katalog bezpłatny — Udziela się kredytu

Zażycie małej dawki proszku 
nnn'DUII Cn uwalnia Was od kar 

■fUŁIU iiIILl taru, bólu głowy Itd. 
( k We wszystkich aptekach

r Laborat. Picot, Całaia, V.P. 21.697

---------- W firmie ----------
STOCK AMSBICAIN

, NOEVX-les-MIMES „
Wszelkie MATERIAŁY racji i urządzeń.
DRZEWO nowe, w wszelkich rozmiarach. 

Krokwie, belki, łaty. Deski. Podłogi 3/4 i 
4/4, itd... DRZWI i OKNA różnych modeli. 
Drzwi wejściowe z kratą, seryjne do dyspo­
zycji j na miarę na żądanie, według własne­
go projektu. Zawsze w magazynie wyroby 
stolarskie okazyjne. Drzewo okazyjne wszel­
kiego rodzaju, wystawione na placu. Tafle 
do baraków. Stolce dachowe do schroniska, 
drewniane.

Należy zwiedzić, by się przekonać
Bezpłatna dostawa kamionem 

Zamknięte sobotę po południu. Otwarte 
w niedzielę rano od godz. 9.30 do 12.

Etablissements LEROY -MERLIN et Fils
79, Rue de la Gare, 79

NOEUX-les-MINES (Tel. 20)

Bractwa Różańcowe
MĆRICOURT-MAROC. — Bractwo Żywego Ró­

żańca podaje do wiadomości, iż zebranie odbędzie 
'się 1 sierpnia o godzinie 16 w świetlicy. O liczny 
udział prosi Zarząd

SOiŁÓł
DIVION. — Podaje się do wiadomości wszyst­

kim członkom Gniazda Sokola w Divion, iż mie­
sięczne zebranie oerbędzie się w niedzielę 3 VIII. 
br. w lokalu p. Bayard, o godz. 10. punktualnie. 
Będzie to ostatnie zebranie przed Dniem Spor­
towym i występem na „dukasie” 3-ki w Bruay, 
15 sierpnia. Z tego powodu proszę każdego człon­
ka o punktualne przybycie na zebranie.

Druhny, które ostanio zaniedbały ćwiczenia i nie 
mają chęci dalej uczestniczyć na lekcje, proszę 
o przyniesienie na zebranie materiału, który po­
siadają, to jest wywljadeł, chorągiewek i lasek.

Z powodu wyjazdu na wakacje naczelnika, dh. 
Karwackiego, ćwiczenia oddziału żeńskiego odby­
wać się będą tak jak zwykle, co czwartki o godz. 
17 pod kierownictwem naczelniczki, dhny Koźlik 
Janiny.

Jeszcze raz apeluję do druhów 1 z Gniazd okr. 
I oraz do młodzieży z K.T.M. Divion, którzy 
pragną brać udział w zawodach lekkoatletycznych 
w „Dniu Sportowym" (10 sierpnia), aby nie zwle- 
łali z zapisem i zgłosili się jak najprędzej u pod- 
naczclnika, druha Kulaka Jana, 30, Rue de la 
Lune, Divlon. Ostatni termin zapisu upływa z 
dniem 7 sierpnia.

Prezes Gn. Divlon i Kańcinszewski St.
HARNES. — Tow. Gimn. Sokół Harnes zawia­

damia członków, iż w niedzielę dnia 3 VIII. br. 
odbędzie swe miesięczne zebranie o godz. 14 po 
południu w sali p. Gruchałowej.

O liczny udział prosi Zarząd.

Wiadomości z BELGII
Pasterz zabił nożem swojego brata

JEUMONT. — W pobliżu granicy francu­
sko belgijskiej w rejonie Jeumont dokonano 
we wtorek zbrodni kainowej. 22-letni pas­
terz, Armand Caty zabił nożem swojego 28- 
letniego brata, Jerzego. Bratobójca oddał się 
w ręce żandarmerii. Toczy się śledztwo, ce­
lem ustalenia okoliczności oraz przyczyn te­
go zabójstwa.

Wyjazd na Igrzyska Sportowe 
w Walerschei

W związku z IV Igrzyskami Sportowymi, które 
odbędą się w Waterschel (Limburgia), dnia 3 
sierpnia 1952 r. zawiadamiamy wszystkich roda­
ków, organizacje, sportowców i sympatyków, iż 
P.S.L. Chatellneau organizuje na ten dzień wy­
cieczkę autobusem, która wyruszy w tym dniu o 
godz. 7 rano w Chatelineau, Place Brouckere (na 
przeciw p. Pogorzelskiej).

Zapisy i opłatę przyjmują : — Michalski Józef, 
12, Coron du Gouffre. Chatelineau; Grzelak Hen­
ryk, 227, Rue S. Pirmez, Chatellneau.

Zbiórka na placu Brouckere od godz. 6.30. Wy­
jazd punktualnie o godz. 7 rano.

Rodacy! Pamiętajmy że przyszłość narodu pol­
skiego zależy od wychowania fizycznego i moral­
nego naszej młodzieży. Podbierajmy tę młodzież 
i ceńmy jej wysiłki zdążające do zachowania oby­
czajów 1 kultury polskiej.

Zarząd Kola P.S.L. Chatellneau.

Drobne ogłoszeni
0 Wszelkie listy dotycząc* ogłoszeń, adre­

sować! „Narodowiec” LENS (P-de-C).
Q Na odpowiedź tub na przekazanie zgło­

szeń na ogłoszenia, które ukazały elę pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, s na kopercie napisać oprócz 
-dresu, podany numer ogłoszenia.

■H Ta ogłoszenia Redakcja nie odpowiada H|

Wolne miejsca 300 Ir.
(za ogłoszenia nic przekn objętości 3 wierezy 
za każdy delezy wiersz dolicza się 75 fr••

Potrzebna do Genewy młoda OSOBA do dziecka 
i pomocy domowej. Traktowanie rodzinne. — 
Oferty z fotogr. na adres : „Magdalena", Poste 
Restante, GENEVE-Stand (Suisse). (1652)

Poszukuję kwalifikowanych ROBOTNIKÓW do 
malowania mostów, konstrukcji metalowych we 
fabrykach, itd... — Zgłosz. do : SOKOLOWSKI. 
Entreprise DEKERPEL, 14, Rue Tholozć, VA­
LENCIENNES (Nord). (1653)

Fabryka włókiennicza w LOMME koło Lille, 
przyjmie od wakacji 30 DZIEWCZĄT, Polek, w 
wieku do lat Mieszkanie i życie zapewnione w 
polskim pensjonacie. — Zgłosz. listowne należy 
kierować na adres : Foyer des Jeunes Filles, Ets. 
F. DELESALLE, Marais de Lomme, LOMME 
(Nord).(1654)

SLUŻACA-KUCHARKA może się zgłosić do : 
JANIAK Franciszek, 65, Rue de la Rćpubligue, 
BRUAY-en-ARTOIS (P-de-C). (1655>

Poszukuje się czeladników MASARSKICH oraz 
UCZNIÓW do praktyki masarskiej. — Zgłosz. do 
„Narodowca" pod nr. 1642.

Czeladnik FRYZJERSKI (męski) może się zgło­
sić do : Salon HENRI, Citć des Brebis. BULLY- 
les-MINES (P-dc-C). e (1658)

Pracy poszukujq 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 1
ta każdy delttu wiersz dolicza się 50 fr-> * 1

Podziękowanie
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 1 

przyczynili się do upiększenia pogrzebu mego ko­
chanego męża, naszego drogiego Ojca, Teścia, 
Dziadka i Drata

śd. Antoniego ZASŁONA
szczególnie ks. prób. Przybyszowi za piękne prze­
mówienie nad grobem, Matkom Różańca żywego
i Kołu P.O.W.N. za wydelegowanie poczt sztan­
darowych, składa tą drogą serdeczne podziękowa­
nie staropolskim „Bóg Zapłać"

W smutku pogrążona RODZINA.
LIEVIN, w llpcu 1952 r.

MAŁŻEŃSTWO (z 7-letnim dzieckiem) poszu­
kuje pracy na fermie (do dojenia 10 do 15 krów), 
najchętniej w okolicy Arras-Lens. — Oferty do : 
Józef WINIARSKI chez Mr. Rohart-Dacquin a 
PEUPLINGUES par CALAIS (P-de-C). (1651)

Inteligentny POLAK, z zawodu leśnik, znający 
się na pszczelnictwie oraz prowadzeniu większego 
gospodarstwa, przyjmie pracę najchętniej u ro­
dziny polskiej. — Oferty do „Narodowca" pod nr. 
1610.

Matrymonialne 600 łr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza sli 100 trj

POLAK, lat 41. samotny, przystojny, dobćego 
charakteru, posiadający własny dom, na stałej 
pracy, pragnie poznać NIEWIASTĘ, Polkę (może 
być z 1 dzieckiem), poważną i lubiącą czystość, 
w celu matrymonialnym. —• Oferty do „Narodow­
ca" pod nr. 1656.

Różne 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr )

Ostrzegam pewne OSOBY z Bruay i Divton 
przed rozsiewaniem fałszywych wieści o mej oso­
bie, gdyż w razie niezaprzestania, pociągnę je do 
odpowiedzialności sądowej. —- Edmund CZEKAL­
SKI, 51, Rue du Soleil, DIVION. (1657)

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY
w sprawach: ślubów, naturallzacjl, metryk, rozwo­
dów, pełnomocnictw. D.P., Uchodźców, Emigracji, 
podań do Ministerstw, Konsulatów. Prefektur Itd.

Expert — traducteur Juró
M JAROSZYK, 59 ™fr0.p?,—“ Paris 12

Imprimerie M. Kwialkoxvski — Lens 
Travaux ezćcutća par des ouvrlers 
syndlgućs Travailleurs du Livre 
Le Gćrant: Lóon GARSTKA - LENS
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